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ni bezpośrednio z produkcją. Już 
obecnie zarysowuje się niechętne 
lub obojętne nastawienie dó tęgo 
wszystkiego, co płynie jako propo- 
zycja z dołu. Już obecnie niejedno­
krotnie członkowie komisji, nawet 
jeśli tego głośno nie wyrażają, wy-

P
race nad pirzygotowaniiem 
stiaitiuitów przyszłych zjed­
noczeń przemysłowych. są 
w pełnym totku. Resortowe 
komtiisje do -spraw- reorgani­
zacji zbierają materiały i 

gnamadzą argumenty przemawiają­
ce za odpowiednim ugrupowaniem 
pnzedisjębćiortsttw w zjiednocaenia. Za 
ktjtlka tygodni projeikty komisji po­
winny wphmąć pod obrady kole­
giów ministejjstw, a następnie, po 
zatiwierdzeniwrprzez kolegia, wejść 
pod dyskusję aktywu w przedsię­
biorstwach. ,

Podjęta reorganizacja ma zasad­
nicze znaczenie dla przyszłego mo­
delu zarządzania. Powinna ona roz­
szerzyć i poigłębić te elementy, któ­
re składają się na większe usamo­
dzielnienie przedsiębiorstw, powin­
na w możliwie jak największym 
stopniu ograniczyć administracyj­
ne metody zarządzania przemysłem 
na rzecz metod ekonomicznych.

W dotychczasowej praktyce jak­
że często zdarzało się , że między 
przedsiębiorstwem i funkcjonalnie 
wyższym ogniwem, jakim jest cen­
tralny zarząd, występowały rozbież­
ności, w. wyraźny sposób hamujące 
normalny tok pracy i doskonalenie 
metod zarządzanie. Dotyczyły one 
zazwyczaj tego, co się zwykło okre- 
śIćcć partykularyzme-m i jednej 
strony, a biutóktatyeznyiąi havty- 
kami komenderowania z drugiej.
. Nie ulęga wątpliwości, żę.-wyielć 
postulatów, ■ nawet słusznych 
punktu widzenia pojedynczego za­
kładu produkcyjnego, może uleć de­
waluacji (do odrzucenia włącznie), 
gdy spojrzy się na nie z pozycji 
całej branży, całego przemysłu, czy 
wszystkich dziedzin gospodarki. Z 
tej różnicy skali, zależnej od zasię­
gu spojrzenia, zdają sobie bardzo 
często sprawę działacze przedsię­
biorstwa. Przywykli jednak mocno 
upierać się przy swoich koncep­
cjach i przy swoich żądaniach. Na­
uczyli się bowiem, że wyższe 
szczeble zarządzania w podejmo­
waniu decyzji nie kierują się nie­
jednokrotnie przesłankami • ekono­
micznymi, lecz wysuwają nieraz na 
pierwszy plan względy dyktowane 
„administracyjną racją stanu". 
Przedsiębiorstwa przywykły ponad­
to do sytuacji, w których wyższy 
szczebel tylko wtedy zgadzał się 
na niezbędny zakreo zmian, jeśli 
żądało się znacznie więcej.

Glos którego
me może

Wynika to z charakteru ich. pra­
cy, z dysponowania szerszym ma­
teriałem rzeczowym. Nie oznacza 
to jednak, że wśżystko widzą Lepiej 
Jest wiele takich dziedzin, w któ­
rych udział załóg, i ich przedstawi­
cielstw ' przyniesie na pewno cenną 
pqmoc. Dój takich dziedzin należą 
przędę wszystkim sprawy koopera­
cji, organi»cji zbytu .wL ramach 
zjednoczenia itp. , V

Rzecz: w .tym, ’ że ot^ęcfe się od 
zakładu już w fazie 'wstępnej po­
łożyć się może ciężarem .na przy­
szłej pracy zjednoczeń. Jeśli mają 
one w przyszłości pracować w ści-. 
słej więzi z zakładami, więź ta mu­
si być zadzierzgnięta już dziś, przy 
opracowaniu proj.ęktów.

Centralne zarżądy, jako szczebel
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zarządzania administracyjnego,

W takiej sytuacji nie może dzi­
wić swoisty partykularny punkt 
widzenia w argumentacji zakładów. 
Czy jest on jednak czymś szkodli­
wym, jeśli ma na celu prawidłowy 
rozwój kładu produkcyjnego, je­
go modernizację, jego wzmocnie­
nie? Chyba nie; powinien raczej 
cieszyć, gdyż staje się coraz silniej­
szym wyrazenf zakładowego patrio­
tyzmu, jest przejawem coraz ści­
ślejszego wiązania się załóg z ich 
warsztatami .pracy.

Ale to partykularne (pozorne lub 
faktyczne) ujmowanie spraw przez 
zakłady, wyrobiło pogląd — pow­
szechny zwłaszcza w kręgach pra- 
co^hfkW .ceńtfilńyćh źarźądfiW — 
że w zakładach pozostał element 
mniej fachowy, gorzej wyrobiony, 
potrafiący myśleć jedynie kateg.,- 
"riamY Wkłódifc'^^^ W
ji^ądrościąch tźw. -śzęfśzegp ispoj- 
.rżenia. ' ^zywiście takie posta­
wienie sprawy musi za sobą .auto­
matycznie pociągnąć drugą część, 
konsekwencję pierwszej w rozumo­
waniu — mianowicie stwierdzenie, 
że wszystko co mądre, co fachowe, 
co bystre i umiejące rozumieć po­
trzeby całej gospodarki — koncen­
truje się na wyższych szczeblach 
zarządzania, zwłaszcza na szczeblu 
centralnego zarządu.

Ten pogląd jest niekiedy tak sil­
nie zakorzeniony, że istnieje nie­
bezpieczeństwo, by nie miał swoje­
go istotnego, a bardzo szkodliwego, 
wpływu na przebieg obrad nad 
projektami statutów dla przyszłych 
zjednoczeń. W komisjach resorto­
wych do spraw reorganizacji, po­
winni brać i.dział przedstawiciele 
przedsiębiorstw. W praktyce jed­
nak przewagę mają przedstawiciele 
poszczególnych wyższych szczeb’i 
zarządzania i działacze nie związa-

kazują tendencję lekceważenia Ini­
cjatywy zakładowej. Potwierdzało­
by to trwanie dawnego podziału na 
bardziej i mnie, „wtajemniczonych".

Można wyrazić przekonanie, że 
ten podział zniknie zupełnie, gdy 
zaczną pracować nowe organizmy 
gospodarcze w postaci zjednoczeń. 
Chodzi jednak o to, aby były to 
istotnie zdrowe organizmy, by or­
ganizacja ich i sposób funkcjono­
wania odpowiadamy zarówno właś­
ciwie pojętym interesom przedsię­
biorstw, jak i interesom gospodar­
ki narodowej. Chodzi o to, aby 
ewentualne ' błędy usunąć już w 
trakcie reorganizacji tak, by nie 
ciąż^' ópe Óa' fikcji
jednostkach nadrzędnych przedsię­
biorstw.

Może temu w dużym stopniu za­
pobiec rzeczywisty udział zakładów 
w .. dyskusji nad . statutem zjednp- 
czeń. Nie wystarczy przy tym sa­
mo zerwanie z przejawiającym się 
gdzieniegdzie lekceważeniem wnios­
ków zakładowych. Trzeba je pobu­
dzać, trzeba od załóg domagać się, 
by W tej ważnej pracy wzięły’ jak 
najżywszy udział.

Odkładanie dyskusji z przedsię­
biorstwami do ostatniej fazy pra­
cy, gdy projekty statutów, już za­
twierdzone przez kolegia mini­
sterstw, przesłane zostaną do 
przedsiębiorstw, może być zupełnie 
bezcelowe. Zazwyczaj tak opraco­
wany projekt nie podlega już więk­
szym zmianom, a dyskusja staje się 
czystą formalnością. Z załogami 
trzeba więc rozmawiać już dzisiaj, 
w toku, prac przygotowawczych. 
Pracownicy resortów i dotychcza­
sowych' centralnych zarządów ma­
ją bezwzględnie wiele danych po 
temu, by szereg zjawisk oceniać 
szerzej niż ludzie w zakładzie.

znikną po reorganizacji. Powstaną 
zjednoczenia, ale nie oznacza to, 
by w jakimkolwiek sensie miały 
one zająć miejsce centralnych za­
rządów, być ich zmodyfikowanym 
odpowiednikiem. Ten dotychcza­
sowy, bądź co bądź, pośrednik w 
zarządzaniu zniknie zupełnie. Przed­
siębiorstwa będą miały swoje wła­
dze zwierzchnie, ale będą to wła­
dze ściśle z przedsiębiorstwami ze­
spolone, i będą to władze, w któ­
rych będą również uczestniczyły 
przedsiębiorstwa. Jeśli ich' praca 
ma przebiegać sprawnie, już dzi-

Znajdujemy się w .feeiie nowego 
przypływ: naukowymi dyskusji ,e- 
konomicznych; tym rażeni — doty­
czących teorii cen. i kosztów ,w gos­
podarce socjalistycznej. ,,

Bezpośrednim impulsem „powra­
cającej fali" teoretycznej polemiki 
o cenach stał się opublikowany 
przed kilku miesiącami „Projekt Tez 
w sprawię, zasad kształtowania cen“, 
opracowany przez Podkomisję Cen 
Rady Ekonomicznej. Pysjcusja na te- 
mat teorii cen i kosztów nie znalazła 
się jeszcze, zapewne, w punkcie kul­
minacyjnym; równocześnie jednak 
ze* stadium wstępnego ptzechodźj-się 
do uogólniania i przedstawiania 
prób konkretnych rozwiązań. Za-

niskięh.cen; środków produkcji, któ­
re powinny być wyższe od kosztów 
własnych, ale utrzymane na odpo- 
więdnio niskim poziomie,^który by 
sprzyjał postępowi technicznemu. 
Stanowisko to wywołało wiele wąt­
pliwości! Stwierdzano, . że wyjątko­
we okoliczności historyczne, w ja­
kich dokonywało się budownictwo 
socjalistyczne, sprawiły, iż ceny ja­
ko instrument allokacji zasobów 
pracy uprzedmiotowionej były nie- 
pp trzeb rie; niskie ceny środków 
produkcji miały jedynie przyspie­
szyć postęp techniczny i rozwój 
kraju. W Polsce sztuczne ustalanie 
cin środków produkcji bez związ-
kii, z nakładami pracy przyniosło 
jednak w rezultacie więcejznacza się przy tym dość wyraźnie . —. .

polaryzacja stanowisk, dokonuje się sów niz korzyści.
minu-

siaj trzeba uwzględnić 
którzy niedługo będą 
owe przedsiębiorstwa i 
wali nimi.

Zależy nam na tym,

głos tych, 
formowali 

współkiera-

by reorga-
nizacja dała jak najlepsze skutki 
w sensie ograniczenia biurokratycz­
nych metod zarządzania, by- umoc­
niła sąiflodrięj^p^.Drze^ 
co powmno w. a^niię nte
formalne.lecz- faktyczne wanScnię^ 1 
ńfe fSli planu cehtralhćgo. Zada­
nie na pozór proste, a. jednak jego 
realizacja jest bardzo, skompliko­
wana i przyniesie wraz z wieloma • 
zmianami jeszcze więcej niespo­
dziewanych, nie branych dzisiaj pod 
uwagę skutków ubocznych'i trud­
ności. Większy, wielostronnie do­
brany kolektyw przygotowujący 
reorganizację będzie w stanie wię­
cej przewidzieć, a i zapobiec wie­
lu niekonsekwencjom.

Nie tak dawne to czasy, gdy »po- 
ważne błędy popełniali ludzie, któ­
rzy przecież byli swoiście mądrzy. 
Niechże więc dzisiaj nie powtarza 
się podobna sytuacja. Niech komi­
sje resortowe, nie ujmując nic ze 
swej nadrzędnej mądrości, uwzględ­
niają w jak najszerszym stopniu 
wnioski i inicjatywy zakładów, 
które mają swoją, nie najpośled- 
niejszego gatunku mądrość, płyną­
cą z codziennej praktyki produk­
cyjnej i stałego dążenia do umoc­
nienia demokracji robotniczej.

Jaw

dalsze precyzowanie reprezentpwa- 
nych kóhcepcji.

Zwolennicy odmiennych rozwią­
zań dotyczących ustalania cen ńŚie-; 
li niejednokrotnie w ciągu ostat­
nich miesięcy możność przedsta­
wienia swych poglądów na łamach 
periodyków ekonomicznych. Wspól­
na dyskusja na. sesji naukowej ma 
jednak ten walor, że da je sposob­
ność bezpośredniej konfrontacjitóż- 
nych założeń teoretycznych i doraź­
nej polemiki. Cenną zatem inicjaty­
wę. Wykazał Zakład Nauk ■ EŚbnW- 
rńięznych? PÓlslfiej Akademii T?auk, 
organizując w'dniach 14 f l^mar* 
ca 1958 r. w Warszawie dwudhio-

Polemizowano również z
Tłem proŁ Minca, że niskie 
środków produkcji sprzyjają 
powi technicznemu. Skoro

poglą- 
ceny 

postę- 
cechą

postępu technicznego jest m. in. 
zmniejszanie zużycia surowców na 
jednóstkę produktu, to sprzyjają 
temu zabiegowi nie niskie, lecz 
wysokie ceny surowców. Niskie ce­
ny maszyn i. urządzeń wytwórczych, 
a więc także zbyt niska amortyza­
cja,. nie stwarzają bodźców dla peł­
nego wykorzystania . środków. trwa- 
łyc^. .

JWoŹną do tego dodać, że niskie 
ćfenjr śfttików produkcji mogą 
Sprśyjaó • postępowi 'technicznemu

. tylko wówczas,. kiedy o inwesty­
cjach  ̂decydują raczej bardziej sa-w<* ‘kojąferęnęję naukową w spra­

wie teorii; cen i kosztów w gospo- , - .. - ., .
darce sóćjalistycznej. modzieinie podmioty gospodarują-

W czasie konferencji wyodrębni­
ły się dwa przeciwstawne poglądy 
odnoszące się do zasad ustalania, 
cen w warunkach, gospodarki so­
cjalistycznej; -w oparciu o, koszty 

'przeciętne oraz — w oparciu o ko­
szty krańcowe, a ściślej mówiąc, o 
przeciętny koszt grupy producen­
tów o kosztach najwyższych (po­
mijano na ogół przy tym, podobnie 
jak „Projekt...", kwestię cen w rol­
nictwie). Podstawą dyskusji były 
dwa referaty: prof. Bronisława 
Minca „Problemy teorii cen w go­spodarce socjaJ -cznej" i doc. Ja­
na Lipińskiego: „Ce.y a koszty w gospodarce socjalistycznej".

A oto krótki, i z konieczności nie­
pełny, przegląd dyskutowanej w 
trakcie konferencji problematyki i 
na tym tle — kilka uwag.

ce; w warunkach dyrektywnej allo- 
kacji środków produkcji poziom cen 
dóbr inwestycyjnych nie odgrywa 
zasadniczej roli.

Różne poziomy cen środków pro-

JEDEN CZY DWA 
POZIOM r CEN

T
T biegły rok przyniósł 

szereg niewątpliwych i 
j poważnych osiągnięć 

,Pr°dukcyjnych w na­
szym rolnictwie. Wśród 
znaczniejszych wymten.ć 

należy przede wrzystkim rekordową 
produkcję cukru, znaczny wzrost pro­
dukcji mleka, dalszy szybki wzrost 
pogłowia trzody chlewnej oraz 
dość wysokie zbiory 4 zbóż. Osią­
gnięcia te stały ' się możliwe dzię­
ki wprowadzeniu zasad nowej po­
lityki rolnej.

Stworzenie jednak warunków do 
stałego i trwałego rozwoju produk­
cji rolnej powoduje tym samym 
większą niż dotychczas konieczność 
badania struktury jej rozwoju i 
wykrywania nieprawidłowości. Z 
tego względu sprawą, która powin­
na się stać przedmiotem szczegól­
nej uwagi, jest znaczne powięk­
szenie ' krajowej • produkcji zbóż w 
drodze intensyfikacji ich uprawy, 
w celu pełniejszego niż dotychczas 
pokrycia zapotrzebowania rynku 
wewnętrznego na przetwory zbożo­
we, przy jednoczesnym zaspokoje­
niu potrzeb wzrastającej produk­
cji zwierzęcej. Należy bowiem dą­
żyć do takiego rozwoju produkcji 
zbóż, przy której import wyrów­
nywałby nam jedynie brakujące 
ilości pszenicy potrzebnej na zao­
patrzenie rynku, przy maksymal­
nym wykorzystaniu czynników wy­
twórczych posiadanych dla jej wy­
produkowania w kraju oraz ewen­
tualnie zaspokajał potrzeby paszo­
we tej części produkcji zwierzęcej, 
która może się stać przedmiotem 
eksportu. Stanu, przy którym zbo­
że jest importowane w chwili, gdy 
jednocześnie występują zjawiska 
niepełnego wykorzystania czynni­
ków wytwórczych oraz gdy krajo­
wa produkcja zboz .ne wystarcza

na pokrycie wzrastających potrzeb P 
produkcji zwierzęcej przeznaczanej |J 
na spożycie wewnętrzne, nie moż- | 
na uznać za pomyślny.

O istnieniu takiego zjawiska
świadczą wyraźne trudności sprze­
daży nawozów sztucznych i w kon­
sekwencji nagromadzenie znacz­
nych ich remanentów na wiosnę br. 
Świadczy o tym również fakt, iż 
pomimo wyższych w r. ub. zbiorów 
zbóż w gospodarce chłopskiej o po­
nad 1,5 min ton, skup był znacz-
nie mniejszy, aniżeli to 
plan, i niższy od skupu

zakładał 
ze zbio-

rów roku ubiegłego i lat poprzed­
nich. Oznacza to, że na potrzeby
hodowli przeznaczono 'ilości zboża 
przekraczające ogólny wzrost jego 
produkcji.

Obok wielu 
wpływających

innych czynników 
na takie ukształto-

wanie sytuacji, do pierwszoplano­
wych zaliczyć należy system sku­
pu oraz politykę cen skupu zbóż, 
a. zwłaszcza proporcję cen zboża 
w stosunku do cen pozostałych 
produktów rolnych (w szczególno­
ści do cen produktów zwierzęcych) 
oraz do cen środków produkcji.

ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW...

Zmiany w systemie skupu pole­
gające na stopniowym ogranicza­
niu, aż do całkowitego zniesienia 
dostaw obowiązkowych, wydają się 
być , problemem zarówno stosunko­
wo często dyskutowanym, jak i 
uznawanym.

Z najważniejszych
przemawiających za

argumentów 
dokonaniem

zmian w tym zakresie wymienić 
należy przede wszystkim następu­
jące: .

1. Dostawy obowiązkowe, stwa­
rzające przymus produkcji, koli­
dują zt społecznie optymalnym wy­

W najbardziej konsekwentny spo-

STEFAN STOPINSKI

korzystaniem sił wytwórczych w 
rolnictwie. Powodują one często 
nieracjonalne rozmieszczenie pro­
dukcji z punktu widzenia kosztów 
w stosunku do poszczególnych ro­
dzajów upraw, typów gospodarstw 
i rejonów kraju. Stosowane do nie­
dawna terminy dostaw wpływały 
w sposób wyraźnie ujemny na 
przębieg innych prac w rolnictwie.

2«. Dostawy obowiązkowe .wpły­
wają ujemnie na jakóść skupowa­
nych artykułów rolnych. Produ­
cent ze względu na niską cenę tych 
produktów przeznacza na dostawy

nika- z Ich rzeczywistych rozmia­
rów.

Z tych względów w gospodarce 
zmierzającej na dłuższą metę. do 
stabilizacji i do uruchomienia naj­
bardziej efektywnych metod pro­
dukcji, dostawy obowiązkowe są 
czynnikiem hamującym.

śób koncepcję cen w oparciu o ko­
szty przeciętne przedstawił prof. 
B. Minc. Niektórzy zwolennicy te­
go kierunku (prof. Z. J. Wyrozem- 
bski, prof. J. Gordon), zgadzając się 
generalnie z tezą respektowania 
kosztów przeciętnych przy ukształ­
towaniu cen, zajęli jednak odmien­
ne stanowisko w kwestii poziomu 
cen środków produkcji (a także — 
w kwestii cen w przemyśle wydo­
bywczym).

Prof. B. Minc stanął na gruncie 
„dwupoziomowości" cen. Wypowie­
dział się on w zasadzie za polityką

dukćji 1 środków konsumpcji u- 
kształtowały się w Polsce w histo­
rycznym przebiegu niezwykle for­
sownej industrializacji. Procesy o 
charakterze inflacyjnym wywołały 
ruch cen w-górę, przy czym ceny 
artykułów reglamentowanych (za­
równo środków produkcji, jak i ar­
tykułów konsumpcyjnych — tych 
ostatnich ze względu na poziom 
płac) pozostały niezmienione. Li­
kwidacja reglamentacji nie doty­
czyła środków produkcji i stąd m. 
in. dwa poziomy cen. Zmiana cen 
środków produkcji wykaże fakty­
czny udział akumulacji w docho­
dzie narodowym. W świetle tych 
argumentów należy sądzić, iż nie 
można absolutyzować zasady „dwu- 
poziomowości" cen.
' Ważnym problemem, od którego 

nie można abstrahować, są możli­
wości realizacji teoretycznie słusz­
nej koncepcji. Wydaje się jednak, 
że riie jest rzeczą słuszną, jak to 
w dyskusji postulowano, aby przy­
gotować, bez rozstrzygnięcia podsta­
wowych problemów, „uzgodnione" 
stanowisko w sprawie najbliższej 
rąfbrmy cen. W nauce bowiem nie 
można załatwiać spornych spraw 
przez głosowanie. Z drugiej strony 

. — teoretyczna dyskusja powinna
stwarzać niezbędne 
przyszłych decyzji

podstawy dla 
gospodarczych,

obowiązkowe produkty gorszej ja­
kości i nie dokłada starań dla do­
prowadzenia ich do wymaganego 
standardu.

3. Dostawy obowiązkowe zwięk­
szają i tak wysokie koszty zaku­
pu (utrzymanie aparatu egzekucyj­
nego, prowadzenie szerokiej ewi­
dencji i skomplikowanych rozli­
czeń, często konieczność rozdrab­
niania transportu, jak to miało 
miejsce np. przy skupie mleka, 
gdzie koszty transportu niejedno­
krotnie kilka razy przewyższały ce­
nę mleka). Obowiązek dostaw o- 
znacza bowiem jednocześnie obo­
wiązek zakupu.

Wymieniając ujemne cechy do­
staw obowiązkowych nie można nie 
wspomnieć o ich oddziaływaniu 
psychologicznym. W oczach produ­
centa rolnego są one. krzywdzą­
cym ciężarem, odczuwanym w sto- 

, pniu znacznie 'wyżsżyrti niż. td iVy-

... I KONTROWERSJE
Ó ile argumenty obrazujące ne­

gatywną stronę dostaw obowiązko­
wych są w zasadzie dość powszech­
nie uznane, to sprawa ewentualne­
go ukształtowania cen skupu może 
budzić wątpliwości. Czy w wyniku 
zmian w systemie skupu można się 
liczyć ze spadkiem obecnych cen 
skupu rynkowego i czy będzie to 
zjawisko słuszne i celowe, czy też 
ceny ukształtują się na poziomie 
obecnym czy • nawet nieco wyż­
szym od obecnych cen skupu ryn­
kowego?

Wydaje się; iż przyszłe ceny sku­
pu zboża na krótszą metę nie tylko 
nie spadną w stosunku ''do obec­
nych cen skupy, rynkowego, lecz 
ukształtują się na poziomie Wyż­
szym od dotychczasowego. Przema­
wiają za tym głównie następują­
ce okoliczności.

dują 
przy

Dostawy obowiązkowe powo- 
sztucane. zwiększenie podaży, 
czym w konkretnej, dzisiej-

szej sytuacji dótyczy to głównie
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dotyczących zmiany i ulepszenia 
systemu cen w naszej gospodarce

SPOR O PODSTAWY KSZTAŁTOWANIA CEN
Prof. B. Minc, a także inni zwo­

lennicy kosztów przeciętnych, do­
wodzili przede wszystkim niemożli­
wości zastosowania kosztów krańco­
wych jako podstawy cen.

Natomiast wypowiedzi prof. prof. 
Jana Lipińskiego, J. Mujżela i W. Brusa i innych dyskutantów, opo­
wiadających się za kosztami krań­
cowymi (umownie przyjmujemy o- 
kreślenie „koszty krańcowe", rozu­
miejąc je jako „koszty przeciętne", 
występujące w grupie najdrożej 
pracujących przedsiębiorstw) akcen­
towały przede wszystkim walor te­
oretyczny, jak również wskazywały 
na praktyczne znaczenie przedsta­
wionej koncepcji.

Jak widać — dyskusja krążyła 
przede wszystkim wokół (za i prze­
ciw) koncepcji kosztów krańcowych.

Prof. Minc podkreślał w swym 
referacie fakt, iż we współczesnych 
warunkach, zarówno w socjalizmie 
jak i kapitalizmie, prawidłowość, 
że podstawą cen artykułów rolnych 
i artykułów przemysłu wydobyw­
czego są koszty krańcowe uległa 
istotnej modyfikacji i ograniczeniu 
w wyniku postępu w technice pro­
dukcji, zwiększeniu zakresu substy­
tucji, rozwoju handlu międzynaro­
dowego oraz zmian w stosunkach 
własności. Prof. Minc dalej stwier­
dził. że nie jest możliwe, aby wy­
sokie ceny na podstawie kosztów ' 
krańcowych mogły być ustalone — 
w rolnictwie i w przemyśle wydo­
bywczym — na wszystkie produk­
ty, gdyż wówczas naruszona byłaby 
zasadnicza prawidłowość: suma 
cen równa się sumie 
w a r fb ś c i. Ceny ukształtowane 
w oparciu o koszty krańcowe pro­
wadziłyby, jego zdaniem, do niera- 
cion?ilnych i przypadkowych decy­
zji gospodarczych, zarówno w dłu- 
gch jak i krótkich okresach.

Wychodząc z tej krytyki systemu 
cen opartych o koszty krańcowe 
można by dojść do przekonania, że 
dna praktyki gospodarowania' w 
■warunkach socjalizmu pozostaje wy­
korzystanie cen opartych o koszty 
przeciętne. Tak więc — podstawą 
wyjściową kształtowania cen miał­
by być obecnie obowiązujący hi-- 
sxorycznie powstały system cen, 
skorygowany metodą, prób i błę­
dów. To są praktyczne względy. 
Teoretyczne uzasadnienie wywodzi 
się od poglądów Marksa wyrażo­
nych w III tomie Kapitału. Marks 
odrzuca stanowisko, które stało się 
podstawą tzw. szkoły marginalnej 
(tj. że warunki skrajne, w których 
wytworzone były części masy da­
nego towaru, regulują jego war­
tość rynkową), a — zdaniem prof. 
Minca — przyjmuje, że „wartość 
rynkową", a w konsekwencji cenę, 
określają przeciętne warunki wy­
tworzenia towarów (w. przemyśle 
przetwórczym). /

Prof. Jan Lipiński w swym refe­
racie, a.także niektórzy dyskutanci 
zwracali uwagę na konieczność 
sprecyzowania roli, jaką ceny peł­
nią w gospodarce socjalistycznej. 
Jeżeli uznać, że rola cen w gospo­
darce socjalistycznej m. in. polega 
na stworzeniu warunków racjonal­
nego wyboru dla podmiotów ekono­
micznych — dla przedsiębiorstw so­
cjalistycznych i ich jednostek nad­
rzędnych oraz dla konsumentów, to 
tę rolę spełnia przede wszystkim 
cena oparta o koszty krańcowe. O 
społecznych warunkach wyboru 
decydują relacje możliwego prze­
stawienia produkcji, które znajdu­
ją swoje odbicie w relacjach kosz­

* eorvoMmu
Nadwiślańskie Zagłębie Węglowe

W południowej części krakowskiej 
niecki węglowej rozpoczęta zostanie w 
n.ed.ugiin czasie budowa nowego za- 
g.ębia węglowego. Wiercenia geologicz­
na przeprowadzone w ostatnich latach 
wykazały istnienie w tym rejonie boga­
tych pokładów węgla kamiennego, przy 
czym wiercenia nie zostały Jeszcze ulial- 
czone. W związku z tym przewiduje się 
powstanie w tym rejonie 18 nowych ko­
palni węgla.

Już w bieżącym roku rozpoczyna się 
zabudowę rejonu Spytkowice, pobieżne 
obliczenia wskazują, iż w rejonie tym 
zasoby węgla wynoszą przeszło SOD min 
ton. Powstanie tu kopalnia zespołowa 
(Spytkowice I, Spytkowice-Włsła, Spyt- 
kowlce-Ryczów) o łącznej zdolności wy­
dobywczej około 16 tys. ton węgla ka­
miennego na dobę. Pierwszy węgiel

Trudności zbytu
Wraz z postępami stabilizacji rynko­

wej na niektórych odcinkach produkcji 
powstają trudności zbytu. Trudności te 
wynikają, jak się ocenia, z niedostoso­
wania struktury produkcji i proporcji 
cen do nowej sytuacji rynkowej. Zjawi­
ska te występują zwłaszcza w przemyś­
le maszyn rolniczych 1 w przemyśle 
drobnym. Jednocześnie mają również 
miejsce przesunięcia w strukturze popy­
tu ludności, które w warunkach braków 
towarowych nie zdołały się ujawnić.

W kwietniu br. zapasy maszyn rolni­
czych w fabrykach przekroczyły 70 titln 
zł. Is:i .eja obawy, iż w trzecim kwarta- 
.e br., przy zaplanowanej, produkcji
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tów krańcowych (poJęłycK JaS naj­
szerzej), Przedział możliwego prze­
stawienia (rodzaju i wielkości pro­
dukcji), obejmuje bowiem nie całą 
produkcję danej gałęzi, lecz jedynie 
pewien- margines. W warunkach 
krótkiego okresu :.ie występuje al­
ternatywa: wytwarzać produkt A 
czy produkt B, lecz: czy więcej pro­
duktu A i mniej B, czy też odwrot­
nie. Przyjęcie za podstawę relacji 
kosztów droższych (producentów nfe 
musi przyczynić się do podwyższe­
nia poziomu cen, a pozwoli na ra­
cjonalny wybór kierunków produk­
cji. Należy bowiem wziąć pod uwa­
gę dwa momenty: do kosztów prze­

Kontrowersji 
o cenach 
ciąg dalszy

ciętnych środków spożycia dodana 
jest wysoka akumulacja; w pierw­
szym rzędzie nie chodzi tu o okre­
ślenie poziomu cen na podstawie 
poziomu kosztów, lecz o określenie 
wyjściowych relacji cen na podsta­
wie relacji kosztów.

ZA I PRZLCIV KONCEPCJI KOSZTOW KRAŃCOWYCH
W dowodzeniu słuszności koncep­

cji kosztów krańcowych jako pod­
stawy kształtowania cen w warun­
kach gospodarki socjalistycznej mo­
żna przedstawić dwojakiego rodza­
ju argumenty: praktyczne i teorety­
czne. M. in. rozwinął je w swoim 
przemówieniu prof. W. Brus.

Rozpatrując rolę ceny jako Czyn­
nika wyboru stwierdził on, ,iż rela­
cje cen uwzględniające relacje ko­
sztów krańcowych spełniają to za­
danie zadowalająco, gdy koszty 
przeciętne, jak każda wielkość prze­
ciętna, zacierają rzeczywiste rozło­
żenie kosztów pomiędzy różne gru­
py przedsiębiorstw i dlatego ceny 
ustalone w oparciu o te koszty nie 
mogą być dobrym środkiem wybo­
ru ekonomicznego. Stosowanie ko­
sztu krańcowego daje jeszcze jedną 
możliwość: pełną orientację przy 
przeprowadzeniu rachunku ekono­
micznego w krótkim okresie co do 
stanu gospodarności poszczególnych 
przedsiębiorstw. Koszty krańcowe 
umożliwiają więc badanie rentow­
ności.

Poza tym, trzeba pamiętać, że w 
gospodarce socjalistycznej główny i 
przeważający nurt inwestycji nie 
ódbywa się drogą Samofinansowa­
nia przedsiębiorstw, lecz przez, ®pd- 
jęcie centralnej decyzji; hie wy­
stępuje także przepływ kapitału z 
gałęzi do gałęzi. Stąd też przy roz­
dziale środków inwestycyjnych nie 
ma potrzeby i byłoby niesłuszne 
opierać się na kosztach przecięt­
nych, albowiem te, jako obiektyw­
na podstawa kształtowania cen w 
kapitalizmie, wyrażają efekt żywio­
łowego procesu.

Przy rozdziale inwestycji w so­
cjalizmie nie można operować ra­
chunkiem kosztów przeciętnych, a 
powinno się W rachunku ekono­
micznym traktować rozdzielnie ko­
szty poszczególnych grup pizedsię- 
biorstw.

z tej kopalni zostanie wydobyty Już w 
1963 roku. W oparciu o węgiel z rejonu 
Spytkowic przewiduje się powstanie 
dużej elektrowni.

W dalszej kolejność) Ministerstwo Gór­
nictwa 1 Energetyki przewiduje zabudo­
wę pozostałych rejonów, a m. In. Zatora 
(obliczone zasoby 529 min ton węgla) 
i Brzeszcza (1,5 mld ton).

Wstępne badania wykazały również 
istnienie pokładów węgla w rejonie 
Czernichowa, Wielkich Dróg, Andrycho­
wa 1 w okolicach samego Krakowa w 
rejonie Batowic.

Krakowskie Zagłębie Węglowi otrzy­
mało w związku z tym nową nazwę: 
Nadwiślańskie Zagłębie Węglowe. Za­
głębie to po pełnej rozbudowie będzie 
produkowało ponad 70 tys. ton węgla 
na dobę, (zw) 

maszyn rolniczych wartości ponad 309 
min zł., około 39'/« nie znajdzie nabyw­
ców. DUżę trudności w tej dziedzinie 
ma zwłaszcza Fabryka Maszyn Żniw­
nych w'Poznaniu oraz fabryka narzędzi 
pielęgnacyjnych w Jaworznie.

W przedsiębiorstwach przemysłu tere­
nowego, w wyniku ograniczenia przez 
aparat handlu zakupów niektórych to­
warów, remanenty wzrosły na przestrze­
ni pierwszego kwartału z 418,8 min zl 
do 589,1 min zł, tj. o około 34'/*. Po­
dobne zjawisko ma miejsce w zakbtdnch 
spółdzielczości pracy, gdzie remanenty 
wzrosły w tym czasie z 1,1 mld zl do 
1,5 mld zl, tj. o ponad 38'/«.

Jednocześnie w wielu zakładach prze­
mysłowych obserwuje się poważne 
zmniejszenie zamówień na poszczególne 
artykuły. Okazuje się bowiem, że zapla­
nowany na pierwszy kwartał br. przy­
rost zapasów towarów rynkowych w

Jest jeszcze Jedno Istotne uzasad­
nienie, przemawiające za stosowa­
niem kosztów krańcowych. Różnice 
w technicznym wyposażeniu przed­
siębiorstw w socjalizmie są znacz­
nie i względnie trwałe i nie zależą 
od samych przedsiębiorstw, których 
produkcja jest dla społeczeństwa w 
danych warunkach niezbędna. Je­
śli istotna część produkcji społecz­
nie niezbędnej jest wytwarzana w 
warunkach gorszych niż przeciętna, 
to faktu tego nie można nie brać 
pod uwagę przy ustalaniu cen. 
WóWczas bowiem, jak móWił prof. 
Brus, opierając się na tezach Mark­
sa w sprawie renty i wartości ryn­

kowej, wartość produktów nie wy­
znaczają warunki przeciętne, lecz 
wyznaczają warunki gorsze.

Przeciwko zasadzie opierania cen 
o koszty grupy przedsiębiorstw naj­
drożej produkujących podnoszono 
jeszcze inne argumenty. Trzeba 
przyznać, że — aczkolwiek pow­
szechnie znane, ale — nie błahe; a 
więc przede wszystkim: petryfika­
cja zacofania technicznego przedsię­
biorstw, niemożność wykorzystania 
tych cen w perspektywicznym ra­
chunku ekonomicznym, coraz dalsze 
pogłębianie się — na skutek postę­
pu technicznego — rozpiętości mię­
dzy poziomem kosztów różnych 
przedsiębiorstw.

Istotnie, ustalenie cen nawet na 
poziomie kosztów przeciętnych 
pewnej liczby przedsiębiorstw o 
najwyższych kosztach może spowo­
dować, że owe przedsiębiorstwa me 
będą widziały potrzeby wdrażania 
nowej techniki, postępu techniczne­
go, ponieważ cena będzie jak gdy­
by afirmować ich zacofanie; nato­
miast nowocześniejsze przedsiębior­
stwa, z tytułu swego wyposażenia 
technicznego, uzyskują dodatkowe 
korzyści — quasi-rentę. Należy 
jednakże przyznać, że również w 
warunkach określania cen w opar­
ciu o koszty przeciętne, powstaje 
problem eliminacji quasi-renty w 
odniesieniu do przedsiębiorstw pro­
dukujących poniżej kosztów prze­
ciętnych: ponadto w tym wypadku 
musi wystąpić także działanie dwu­
kierunkowe: konieczność dotowania 
przedsiębiorstw’1 deficytowych,: „ gdy 
przy ' Uznaniu' kosztów krańcowych 
(szeroko pojętych) koszty produkcji 
pokrywane byłyby przez cenę.

Ceny ustalone w oparciu o koszty 
grupy krańcowych producentów nie 
mogą być podstawą ekonomicznego 
rachunku długookresowego. Ale ce­
ny oparte o koszty przeciętne od­
zwierciedlają także istniejące wa­
runki, a nie warunki, jakie wystą­
pią w przyszłości. Poza tym — jak 
trafnie zauważył prof. J. Zagórski 
— w życiu nie ma takich rzeczy 
jak przeciętna; jest to abstrakcja 
statystyczna Możemy zestawić ko­
szty przeciętne poniesione w prze­
szłości. Nie wiadomo zaś — jak po­
dejść do pracy przyszłej.

handlu w wysokości 3,7 mld zl został 
znacznie przekroczony tak, że zapasy te
wzrosły w tym okresie o 5,2 mld zl.

Odpowiednio do wzros.it zapasów ule­
gło poprawie zaopatrzenie ludności. W 
pierwszym kwartale br. sprzedaż moto­
rowerów, samochodów osobowych, tele­
wizorów, lodówek, odkurzaczy wzrosła 
prawie dwukrotnie w porównaniu z 1

SPB produkuje materiały budowlane
Ogólna wartość własnej produkcji ma­

teriałów budowlanych Społecznego 
Przedsiębiorstwa ISuuowlanego przekro­
czy w bieżącym roku 150 min zl.

Plan zakłada m. in. wyprodukowanie 
w br. 47 min szt. cegieł, 800 tys. szt. 
dachówek, 100 tys. szt. kafli, 83,5 tys. ton 
kamienia budowlanego, 131 tys. ton żwi­
ru, 132 tys. m. sześć, prefabrykatów bu­
dowlanych, 17 tys. ton wapna, 51 tys. 
m. kw. tworzyw sztucznych dla celów 
budowlanych.

Przemysł ciężki uruchamia obiekty 
na Ziemiach Zachodnich

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
przeprowadza obecnie adaptację dużych 
nieczynnych zakładów przemysłowych 
na Ziemiach Zachodnich. W niewyko­
rzystanych obiektach przemysłowych 
w Pile MPC uruchamia fabrykę żaró­
wek. Produkcja ruszy Już w bieżącym 
roku. Po pełnym uruchomieniu fabryka 
w Pile produkować będzie około 39 min 
3zt. żarówek.

Również w bieżącym roku rozpocznle 
produkcję wytwórnia materiałów elek­
tro echnicznych w Legnicy. Produkować 
ona będzie poszukiwane na rynku druty

Rozwój przemysłu stoczniowego
Przemyśl okrętowy przekaże w bieżą­

cym roku do eksploatacji 59 statków 
o łącznym tonażu ponad 179 tys. DWT 
(w roku ubiegłym — 58 statków o tona­
żu'147,5 tys. DWT). Jednos kl te przeka­
zane zostaną armat arom kralowym oraz 
odbiorcom zagranicznym — ZSRR, Bra­
zylii, CllińskleJ Republice Ludowej. 
Egiptowi i Albanii.

Stocznia Gdańska wykonała w br. 
prototyp statku-bazy rybackiej o noś­
ności 9.399 ton, Stocznia im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni prototyp holownika 
morskiego o mocy ł tvs. km. a Stocz­

Z punktu widzenia wymogi 
perspektywicznego , rąęhunkp eko­
nomicznego nie. odpowiadają wiec 
również ceny oparte p koszty prze­
ciętne. W warunkach socjalizmu, 
gdzie mamy , zawsze W perspekty­
wie dalszy postęp techniczny, mu- 
simy uwzględnić w rachunku prze­
widywane wielkości skorygowanych 
cen. .

Ważny problem — to zróżnicowa­
nie, na skutek postępu techniczne­
go i uruchamiania nowych jedno­
stek wytwórczych, między warun­
kami produkcji, a zatem i kosztami 
przedsiębiorstw. W przypadku nie­
doboru określonego rodzaju artyku­
łów przy niemożności substytucji, 
występuje konieczność kontynuować 
nla produkcji w przedsiębiorstwach 
najdrożej produkujących; rozpiętość 
w kosztach wówczas pogłębia się.

Prof. Jan Lipiński uważał, że je­
śli istnieją rezerwy mocy produk­
cyjnej, to powinny one wystąpić w 
zakładach najdroższych. W prakty­
ce bywa odwrotnie — rezerwy po­
jawiają się w przedsiębiorstwach 
najtaniej produkujących, ale wyni­
ka to z przypadkowości w przydzie­
laniu zadań produkcyjnych, zwłasz­
cza w ustalaniu asortymentów; przy 
podziale tych zadań nie uwzględnia 
się w pełni kosztów produkcji. Je­
żeli w rezultacie oszczędności za­
mierzamy zredukować produkcję 
określonych dóbr, to należy ją 
zmniejszyć w zakładach najgor­
szych, a nie najlepszych.

Inny sąd w tej sprawie wypo­
wiedział prof. Minc. Jego zdaniem । 
— rezerwy produkcyjne tkwią w 
warunkach wzrostu tych przed­
siębiorstw, które produkują naj­
taniej. Natomiast w warunkach 
stagnacji rzecz ma się odwrotnie. 
W warunkach wzrostu, kiedy cała 
moc produkcyjna jest wykorzysta­
na, uruchamia się nowe zdolności 
wytwórcze, których rozruch nastę­
puje powoli, co w efekcie powoduje 
powstawanie rezerw (jest to sytu­
acja typowa dla dynamicznej go­
spodarki socjalistycznej).

Rozpatrując ten zakres problema­
tyki dotyczącej teoiii cen i kosztów 
w gospodarce socjalistycznej, widać 
wyraźnie jej złożony charakter. 
Wydaje się, że w dalszych rozwa­
żaniach trzeba znacznie szerzej po­
traktować problem, jakie zadania 
ma do spełnienia cena w warun­
kach gospodarki socjalistycznej, u- 
względnić wielostronną rolę ekono- 
nomiczną ceny. Nie można także 
abstrahować od potrzeby badania 
działania prawa wartości w socja­
lizmie, stwierdzenia charakteru i 
zakresu tego działania. Jest również 
bezsporne przekonanie, że nie mo­
żna dopasowywać teorii do rzeczy­
wistości; teoria wynika z analizy 
konkretnych warunków, a uogólnia­
jąc wyniki badań, formułując pra­
widłowość, stwierdzając odchylenia, 
powinna ona aktywnie i twórczo 
wpływać na zmiany tej rzeczywis­
tości.

*

Dorobek konferencji, zarówno dla 
. ekpnomjęępych, jak
| też^dlapraktyklngospodarczej, jest 
i niewątpłiwysimoisn stBn- 
1 ’ falezy'zańÓtówać pozytywny fakt 

o niemałym znaczeniu; wszyscy są 
zgodni co do tego, że. czas skończyć 
z absolutnie dowolną, woluntary- 
styczną „metodą" ustalania cen; nie 
można nadal kultywować fikcji. 
Ceny — zdaniem uczestników kon­
ferencji — powinny być oparte o 
koszty. W każdym razie — ze 
wszech miar-godny uznania i pod­
kreślenia jest olbrzymi teoretyczny 
ładunek zawarty w wygłoszonych 
na konferencji referatach.

...Ale dyskusji o cenach nie mo­
żna uważać za zakończoną.

JERZY LISIKIEWICZ

kwartałem ub. roku; o 63V< wzrosła 
sprzedaż rowerów, o 86*/« motocykli, 
spadła natomiast o 20*/« sprzedaż cukier­
ków, o 12*/« masła, o 3'/. wódki czystej 
1 o 10'/« wódek gatunkowych, o około 
19*/« tkanin wełnianych, o 5*/« tkanin ba­
wełnianych, o 19’/« tkanin Jedwabnych, 
o oko o 25'/« sprzedaż zegarków i ma­
szyn do szycia, (pis.)

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowla­
ne rozpoczęto w bieżącym roku budowę 
10 nowych wytwórni ma erlalów budo­
wlanych, w tym 2 cegielnie. 2 wytwór­
nie cegły sllikatowcj, dachówczarnlę, 
2 kaflarnle, 2 wytwórnie kamionki bu­
dowlanej i zakład tworzyw sztucznych. 
Na inwestycje te przeznaczono sumę 
ponad 17 min zl. Przewiduje się, że Już 
w przyszłym roku wytwórnie te roz- 
poczną produkcję materiałów budowla­
nych. (w) 

nawojowe. Zakłady te w 1969 r. wypro­
dukują około 5 tys. ton tego drrtu.

Trwają także prace przy adap.acjl za­
kładów (także elektrotechnicznych) w 
Załomie pod Szczeclnem, Jasieniu, Cle- 
chowle, Wilkasach.

Ostatnio Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów zwiększył nakłady Inwesty­
cyjne na 4 obiekty na Ziemiach Za­
chodnich o 8 min zł. Suma ta przezna­
czana Jest dla zakładów w Ełku I Szcze­
cinki! (2,5 min zl), Nakle (609 ty*, zl) 
oraz na wytwórnię porcelany elektro­
technicznej w Clechowle (4,9 min zł).

(w)

nia Szczecińska — prototyp motorowego 
drobnicowca o nośności 6 tyjs. DWT.

W latach następnych przewiduje się 
dalszy wzrost produkcji przemysłu 
stoczniowego. W 1959 r. po'skle s’ocznle 
zbudują statków o łącznym tonażu po­
nad 190 tys. DWT, a w roku 1969 — po­
nad 259 tys. DWT.

Do końca planu pięcioletniego prze­
widziane Jest uruchomienie produkcji 
tankowca 18 tys. DWT, statków do 
przewozu drewna — 5,7 tys. DWT. drob­
nicowców — 4,3 tys. DWT, statku-prze- 
twórni — 1,2 tys. DWT i kilku innvch 
etatków pełnomorskich, (z*

DYSKUSJA 
nad artykułem prof. 0. lania*1

Jedną z kardynalnych zaead mate­
rializmu historycznego jest trakto­
wanie nauki jako zjawiska społecz­
nie uwarunkowanego. Szczególnie 
funkcja nauk społecznych wielce 
jest zależna od potrzeb środowiska, 
w którym one wyrastają. To właś­
nie miał na uwadze Marks, kie- ■ 
dy przepowiadał w I t. Kapitału 
koniec burżuazyjnej ekonomii poli­
tycznej jako nauki. Wykazał on ści­
sły związek między wypieraniem z 
ekonomii burżuazyjnej obiektyw­
nych badań przez wulgarną apn- 
logię kapitalizmu, a potrzebami 
klasowymi środowiska wszechwład­
nie już panującej przemysłowej- 
burżuazji. Burżuazja ta, wprowa­
dziwszy w żypie zasadą „laissez Ca- 
ire, laissez passer", oczyściła pole 
dla „swobodnego" działania praw 
ekonomicznych. Wskutek tego z jed­
nej strony nie odczuwała ona po­
trzeby naukowego poznawania rze­
czywistości gospodarczej, ta bowiem 
kształtowała się samorzutnie, z dru­
giej strony, wobec, narastającego 
buntu klasy robotniczej, wymagała 
od ekonomistów apologii istnieją­
cych stosunków ekonomicznych.

Po okresie rozkwitu, wyrażające­
go się we wspaniałym dorobku kla­
syków (Quesnaya, Smitha, Rfcarda, 
Tooka), z którego Marks dużo ko­
rzystał, nastąpił więc okres dege­
neracji i wulgaryzac burżuazyjnej 
ekonomii.

Dzisiaj wszakże ekonomia burżu- 
azyjna może poszczycić się pewny­
mi osiągnięciami. Są one wyraźnie 
widoczne i dostrzegają je niemal 
wszyscy marksistowscy ekonomiści 
w Polsce. Niektórzy jednak, podob­
nie jak część ekonomistów poza 
granicami naszego kraju, w ogól­
nej ocenie utożsamiają w pełni 
współczesną burżazyjną ekonomię 
z ekonomią wulgarną, do której 
odnosiła się wspomniana wyżej o- 
cena Marksa. Powstała w ten spo­
sób znaczna rozbieżność poglądów 
na stosunek marksistowskiej eko­
nomii do ekonomii burżuazyjnej. 
W toku prowadzonej od dwóch lat 
żywej dyskusji na temat „marksizm 
a burżuazyjna ekonomia" sprecyzo­
wano więc dwa poglądy. Jeden 
sprowadza się do stwierdzenia, że 
ekonomiści .burżuazyjni, posługując 
się zresztą nienaukową teorią ogól­
ną, opracowali naukowo zaledwie 
niektórex narzędzia *i metody ba­
dawcze (obarczone zresztą wada­
mi teorii ogólnej), drugi — oprócz 
naukowego opracowania poszcze­
gólnych narzędzi i metod, dostrze­
ga w pracach burżuazyjnych także 
naukowe sformułowania niektórych 
prawidłowości ekonomicznych.

Oczywiście, pełną bcftdtvieiiz ’ ftŁi 
pytanie: co jest twórczym dorob­
kiem w burżuazyjnej, ekonomii, a 
co nim nie jest, mogą dać tylko do­
kładne i długotrwałe studia. W tym 
zakresie, jeśli pominąć okres roz­
kwitu radzieckiej myśli ekonomicz­
nej w latach dwudziestych, niewiele 
dotąd zrobiono. Jednakże do stu­
diów nad konkretnym dorobkiem 
teorii burżuazyjnej potrzebna jest generalna ocena uwzgledn^jącr 
funkcję społeczną tej teorii. Ocena 
dana przez marksistów w końcu 
XIX i w początku XX wieku nie 
wydaje się być zgodna z aktualnym 
stanem rzeczy. Często jednak w do­
tychczasowej dvskusji powoływano 
się na słowa Marksa, rzadziej na­
tomiast zwracano uwagę na metodę 
zastosowaną przez Marksa przy 
sformułowaniu owej oceny. Aż dzi­
wi, że również przy analizie przy­
czyn krytycznego stanu marksizmu 
niektórzy filozofowie prawie że 
ignorują warunki społeczne, w któ­
rych do niedawna k^tołlow^ła się 
myśl marksistowska i zgoła ideał.- 
stycznie tłumaczą przyczyny jej sko­
stnienia.

Prawidłową, generalną ocenę 
współczesnej burżuazyjnej ekonomi i 
można dać wówczas, gdy zbada sie 
warunki społeczne, interesy środo­
wiska, z którego wywodzą się i 
które reprezentują burżuazyjni e- 
konomiści. Uczynił to prof. Lange 
w artykule ,.Marksizm a burżuazyj­
na ekonomia", w którym na tle a- 
nalizy różnych środowisk oraz po­
trzeb społeczeństwa kap'tal:stvcz- 
nego rozpatrzył poszczególne kie­
runki współczesnej burżuazyjnej 
myśli ekonomicznej.

Artykuł nrof. Lange, jak słusznie 
się podkreśla, jest doniosłym wyda­
rzeniem w nauce marksistowskiej. 
Dlatego wzbudza on w kręgu eko­
nomistów polskich duże zaintereso­
wanie >). Wyrazem tego jest m, in. 
dyskusja w Warszawskim Oddziale 
PTE, która odbyła się przy udziale 
Autora.

Zagajając tę dyskusję, prof. Lan­
ge podkreślił mocno zależność nau­
ki ekonomicznej od środowiska 
społecznego i pokrótce omówił te 
główne zmiany w strukturze ekono­
micznej współczesnego kapitalizmu 
i w związku z tym w środowisku za­
wodowych ekonomistów, które wy­
znaczają aktualny stan ekonomii 
burżuazyjnej. Zmiany te, to'pow­
stanie i rozwój związków monopo­
listycznych, które już nie przysto­
sowują się biernie, jak przedsię­
biorstwa w epoce kapitalizmu wol- 
nokonkurencyjnego. do rynku, lecz 
aktywnie wpływają na procesy ryn­
kowe. Dochodzi do tego wzrost 
ekonomicznej roli państwa, które 
przejmuje pod swój zarząd część 
zasobów produkcyjnych społeczeń­
stwa kapitalistycznego i czynnie 
oddziałuje na całość życia gos­
podarczego w krajach kapitalistycz­
nych. Stąd wylania się specyficzne 
dla potrzeb monopoli i państwa ka­
pitalistycznego zamówienie społecz­

ne na poznanie pewnych obiektyw­
nych procesów gospodarczych.

Z drugiej strony monopolizacja 
gospodarki kapitalistycznej wyk­
luje określoną reakcję środowiska 
drobnej i średniej burżuazji. Roz­
wija się krytyka kapitalizmu mo­
nopolistycznego, co prawda krytyka 
z pozycji nawrotu do wolnokonku- 
rencyjnego kapitalizmu, ale krytyka 
prowadząca do pewnego naukowego 
poznania rzeczywistości. Rozwojo­
wi tej* krytyki sprzyja nowe i cha­
rakterystyczne dla kapitalizmu xx 
wieku zjawisko profesjonalizacji nauki ekonomicznej. Mianowicie 
nauka ekonomiczna jest coraz bar­
dziej uprawiana w ośrodkach nau­
kowych, w instytutach i uniwersy­
tetach, gdzie powstaje środowisko 
zawodowych ekonomistów. Środowi­
sko szczególnie podatne na oddzia­
ływanie poglądów sfer drobno- i śre- 
dnloburżuazyjnych, z którymi naj­
częściej ekonomiści ci są osobiście 
związani. Zmiany te składają się 
na fakt, że burżuazyjna ekonom;a 
reprezentuje obecnie poważny za­
sób naukowych metod analizy i 
wiedzy o gospodarce* kapitalistycz­
nej. Jest to wprawdzie zasób ogra­
niczony, zamykający się, zgodnie z 
tradycjami wulgarnej ekonomii, w 
granicach zagadnień cyrkulacji. 
Jednakże w analizie pewnych pro­
blemów ekonomia burżuazyjna się­
ga także poza sferę cyrkulacji.

Proces unaukowienia ekonomii 
burżuazyjnej nie dotyczy jednak, 
zdaniem prof. Lange, tzw. szkoły 
psychologicznej.

Podczas gdy ekonomia burżuazyi- 
na koncentrowała swą uwagę na 
zajwiskach cyrkulacji, to głównym 
przedmiotem badań ekonomii mar­
ksistowskiej były stosunki produK- 
cji, prawa rządzące ęozwojem gos­
podarki kapitalistycznej (oraz pra­
widłowości budownictwa i rozwoju 
stosunków socjalistycznych) i io- 
piero na tym tle analiza cyrkula­
cji, i ko sfery zależnej od stosun-r 
ków produkcji. Wymagały tego po­
trzeby ruchu robotniczego. W ten 
sposób ekonomia marksistowska 
zanalizowała zagadnienia będące 
poza polem widzenia burżuazyjnej 
ekonomii. W daleko za to mniej­
szym stopniu interesowały ją pro­
blemy mechanizmu rynkowego f 
metod zarządzania gospodarką.

Dzisiaj, kiedy gospodarka socjali­
styczna musi rozwiązywać konkret­
ne problemy zarządzania, wyrasta 
silna potrzeba wiedzy ekonomicz­
nej, oświetlającej drogi rozwiązań 
praktycznych problemów. W tym­
że czasie w kapitalizmie wyrosła i 
jest rozwiązywana przy pomocy 
nauki -problematyką oddziaływanta 
T regulówatifa ' przez 'monopole i 
państwo życia gospodarczego. Dla­
tego konkludując prof. Lange 
stwierdził, że obok rozwoju nauki 
ekonomicznej w oparciu o własne, 
specyficzne dla socjalizmu doświad­
czenia staje przed ekonomistami 
marksistowskimi zagadnienie kry­
tycznego ustosunkowania się i wy­
korzystania dorobku burżuazyjnej 
ekonomii politycznej, skonfronto­
wania kapitalistycznych metod za­
rządzania i programowania gospo­
darczego z metodami planowania 
gospodarki w krajach socjalistycz­
nych.

W dyskusji zaznaczyły się silne 
akcenty polemiczne w stosunku do 
głównych tez prof. Lange. Zawie­
rały je przede wszystkim przemó­
wienia prof. Wyrozembskiego i 
prof. Minca, aczkolwiek pierwszy 
mówca podkreślał doniosłe znacze­
nie omawianego artykułu.

Najwięcej zastrzeżeń budziła 
zdaniem prof. Wyrozembskiego 
znajdująca s:ę w artykule prof. 
Lange ocena tzw. neoklasycznej 
szkoły burżuazyjnej ekonomii, spro­
wadzająca się do stwierdzenia, ż» 
szkoła ta dopracowała się pewnych 
osiągnięć naukowych w dziedzinie 
analizy rynku. Zdaniem mówcy 
wątpliwe jest czy teoria wychodzą­
ca z fałszywych przesłanek może 
dojść do słusznych wniosków. 
Osiągnięcia szkoły neoklasyczncj 
powinno ę rozpatrzyć konkretnie, 
a także z punktu widzenia jej hi­
storycznego rozwoju. Prof. Lange 
tego nie czym i rozważa zagadnie­
nie zbyt ogólnie.

Prof. Wyrozembski scharaktery­
zował rozwój burżuazyjnej ekon> 
mii jako reakcję na powstanie 
marksowskiej nauki ekonomicznej. 
Podkreślając mocno antymarksi- 
stuwską funkcję ekonomii burżua­
zyjnej. zwrócił zarazem uwagę, że 
jak na ogół każda myśl, tak i bur­
żuazyjna myśl ekonomiczna nie 
jest jednostronna i coś do procesu 
poznania wnosi. Ale to. co wnosi, 
musi być krytycznie przeanalizowa­
ne, przez marksistów, każde bowiem 
twierdzenie burżuazyjnej ekonomii 
i każda metoda badawcza jest moc­
no związana z korzeniami, z któ­
rych wyrosła. Nawet kategoria ela­
styczności popytu nie może być 
wprost włączona do marksistowskiej 
ekonomii, a musi przedtem ulec 
przeformuło wan i u.

W związku z tym prof. Wyrn- 
zembski poruszył sprawę drobno i 
średnio-burżuazyjnych teorii ekono­
micznych. Teorie te spełniają po­
dobną rolę, jaką w okresie kapita­
lizmu wolnokonkurencyjnego ode-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6 J

■*) W dniu 6.V. br. odbyło się zebrani! 
Sekcji Teorii I Historii Myill Ekonomfcz- 
nej. na którym dyskutowano nad arty 
kułem prof. o Lange „Marksizm a eko 
nomia burżuazyjna" (Polityka nr 9-10 br. 
z udziałem autora. Zebraniu przewodni 
czył prof. W. Hagemajer,

wzros.it


«podzielność gospodar- I cza przedsiębiorstw han- 
I dlbwych, słusznie -uzna­
na za wstępny warunek 
poprawy poziomu han- 

I dlu uspołecznionego, 
rozszerzenia zakresu i 
podniesienia jakości 
usług świadczonych na 
rzecz konsumenta, jest 
nie do pomyślenia bez 
samodzielności finanso­

wej. A samodzielność finansowa z kolei wymaga środków i to nie­
wątpliwie, o ilę zakres tej samo­
dzielności ma być odpowiednio sze­
roki, środków niemałych. Dlatego 
też pierwszym krokiem na drodze 
do usamodzielnienia przedsiębiorstw 
handlowych tak państwowych jak 
spółdzielczych musi być zapewnie­
nie im możliwości wygospodarowa­
nia (zgromadzenia) odpowiednich 
środków finansowych.

Środki na reformę handlu
MIROSŁAW BOGUSŁAWSKI

Źródło środków

Odrzucając zwyżki cen jako źród­
ło zwiększonych dochodów handlu 
trzeba było dokonać przesunięć w 
rozmiarach akumulacji gromadzo­
nej dotychczas w poszczególnych 
ogniwach aparatu produkcji i han­
dlu. Zmniejszono więc akumulację 
przemysłu zwiększając jednocześnie 
dotychczasową akumulację handlu 
przez odpowiednie podwyższenie 
marż handlowych kosztem występu­
jącego w przemyśle podatku obro­
towego.

CO DAJE TA OPERACJA?
Zmiana kierunków przepływu 

pieniądza 1 przyjęcia zasady pokry­
wania obniżek cen w ciężar wyni­
ków przedsiębiorstw ma jednak 
istotne znaczenie, gdyż:

1) likwiduje w zasadzie nieren­
towne przedsiębiorstwa i stwarza 
im warunki normalnego rozwoju 
umożliwiając inwestowanie 1 two­
rzenie środków obrotowych z wła­
snego zysku zamiast, jak dotych­
czas, z ■ nader skromnych dotacji 
budżetowych;

2) podnosi rentowność pozostałych 
przedsiębiorstw przygotowując je 
do nieuniknionego wzrostu kosztów

czonym zakreślę objęła tylko arty­
kuły^ od których pobierano podatek 
obrotowy. Zawiera więc ^szereg 
niedociągnięć, nie jest konsekwent­
na. Zwłaszcza, że nowe marże zosta­
ły ustalone w' niewłaściwej relacji. 
Ale oponenci bynajmniej nie za to 
ją krytykują. ,

Punktem wyjścia dotychczasowej 
krytyki są bądź niczym nieuzasad­
nione nadzieje na ppzostawignie ca­
łego wzrostu marż w' dyspozycji 
przedsiębiorstwa, bądź też prze­
świadczenie o większych korzyś-

Zamieszczona tabela obrazuje 
zmiany jakie zajdą w sytuacji fi­
nansowej przedsiębiorstw należą­
cych do poszczególnych pionów w 
wyniku owego podwyższenia marż.

Handel więc licząc według planu 
obrotu na 1958 r. zyska na nowych 
marżach 4,8 mld zł. Poważną jak na 
nasze warunki i możliwości kwotę.

Zrozumiale jest, że jeśli to prze­
sunięcie z przemysłu do handlu 
kwoty akumulacji odpowiadającej 
wzrostowi marż'nie'ma spowodować 
zmian w podziale dochodu narodo­
wego i zwiększyć trudności flnan-
scwych 
wrócić.

budżetu, kwota ta musi 
do budżetu lub stać się

źródłem sfinansowania wydatków 
pokrywanych dotychczas przez bu­
dżet. I tak tgż sprawa została roz­
wiązana. Budżet otrzyma zmniej­
szone wpływy z podatku obrotowe­
go w produkcji, ale nie będzie 
finansował strat przedsiębiorstw de­
ficytowych czy tzw. przecen towa­
rów trudnozbywalnych. Nb 1 wresz­
cie ze względu na różny wzrost 
rentowności w poszczególnych bran­
żach czy grupach przedsiębiorstw 
różnica tego przyrostu wpływa do 
budżetu w całości jako wpłaty z 
zysku do budżetu z państwowych 
przedsiębiorstw handlowych lub 
częściowo jako. podatek obrotowy 
i dodatnie różnice budżetowe od 
tekstylii, odzieży i obuwia w jedno­
stkach spółdzielczości miejskiej.

w związku z wzrostem czynszów, 
odsetek bankowych itp,;

3) umożliwia dalszy wzrost ren­
towności w następstwie skracania 
Srogi towaru, tj. organizacji obro­
tów bezpośrednich i tranzytowych;

4) oddaje w ręce przedsiębiorstwa 
środki na obniżkę cen a tym sa­
mym wprowadza pęłną odpowie- 
d-ialność przedsiębiorstwa handlo­
wego za politykę zakupów i zapa­
sów, wzmacniając jego pozycję 
wobec dostawcy szermującego do­
tąd argumentem braku ryzyka każ­
dego ząkupu przy choćby minimal­
nych szansach upłynnienia;

5) zwiększa dochody rad narodo­
wych z przedsiębiorstw handlo­
wych powiązanych w olbrzymiej 
wielkości z budżetami rad zmniej­
szając jednocześnie dotacje wyrów­
nawcze z budżetu centralnego.

Spowoduje to niewątpliwie wzrost 
zainteresowania władz terenowych 
uspołecznionym handlem i tym sa­
mym przyczyni się do zapewnienia 
lepszych warunków rozwoju przed­
siębiorstwom handlowym poprzez 
chociażby prawidłową lokalizację 
sieci, * skuteczną akcję rewindyka­
cji lokali handlowych użytkowa­
nych na inne cele i pełne wykorzy­
stanie możliwości uzyskania lokali 
w nowym budownictwie.

Podwyżka marż stworzy wresz­
cie warunki do przyjęcia zasady sa­
mofinansowania potrzeb rozwojo­
wych przedsiębiorstw, tzn. .inwe­
stycji i środków obrotowych wy­
łącznie z wygospodarowanych zys­
ków.

Podwyżka marż daje więc doraź­
ne korzyści i stwarza korzystne 
perspektywy dalszych zmian w 
funkcjonowaniu aparatu handlowe- 
wego.

NIEPOROZUMIENIA
Dlaczego więc zmiana marż wy­

wołała wiele głosów krytycznych?
Reforma marż przeprowadzona w 

krótkim czasie i w bardzo ograni-

ciach odniesionych w następstwie 
reformy marż przez współzawodni­
czące organizacje handlowe., Prze-: 
świadczenia te opierają się głównie 
na przesłankach emocjonalnych nie 
popartych kalkulacją. Reprezentują 
je zarówno niektórzy pracownicy 
przedsiębiorstw państwowychjak 
i działacze spółdzielczości spożyw­
ców, chociaż właśnie spółdzielnie 
spożywców dzięki swemu systemo­
wi finansowemu odniosły najwięk­
sze korzyści z rewizji marż.

Wypada więc podjąć rękawicę 
rzuconą przez kol. Bożycżko w 
artykule „Reforma handlu wyma­
ga środków" („Życie Gospodarcze" 
nr 4'332). Autor wysuwa w nim tezę, 
że w miejskim handlu spółdziel­
czym reforma marż nie wystarczy 
na pokrycie zwiększonych wydat­
ków, gdyż m. in.:

1) kapitalne remonty będą finan­
sowane w ciężar kosztów (dotych­
czas z funduszu amortyzacyjnego);

2) koszt paczkowania cukru prze­
rzucono na detal, co wynosi 3°/n 
obrotu tymi artykułami;

Z FRONTU 
ELEKTRYFIKACJI KOLEI

jłSdległe.j, AadWo-t 
fowąnw prxtiz'Silni ::.-a .r.- ■ J - •' vu

rfcutw 
i >

Hiirt DO^Hl -? . Hurt- Da tal Detal
1, Wzrost aarż 

/po uwzględniania 
likwidacji fuadu- 
■sa wyrówaawasago 
mw w aln gł/ 1 007 1 85* -158 *79 657 215

2. Wzrost marł w pra- 
centaoh obrotu 1.* 2>2 *C,*5 0,98 1,62 *.5

5. Przyrost akitmula-s 
cji w nU-u zł 595 1 575 -183 2C6 50* 215
v procentach 
obrotu 0,80 . 1.9 •0,50 0,59 1,24 4.5

4. Z przyrostu akumu­
lacji przypada* nat -

Dodatnio różnico 
budietono w oln zł J82 1 - - X: *5
Zysk względnie 
strata w min zł 15 1 572 -183 286 272 170
Z czego przypada nc:

wpłatę do budżetu , 
lub podatek dochodowy 
w Ola zł 12 1 569 - 61 71 91 130

zysk de dyspozycji 
przedsiębiorstwa 
w min zł 1 5 -122 ' 215 181 *0

FuncUBe na przocany 
v mla zł & 2SL 25 71 153 -

3) podrożały hotele 1 bilety psy- ■ | 
piąltie; ' ■ . '•

4) państwowe przedsiębiorstwa ■ ! 
handlowe i spółdzielnie CRS „Sa- j| 
mopomoc Chłopska" korzystają w ■ | 
pełni z dobrodziejstwa podwyżki ■ ' 
marż, podczas gdy spółdzielnie spo- Ji 
żywców 50<>/a podwyżki zwracają dogi 
budżetu; aj

5) cały detal," wobec niewystar-'jl 
czającej marży na wyrobach alko- Ji 
holowych obniża rentowność o ok. ■' 
50 min zł rocznie wobec 15 mld 
obrotu tymi artykułami. *■

- Tymczasem stan faktyczny- przed- gi 
stawia się nieco inaczej. ■'

Zmiana systemu finansowania "■ 
kapitalnych remontów bynajmniej j! 
nie wiąże się z reformą marż 1 zo- ■! 
stała, o ile mi wiadomę, zaakcepto- 5j 
wana przez Mimasterstwo Finansów ej 
na wniosek ZSS „Społem", który ■■ 
kierował się wyraźną korzyścią *■ 
spółdzielni, gdyż część amortyzacji j! 
przeznaczona dotychczas na kapitał- ■! 
ne remonty powiększy fundusze na ■' 
inwestycje. Zmiana ta jest tym 
bardziej korzystna, że nakłady na !j 
dotychczasowe kapitalne remonty !■ 
dokonywane ze środków obrotowych Ji 
i księgowane w ciężar kosztów ■! 
zmniejszając zysk obniżą kwotę po- ■■ 
datku dochodowego. Innymi słowy 
część kwot, które odprowadziłyby ■■ 
spółdzielnie z tytułu podatku do- ■■ 
chodowego zostanie obrócona na f 
finansowanie inwestycji. ■!

Roboty elektryfikacyjne w końcowych 
latach bieżącego pianu pięcioletniego wy­
suwają się na czoło inwestycyjnych po­
czynań resortu . komunikacji. Przyśpie­
szenie elektryfikacji najważniejszych li­
nii kolejowych w Polsce wypływa z kil­
ku konieczności — po pierwsze) ze 
zwiększenia przelotowości linii magis­
tralnych dla rozluźnienia panującego ha 
nich tłoku pociągów, po drugie: po­
prawienia krajowego bilansu ' energe­
tycznego 1 po tęzecle: poprawienia wy­
ników ekonomicznych kolejnictwa. '

Jak wiadomo, przeciążenie linii. magi­
stralnych powoduje fakt, że przeszło 2/3 
przewozów towarowych w kraju odbywa 
się na sieci stanowiącej tylko 1/3 ogól-

le — Wrocław. Od Gliwic do Opola ełek> 
tryflkowane są, ze względu na szczegól­
ne nasilenie' ruchu, dwie dwutorowe Unie 
równoległe — Jedna przez Pyskowice — 
Strzelce Opolskie, a druga przez Kędzie­
rzyn. Prace przy elektryfikacji oby­
dwóch: tych Unii są już poważnie za­
awansowane,

Od Opola do Wrocławia elektryfiko- 
wany będzie jeden dwutorowy szlak 
główny przez Brzeg. Dla przyspieszenia 
robót' na tym .ostatnim odcinku Komi­
tet Ekonomiczny Rady Ministrów pod-

Trudno mówić o przerzuceniu 
kosztu paczkowania cukru na detal,

nej długości sieci krajowej. Jeszcze 
większe zagęszczenie przewozów przy­
pada na sieć górnośląskiego okręgu 
przemysłowego, wystarczy powiedzieć, że 
2/3 wszystkich krajowych czynność) la- . 
dunkowych dokonują stacje- katowickiej 
dyrekcji- okręgowej kolei. Stąd we 
wszystkich kierunkach kraju płynie 
główny potok przewozów.

Z tych właśnie względów, elektryfika­
cja każdego kilometra linii kolejowej 
związanej bezpośrednio z górnośląskim 
okręgiem przemysłowym odbija się naj­
efektywniej na warunkach eksploatacyj­
nych 1 ekonomicznych kolejnictwa 1 po­
średnio na bilansie energetycznym kra­
ju.

Szczególnie trzy linie magistralne zwią­
zane z węzłem katowickim obciążone są 
większością potoków ładunkowych wy­
chodzących z rejonu tego węzła. Są to 
magistrale: Katowice — Warszawa, Kato­
wice — Kraków 1 Katowice — Wrocław. 
Magistralę Katowice — Warszawa mamy 
już zelektryfikowaną, w końcowej fazie 
robót elektryfikacyjnych znajduje się

Jąl ostatnio specjalną uchwałę zatwier­
dzającą ' wstępny projekt elektryfikacji 
tej linii. Nakłady inwestycyjne na pełną 
elektryfikację tej linii o długości 86 km 
wyniosą 198 min zł. Ze względu na wy­
jątkowe przeciążenie tej linii przewoza­
mi towarowymi — amortyzacja nakła­
dów na jej elektryfikację nastąpi Już po 
7 latach. Roczna oszczędność węgla dzię­
ki zelektryfikowaniu tego odcinka wy­
niesie pilsko HO tys. ton.

Na podstawie wspomnianej podjętej 
uchwały KERM na prace przygotowaw­
cze, jak modernizacja tzw. układów sta- 
cyjnych, roboty ziemne, roboty torowe, 
modernizacja budynków I układanie fun­
damentów pod slupy trakcyjne wyasy^ 
gnowano już na bieżący rok 60 min zł. 
W ciągu lat 1959 1 1960 nastąpi wykań-
czanie robót modernizacyjnych oraz 
kładanle sieci trakcyjnej.

Całość robót elektryfikacyjnych 
szlaku Gliwice — Opole — Wrocław

za-

na 
ma

zostać zakończona do końca 1960 roku, a 
z początkiem 1961 roku zapoczątkowany 
tu zostanie ruch pociągów elektrycznych.

Dzlękl elektryfikacji linii Gliwice —

------------------------- .----
DOKONCZENIE na STR. 7

a linia Katowice — Kraków.
S * W ciągu lat 1958—1960 większość prac 

koncentrować się będzie na trzeciej z wy-
1 mienionych magistrali: Gliwice — Opo-

Opole — Katowice — oprócz znacznych 
korzyści eksploatacyjnych i ekonomicz­
nych — stolice Dolnego Śląska 1 Śląska 
Opolskiego otrzymają szybkie, bezpo­
średnie połączenie pociągami elektrycz­
nymi z Katowicami, Krakowem, Łodzią 
1 Warszawą.

Czy potrzebna prolongata
-j- ch zalą podjętą z począt- 

I kiem grudnia ub. r. Ra-
I da Minii, ów wprowa-
I dziła, poczynając od ro-

ku 1958, wymóg posia­
dania pełnego pokrycia 

finansowego na zdecentralizowane 
inwestycję i.i.produkcjjnę. . przed 
rr pocż^T, » iC^tUp^ji..,,; : 

W Nr 18"2jCia Go.- ddrczego'z 
1 maja br. zp .deszczom artykuł pt. 
„Proponuję roczną pr longatę", któ­
rego autor, po dokonaniu krytycz­
nej oceny powyższego posłni vie- 
nia, w p Isumcwniu wypowiada 
pogląd, że ten „nieżyciowy i znie-. 
naćka wpro adzony przepis należy 
uchylić".

A- r artykułu, zipewi : z uwagi
na j% ograniczone . „zmiary,
docieka przyczyn, jakie mogły 
wudowp. podjęcie -■zez Karlę 
nistrów krytykowanej prztżeń

nie 
spo- 
Mi- 
de-

STANISŁAW BARAN

W s'osunku do mieszkańców miast 
1 osiedli (gdzie obowiązuje publiczna 
gospodarka lokalami), zajmujących 

mieszkania o powierzchni przekracza­
jącej obowiązujące normy maksymalne, 
należy bezwzględnie stosować sahkeje 
w postaci kilkakrotnego zwiększ-n'a 
czynszu za ponadnorma ywną powierzch­
nię mieszkalną. Postulatowi temu n e 
czyn: zadość uchwalony przez Radę Mi- 
nsfów projekt ustawy o zmianie de­
kretu o najmie lokali, przewidujący 
podwyższenie czynszu za powierzchn ę 
ponadnorma ywną w granicach Od 1 do 
8 zj za 1 nP powierzchni mieszkalnej. 
Propoaiowina bowiem przez Radę Mi- 
ns rów „kara" s anowi zaledwie 20 — 
60'/, faktycznych kosztów od.worzenia 

f eksploa.acji powlerz.nl ponadnorma­
tywnej.

Sankcje wydają się tym słuszniejsze, 
te obywa.ele zajmujący mlcszkan'a o 
pow.erzchm ponadnormatywnej są z re­
guły dobrze sytuowani 1 mogliby budo­
wać wtasne mieszkania. Jeżeli jednak 
tego nie czynią, to m. in. dlatego, że 
mają komfor.owe wygodne mieszkania, 
za kóre opłacają czynsi według taryfy 
ulgowej.

Wydaje się, że wyjątkowo ciężkie u 
tias warunki mieszkaniowe nie uzasad- 
n ają zajmowania przez p ek órych oby­
wateli większej od ustalonej normami 
powierzchni mieszkalnej. A w każdym 
jje tego rodzaju s an k rzeczy nie za- 
SlrgU^ z punktu widzenia społecznego, 
pa ochronę prawną i na jakiekolwiek

udzielanie bonifikaty w pokrywaniu 
kosztów odtworzenia 1 eksploatacji zaj­
mowanej powierzchni, tak Jak to ma 
miejsce obecnie i czego w zasadzie nie 
zmienia uchwala Rady Ministrów.

Niesłuszne Jest — moim zdaniem — 
nieuwzględnienie przez W. Domaniew­
skiego I R. Królikowskiego •) społeczne­
go aspektu tego zagadnienia i twierdze­
nia, Jakoby „obciążanie najemcy dodat­
kowym ©czynszowaniem z tytułu zaj­
mowana powierzchni ponadnormatywnej 
było nieuzasadnione". Osoby zajmu­
jące mieszkania o powierzchn1 przekra­
czającej ustalone normy, nie liczące się 
zupełnie z tym, ie dziesiątki tysięcy 
wielodzietnych rodzin mieszka obecnie w 
piwnicach, suterenach 1 w Jednoizbo­
wych mieszkaniach, postępują wybitnie 
aspo'ecznle i dla ego ponieść powinny 
z lego tytułu odpowiednie konsekwen­
cje.

Wydaje się, ie najskuteczniejszą w 
tym przypadku sankcją będzie egzek­
wowanie czynszu kilkakrotnie wyższego 
od czynszu pokrywającego w pełni 
kosz y od worzenia 1 eksploatacji po­
wierzchni przekraczającej ustalone nor­
my. Tego rodzaju środki ekonomiczne 
©każą się na pewn© skuteczniejsze, niż 
wszys.kle stosowane dotychczas środki 
adminlstraryjne I różne społeczno akcje 
dokwatero wy wanla.

cyzji ani celów, jakie Rada Mini­
strów miała zamiar daevzją tą osią­
gnąć. W związku z ty Tl można by 
domniemać, że Rada Ministrów dzia­
łała w ni świndonoścl .kut)'w, ja­
kie wywoła jej decvzja i że uzmy­
słowienie jej tych skutk v, jak róv - 
nież uzn.y iwienie niepopularności ' 
podjętej przez nią ec. . powinno 
spowodować tchyleaie odnośnej u- 
chwały.

Będąc odmiennego, niż autor, po­
glądu na słuszność podjęcia przez 
Radę M'nistrów omawianej decyzji, 
postaram się przede wszysi" im omó- 
vić przyczyny, ja...j przemawiają 

■ za słusznością ur' -ły.
Jedną z poważnych r!eprawidlo- 

wości w naszej działalności inwesty­
cyjnej był" wielu lat rozprasza­
nie środków na zbyt wiele inwesty­
cji, kształtowanie i^m samym nad- 

, miernie szerokiego frontu robót in­
westycyjnych i w konsekwencji po­
wszechne wydłużanie okresów lea- 
lizacji poszczególnych inwestycji w 
stosunku do okresów optymalnych. 
Nierzadkie były przypadki, w któ­
rych inwestycje wymagające dla re­
alizacji okresu 2 czy 3 lat, wykony­
wane były w ciągu 5, 6 i więcej lat. 
Taki stan rzeczy był wysoce szkod­
liwy dla gospodarki narodowej, gdyż 
powodował nadmierne angażowanie 
środków (przede wszystkim rzeczo­
wych) w dużą masę inwestycji roz­
poczętych, a ponadto wpływał na 
wzrósł kosztów wykonywanych in­
westycji.

Innym poważnym błędem naszego 
planowania inwestycyjnego było nie­
dostatecznie ścisłj bilansowanie 
wielkości środków .finansowych, ja­
kie były stawiane do dyspozycji in­
westorów, czyli inaczej mówiąc wiel­
kości planu inwestycyjnego z wiel­
kością produkcji materiałów budo­
wlanych, produkcji i importu ma-
szyn urządzeń oraz produkcji

JOZEF KALETA

•) „Zycie Gospodarcze" nr 11/1958.

przedsiębiorstw wykonawstwa in­
westycyjnego. W szczególności środ­
ki, reprezentujące wielkość popytu 
inwestycyjnego, z reguły przewyż­
szały możliwości i ateriałowe czy 
możliwości wykonawstwa, W tej sy­
tuacji powstawało coś w rodzaju 
wyścigu db zaopatrzenia i do wyko­
nawstwa, który to wyścig w następ­
stwie niejednokrotnie nuwodowal o- 
późnien'e w realizacji inwestycji 
ważniejszych na rzecz mniej waż­
nych z punktu widzenia interesów 
gospodarki narodowej,

Jeżeli ten stan rzeczy uzna, się za 
tło dla podjęcia wspomnianej na 
wstępie decyzji, to bez większej po­
myłki można uznać zarazem, że ce­
lem tej decyzji było doprowadzenie 
do porządku pewnego fragmentu na_ 
szej działalności inwestycyjnej, za- -pewaiającego.—koncentrację.. nakła­
dów inwestycyjnych na mniejszej 
ilości obiektów iz równoczesnym za­
pewnieniem możliwości wykonania 
ich w okresach >. >tymalnych oraz 
doprowadzenie do zrównoważenia 
popytu inwestycyjnego z jego poda- 
żą^ poprzez unieruchomienie pewnej 
ilości środków, jaka dodatkowo 
wpływałaby na : ształtowanie się 
popytu inwestycyjnego.

Nie można ńwnież tapominać o 
tym. w j kim okresie z .stało zde­
cydowane wprowadzenie omawianej 
zasady. Przecież przed jej wprowa- 
dzeriiem, e toku w różr^o rodza­
ju uchwałach i zarządz-niech sto­
sowane były różnego rodzaju apele 
i nakazy administ.acy' “. .mające 
na celu zapewnienie większej kon- 
cer. raci! npi^idódF inwestycyjnych 
i zr -niejszenie zaangażowania środ­
ków w inwestyc.a. . niazakończo- 

' nych. Jeżeli apele te .de dały ocze­
kiwanych rezultatów, to wydaje się, 
że dla ogólnego dobra gospodarki 
narodowej nieodzowne ! jak najbar­
dziej słuszni było wprowadzenie na­
wet dośi drastyc nych urtądzeń sy­
stemowych, zabezpi'czających reali­
zację tych słusznych celów.

Proponowana przez autora roczna 
prolongata wprowadzenia nowego 
przepisu nie wydaje się słusznym 
zabiegiem. Oznaczałoby to bowiem 
jedynie przefuże.de o rok istnienia 
określonych wymieniu.iych niepra­
widłowości, z tym żi p.-ecleż przej­
ściowa, a niekorzystna ż punktu wi­
dzenia indywidualnych interesów 
poszczególnych jednostek gospodar­
czych obecna s”ł- acja, musiałaby w 
świetle wywodów t utora trwać rów­
nież w roku 1959. Przyznając bo­
wiem, że wprowadzony wymóg u- 
przedniej akumulacji śi dków na 
inwestycje zapobiega rozpiąganiu in­
westycji w czasie i wypowiadając 
na tym tle pogląd o jego słuszności 
z teoretycznego punktu widzenia 
autor popada w pewną sprzeczność, 
stwierdzając z jednej strony, iż dla 
osiągnięcia pożądanych efektów 
„należało inwestorom pozostawić 
czas na zakumulowanie żądanych 
środków finansowych", a z drugiej 
strony, że „rodzaje środków włas­
nych, jakie mogą służyć do finan­
sowania. inwestycji nieprodukcyj­
nych, wymagają niewspółmiernie 
długiego okresu akumulacji".

Jeżeli istotnie okres akumulacji 
jest w stosunku do okresu realiza­
cji inwestycji niewspółmiernie dłu­
gi, to okoliczność ta przemawia jak 
najbardziej za słusznością decyzji o 
dopuszczeniu do realizacji inwesty­
cji dopiero po zakumulowaniu środ­
ków. Jeżeli zaś słuszny jest postulat 
autora, by inwestorom pozostawić 
czas na zakumulowanie żądanych 
środków finansowych, to z kolei nie­
zrozumiale jest, dlaczego bieg tego 
czasu miałby się rozpocząć od roku 
1959, a nie od roku 1958, w którym 
omawiana uchwala właśnie otwiera 
okres rozpoczęcia lub kontynuacji 
akumulacji środków potrzebnych na 
zamierzona inwestycję.

Trzeba także zauważyć, że prze­
prowadzając swą ocenę krytyczną, 
autor postuguJp się przesłankami 
zawierającymi pewne nieścisłości.

Tak np. stw,erd a on, że wpro­
wadzenie wymogu posiadania peł­
nego pokrycia na rozpoczynaną in­
westycję zaskoczyło liczne, przędnie?, 
biorstwa, które wyk mały już uzbro­
jenie terenów i poczyniły inne przy­
gotowania dla zabezpieczenia sobie 
wykona stwa robót na rok 1958 i 
które w związku z wprowadzeniem 
tego wymogu nie będą mogły kon­
tynuować realizacji tych inwestycji. 
Nieścisłość polega tu na tym, że do­
konanie nakładów zarówno na u- 
zbrojenie ..leniw, jak i na ini.e 
roooty, ibjęte dokumentacją projek- 
towo-koszlorysuwą zamierzonej in­
westycji w okresie przed rokiem 
1958, kwalifikuje daną oudowę do 
inwestycji w roku 1958 kontynuowa­
nych, których wymóg posiadania 
pełnego pokry.ia nie dotyczy, gdyż 
został on wprowadzony jedynie w 
odniesieniu do inwestycji rozpoczy­
nany ’■ po dniu 1 s yi ńa 1958 r.

Autor stwierdza, że w okresie 
sporządzania planu inwestycyjnego 
na rok 1958 nikt n: mógł nawst 
przewidv ać, że zostanie wprowa­
dzony wymóg pełnego pokrycia. Rze­
czywiście wyraźnej zapowiedzi wpro­
wadzenia takiego wymogu nie byio. 
a nawet i nie mogło być, gdyż jego 
wprowadzenie było spowodowane 
zapewne w pewnej mierze także wy­
nikami prac nad planem' na rok 
1958. Jednakże wydane z począt­
kiem lipca 1957 r. przepisy, doty­
czące prac nad plonem na rok 1958 
przesądzały, że nakłady na inwesty­
cje nieprodukcyjne będą mogły być 
finansowane tylko za środków wlas_ 
nych i z kredytu bankowego, co po­
winno być rozumi.ne ko zapo­
wiedź konsekwentnego wprowadze­
nia omawianego wymogu, w szcze­
gólności przy uwzględnieniu oko­
liczności, że już uprzednio obowią­
zywał on w odniesieniu do inwesty­
cji pozahmitowych.

Autor stwierdza dalej, że amor­
tyzacja obiektów gospodarki miesz­
kaniowej w przedsiębiorstwach, 
wpływy z likwidacji tych obiektów 
oraz zyski z gospodarki mieszkanio­
wej — to źródła mające charakter 
utopijny, a to z uwagi na okolicz­
ność, że cala na ogół amortyzacja 
wykorzystywana jest na kapitalne 
remonty, zaś przedsiębiorstw osiąga, 
jących zysk na gospodarce mieszka­
niowej, nie ma.

W stwierdzeniu tym jest dużo 
słuszności, ale jest też i trochę prze­
sady. Faktycznie istnieją dość licz­
ne przedsiębiorstwa, mające możli­
wość przeznaczania części amorty­
zacji od obiektów mieszkaniowych, 
na inwestycje. Poza tym istniej । 
inne dość realne możliwości osiąga­
nia przez niektóre przedsiębiorstwa 
wpływów z likwi 'acji środków trwa­
łych (m. in. w drodze sprzedaży po­
siadanych domków indywidualnych, 
jak również przekształcania posiada­
nych bloków mieszkalnych na domy 
spółdzielcze). Zyski na gospodarce 
mieszkaniowej obecnie nie przedsta­
wiają istotnie pow'żniejszego źró­
dła wpływów, lecz można przewidy­
wać. że z chwilą wprowadzenia re­
formy czynszów, ich znaczenie wzro­
śnie.

Dotacje budżetowe na budownic­
two mieszkaniowe są według infor­
macji posiadanych przez auto i 
przyznawane przedsiębiorstwom na 
przerób roczny i uruchamiane w 
okresach kwartalnych. Informacje 
te nie są ścisłe. Na inwestycje kon- 
txwsjya0£__ .dotację . rzeczywiście 
przyznawane są na przerób roczny, 
zbędne bowiem byłoby przyznawa­
nie ich na całą wartość kosztory­
sową budowy, skoro nie dotyczy ich 
wymóg posiadania peln.go pokrycia 
finansowego.

W ramach swych środków budże­
towych resorty muszą przede wszy­
stkim zaspokoić potrzeby inwestycji 
kontynuowanych. Jeżeli zaś po ich 
zaspokojeniu pozostaną wolne środ­
ki, to oczywiście na gruncie obowią­
zującej zasady będą przydzielać do­
tacje w wysokości zapewniającej 
pełne uzupełnienie środków włas­
nych inwestora i tym samym po­
zwalającej na rozpoczęcie inwesty­
cji. Informacja o kwartalnym uru­
chamianiu środków budżetowych 
jest po^ prostu niesprawdzona, gdyż 
środki xe są uruchamiane jednora­
zowo w 'pełnej wysokości przewi­
dzianej na dany rok w budżecie.

W dalszym ciągu autor — zape­
wne w oparciu' o stwierdzone, lecz 
niestety nie podane przykłady — 
mówi o przejawiających się w 
przedsiębiorstwach rozpaczliwych 
tendencjach do ograniczania pro­
dukcyjnych inwestycji scentralizo­
wanych . i wprowadzania na ich 
miejsce — inwestycji nieprodukcyj­
nych. Trzeba stwierdzić, że tego ro­
dzaju operacje musiałyby być kwa­
lifikowane jako bardzo poważne na­
ruszenie dyscyp.ny inwestycyjnej. 
Nie można by przeto zgodzić się z 
autorem, który niejako aprobuje te­
go rodzaju postępowanie, określa je 
bowiem jako krok, .k» wy z koniecz­
ności musi być uznawany (należy do­
mniemywać, że uznającymi je są 
banki, które tego rodzaju wykro­
czenia powlnnv tępić). Nie wydaje 
się możliwe dopuszczenie do sytu­
acji, w której banki, będące orga­
nami kontrolującymi zgodność prze­
biegu procesów inwestycyjnych z 
ustalonymi przez powołane do tego 
władze normami prawnymi, mogły­
by na podstawie własnej oceny pra­
widłowości tych norm dopuszczać 
do ich łamania.

Kończąc swą wypowiedź wyrażam 
pogląd, że wprowadzenie wymogu 
posiadania pełnego pokrycia finan­
sowego przed rozpoczęciem inwesty­
cji nieprodukcyjnych w istniejących 
warunkach było słuszne właśnie w 
roku 1958 i właśnie przy okazji 
zmiany systen. i finansowania inwe­
stycji. Kie oznacza to jednak wcale, 
abym był zwolennikiem utrzymania 
tej źasady na zawsze. Przy powsta­
niu bowiem określonych warunków 
zasada ta będzie mogła i iwinna 
być Złagodzona. W szczególności je­
dnak dla- jej złagodzenia nieodzow­
ne jest ustalenie więżących cykli 
budowy określonych obiektów oraz 
doprowadzenie do stabilności źródeł 
dopływu środków na budownictwo.
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sdnym z głównych wa- 
wDH runków rozwoju krajów 

zacofanych, jęst zmiana
■II ■ pewnych form instytu- 
HH K cjonalnych. W krajach 
MB ■ tych ciężar przemian 
BH powinno wziąć na swe 
■ I M barki państwo, nawet 
H " ■ wtedy, gdy nie próbuje 

dokonać zbyt radykal- 
nych zmian w stosun­
kach własności. „Dziś 

nie tylko widzimy, jak więcej niż 
połowa rodu ludzkiego żyjąca w nę­
dzy i opuszczeniu rozpoczyna na 
wielką skalę działalność, w której 
państwo bierze na '‘siebie odpowie­
dzialność za rozwój gospodarczy, 
lecz również możemy stwierdzić, że 
konkretnej zachęty do tego rodzaju 
postępowania udzielają biednym na­
rodom uczeni i politycy krajów roz­
winiętych, a również ich rządy, gdy 
uczestniczą v. uchwałach wszyst­
kich międzynarodowych organizacji. 
Najwyraźniej nikt w przodujących 
krajach nie widzi innej drogi prze­
zwyciężenia trudności w krajach 
słabo rozwiniętych, bez względu na 
stanowisko zajmowane wobec pro­
blemów ekonomicznych własnego 
kraju" i).

PAŃSTWO A WZROST
Państwo musi przejąć na siebie 

zadanie uprzemysłowienia. Wynika 
to z następujących względów:

a) w działalności swej państwo 
nie kieruje się tylko motywami zys­
ku. Nawet jeśli tak czyni, to ma 
spojrzenie szersze na całą gospodar­
kę i może liczyć na ewentualne 
korzyści wynikające z dokonywa­
nych inwestycji nie tyłko w krót­
kich, ale i w dłuższych okresach 
czasu.

b) Państwo posiada możliwości 
gromadzenia środków, przede wszyst­
kim dlatego, że^jw jego ręku znaj­
duje się władza polityczna. Powo­
duje to, że nagromadzone środki 
mogą być większe (zasada koncen­
tracji środków w jednym ręku), a 
także mogą być one przeznaczane 
do tych dziedzin, gdzie nie lokowa­
ne są inwestycje prywatne (infra­
struktura).

Państwo biorąc w swe ręce dzia­
łalność gospodarczą, musi tak sko­
relować akumulację i konsumpcję, 
aby zagwarantować odpowiednie 
środki dla inwestycji.

Jeżeli pominiemy kapitały zew­
nętrzne (pożyczki, darowizny, bez­
pośrednie inwestycje), które obec­
nie wahają się w granicach od 5% 
do 15% inwestycji rocznych, to 
zwiększenie inwestycji może się do­
konać tylko kosztem konsumpcji. 
Jednym z głównych zadań jest za­
tem takie ograniczenie konsumpcji, 
aby jak najwięcej przeznaczyć na 
inwestycje.

Zapewne najlepszy wariant byłby 
taki, w którym cały dochód można 
by przeznaczyć na akumulację. O- 
czywiście, rozwiązanie takie nie mo­
że mieć miejsca. Dlatego też punk­
tem wyjścia musi być istniejący 
model spożycia.’

Spróbujmy odpowiedzieć, czy ist­
niejący model spożycia w krajach 
zacofanych można zmienić w ten 
sposób, aby stworzył podstawę dla 
akumulacji. Odpowiedź, którą po­
staram się w tej sprawie sformu­
łować, będzie zapewne bardzo ogól­
na i nie uwzględni szeregu cech 
specyficznych, ale w tym miejscu 
tylko o to chodzi. Chcę zarysować 
tylko, w sposób najbardziej ogólny, 
właśnie schemat, który w jakiś spo­
sób odnosiłby się do wszystkich 
krajów zacofanych.

Z punktu widzenia poziomu do­
chodu, społeczeństwo kraju zacofa­
nego można podzielić na dwie gru­
py. Jedną, której dochody z są 
względnie bardzo znaczne i drugą, 
której dochody kształtują się na 
bardzo niskim poziomie. Najprost­
szym i najbardziej w tym celu 
przydatnym sposobem byłoby zmniej­
szenie nierówności w podziale do­
chodu w ten sposób, aby część, któ­
rą państwo przejęłoby z warstw bo­
gatych, była przeznaczana na inwe­
stycje. A więc pierwszym krokiem 
w kierunku zmiany istniejącego 
modelu spożycia byłoby wprowa­
dzenie podatku progresywnego. (Ńa 
marginesie warto chyba nadmienić, 
iż podatki progresywne w krajach 
zacofanych są o wiele niższe, ani­
żeli w krajach rozwiniętych).

Podatek progresywny jednakże 
nie może i nie załatwia istotnie 
wszystkich problemów. Po pierwsze, 
nie można przy jego pomocy prze­
jąć całej ewentualnej nadwyżki na 
rzecz akumulacji, gdyż prowadziło­
by to do zmiany stosunków włas­
ności, a przecież przyjęliśmy, że ich 
podstawy nie ulegają zasadniczej 
zmianie. Po drugie, jeżeli podstawy 
własnościowe nie ulegają zasadni­
czej zmianie — przynajmniej po­
czątkowo — to należy stworzyć ta­
ki system, by dochody właścicieli 
środków produkcji — po ich opo­
datkowaniu — szły na akumulację. 
Z tego punktu widzenia najwygod­
niejsze byłoby stworzenie izolacyj­
nego modelu spożycia, tzn. takiego, 
który w żadnym stopniu nie byłby 
uzależniony od modeli spożycia kra. 
jów rozwiniętych. Izolacjonizm wy­
rażałby się w tym, że żadne „no­
winki" konsumpcyjne nie miałyby 
dostępu na rynek wewnętrzny. In­
nymi słowy, prawo obywatelstwa 
miałby taki model spożycia, jaki 
wynika z istniejącej struktury go­
spodarczej i poziomu sił wytwór­
czych. Izolacyjny model spożycia 
posiada jednakże obecnie jeden, ale 
za to bardzo poważny mankament. 
Wydaje się, że jest on nierealny dla 
większości współczesnych • krajów 
zacofanych, mimo iż historia roz­
woju ekonomicznego zna takie pre­
cedensy, np. Japonia w początkach 
swego rozwoju i dla odmiennych 
ustrojowo stosunków — Związek 
Radziecki w okresie międzywojen- ' 
nym.

Niemożliwość wprowadzenia w 
pełni izolacyjnego modelu spożycia 
związana jest, moim zdaniem, z 
dwoma zjawiskami: Kontakty mię­

dzy krajami o różnych poziomach 
34 w tej chwili bardzo duże, więk­
sze' aniżeli między krajami o jed­
nakowych poziomach i -stąd ’ma 
miejsce oddziaływanie modelu spo­
życia Teraj u bardziej rozwiniętego, 
jeśli nie w sposób Obiektywny, to 
na pewno subiektywny. Jednocześ­
nie musimy pamiętać, że kraje za­
cofane. w większym czy mniejszym 
stopniu korzystają z pomocy eko­
nomicznej, która również wpływa 
na ukształtowanie modelu spożycia 
w podobny sposób, jak kontakty 
między krajami o różnym poziomie 
ekonomicznym.

Jednakże błędem byłoby sądzić, 
że istniejącego modelu spożycia nie 
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można zmienić i w kierunku mode­
lu jzolacyjnego. Temu celowi może 
służyć określona polityka restryk­
cyjna, przede wszystkim w odnie­
sieniu do importu.

Restrykcje importowe powinny 
wyrazić się w: 2)

a) ograniczeniu importu dóbr 
luksusowych, które w przeważają­
cej mierze pochłaniają potencjalne 
nadwyżki akumulacyjne;

b) ograniczeniu niezbyt ważnych 
dóbr konsumpcyjnych. Zmniejszyło­
by to spożycie nie tylko górnych, 
ale i tzw. średnio zamożnych 
warstw.

W odniesieniu do rynku wew­
nętrznego konieczne jest przede 
wszystkim uniemożliwienie doko­
nywania takich inwestycji, które 
w jakimś stopniu prowadziłyby do 
zastąpienia importu dóbr luksuso­
wego spożycia, przez ich krajową 
produkcję. Aby do tego nie dopuś­
cić, konieczna jest określona polity­
ka państwa.

Przed państwem stoi więc nie 
tylko zadanie zdobycia środków na 
inwestycje (podatek progresywny), 
lecz zmuszenie prywatnych przed­
siębiorców do produkcyjnego zużyt­
kowania zysków.

Określona polityka gospodarcza 
państwa w odniesieniu do istnieją­
cego modelu spożycia nie dotyczy 
jedynie tzw. warstw zamożnych, ale 
może i powinna odnosić się do ca­
łego społeczeństwa. Wprawdzie po­
została część społeczeństwa kraju 
zacofanego posiada bardzo niskie 
dochody, ale niesłuszne byłoby .wy­
rzeczenie się pewnego kształtowariia 
modelu spożycia.

Trudno w sposób autorytatywny 
stwierdzić, czy można istniejące spo­
życie warstw biednych jeszcze ob­
niżyć. Zapewne jest różnie w róż­
nych krajach. Bariera inflacyjna, 
która stanowi dolną granicę dla 
spadku dochodów, kształtuje się 
pod wpływem innych czynników w 
kraju zacofanym niż w kraju roz­
winiętym. W kraju zacofanym na 
obniżenie jej poziomu wpływają do­
datkowe czynniki. Będą to: olbrzy- 
miia podaż pracy, prawie że niewy- 
czerpalna w stosunku do istniejące­
go kapitału oraz feudalno - rolni­
czy charakter większości ludności, 
który powoduje, iż prawie każdy 
dochód w przemyśle jest wyższy, 
aniżeli przeciętny dochód w rolnic­
twie.

Często niemożliwość zepchnięcia 
konsumpcji poniżej istniejącego 
stanu udowadnia się — świadomie 
czy nŃeśwja łomie — w ten sposób, 
że bierze się jako podstawę model 
spożycia kraju mniej lub bardziej 
rozwiniętego, co oczywiście prowa­
dzi do , niesłusznych wniosków. 
Jednakże nie problem zepchnięcia 
konsumpcji poniżej stanu wyjścio­
wego jest centralnym problemem 
kształtowania modelu spożycia w 
kraju zacofanym.

Wydaje się, że daleko poważniej­
szym zagadnieniem jest dążęnie do 
utrzymania istniejącej konsumpcji 
globalnej. Państwo dokonuje inwe­
stycji, prowadząc działalność go­
spodarczą, zwiększa zatrudnienie. 
Wzrost zatrudnienia oznacza w 
praktyce powiększenie dochodów 
póeniężnych ludności, co przy tys­
kiej konsumpcji prowadzi do wzro­
stu efektywnego popytu na dobra 
spożycia. Dla gospodarki normalnie 
funkcjonującej byłoby to nadzwy­
czaj korzystne zjawisko, bo rozsze­
rzałoby rynek wewnętrzny. Jednak­
że dla gospodarki, która stawia do­
piero pierwsze kroki w procesie u- 
przemyslowienla, może to wywrzeć 
ujemne skutki. Dlatego też. konie­
czne jest odłożenie konsumpcji na 
okres póżnijej^y, przy j-dnioczes- 
nym niedopuszczeniu do zbyt dużej 
tezauryzacji.

Jednym z najczęściej stosowanych 
środków jest inflacja, która posia­
da immanentny charakter dla go­
spodarki wzrostowej, w szczególno­
ści w krajach zacofanych3). Nie. 
należy z tego wnioskować, że in­
flacja jest jakimś „błogosławień­
stwem" dla krajów zacofanych. 
Przyczyniając się skutecznie do o- 
graniczenia konsumpcji, prowadzi 
jednak przy tym do pewnej dezor­
ganizacji gospodarczej itp. itd.

ROLA
RYNKU I EWNĘTETNEGO

Należałoby wyjaśnić jeszcze je- 
• den problem. Wzrost popytu efek­

tywnego prowadzi do zwiększenia 
podaży dóbr itp., a w konsekwen­
cji do rozszerzenia rynku, przy któ­
rym normalny mechanizm zysków 
przyczyni się do procesu inwesty-

cyjnpgo.^ Otóż dla pierwszej fazy 
uprzęhnysłowienia rozszerzający się 
rynek dóbr * konsumpcyjnych .jest 
niepotrzebny, nawet więcej -u- 
stać się on może przeszkodą rozwo­
ju; |

*) Materiał do artykułu zaczerpnięto 
z nr 2/58 miesięcznika „Der Induslrie- 
belrieb".

socjalizmu, nie powinna istnieć oaza 
prywatnej ■ inicjatywy. Zwłaszcza że 
niejeden warsztat rzemieślniczy prze- 
ksz alcił się w zwyk^ kapltallstv-zne 
przedsiębiorstwo przemysłowe, stosujące 
nie.oay wyzysku wobec zairut>n.„u.\n 
robo.ników 1 gromadzące nadmierne 
zyski.

W związku z tym Izba Ludowa NRD 
uchwaliła w połowie marca dwie usta­
wy, korygujące i uzupc>nia.1ące oćnnś- 
ne przepisy a 1930 r. Ustawy te, które 
weszły w życie ou 1 kwieuua br., pize- 
widują następujące zmiany:

— 20 grup zawodów rzemieślniczych 
oraz zak.udy, które cechuje seryjna pro­
dukcja przemysłowa, zostają skreślone 
z wykazu warsztatów rzemieślniczych;

— podatek zryczałtowany pozostaje 
w mocy tylko w stosunku do tych war­
sztatów rzemieślniczych, które zatrud­
niają nie więcej niż trzech najemnych 
robotników: wszystkie pozostałe zostają 
opodatkowane od obrotu 1 od dochodu;

— zakłady zatrudniające ponad trzech 
robotników, których przynajmniej po­
łowa obrotu wynika z działalności han­
dlowej, przestoją być uwatane za war- 
sz/aty rzemieślnicze;

— obowiązujące dotąd „indywidualne" 
ceny dla rzemiosła zostają zastąpione 
Jednolitymi, stałymi cenami.

Przepisy te nie stosują się oczywiście 
do spółdzielni rzemieślniczych, których 
rozwój został zapoczątkowany I jest 
silnie popierany przez rząd NRD. (f) 

np., le w prredsiebtorstwach 
wielkiej firmy samochodowej nagroma- 
droae zapas? stali wystarczą no zaspo­
kojenia jej potrzeb w ciągu 5—8 tv- gotinl.

Zwykle w początkach roku wzrasta 
zapotrzebowanie na sial ze strony prze­
mysłu maszyn I narzędzi roln'czych, 
gdyt sezon na sprzęt ro.niczv rozpoczy­
na się w lutym 1 trwa do maja. W tym 
okresie właśnie farmerzy zakupują trak­
tory i Inne potrzebne Im maszyny.

Jednakie w tym sezonie I w prze- 
m'śle ma<zvn rolniczych 

ograniczenie produkcji np. International 
llarvesler to zmniejszyła proouneje traktorów o 11'1«,

OgranlczMila w prolrkrjl «„ij. »mo. 
chodów I maszyn rolniczych wekaaują, 
II recesja gospodarcza w USA pogłę­
bia się f zaleczą coraz szersze kreel. 
Toteż w krajach, których ekonomika w 
mniejszym lub większym stopniu Jest 
uziicinicna oj UST, narastają obawy 
c-> do wilywti recesji amervkad'k'»j na 
gospodarkę narodową danego^ kraju.

• Pierwsza faza uprzemysłowienia, 
to budowa przede wszystkim infra­
struktury i niektórych dziedzin 
przemysłu ciężkiego. Dobra inwe­
stycyjne są ciągle wchłaniane, ale 
owoce z nich będzie można uzyskać 
dopiero po upływie pewnego czasu, 
kiedy w oparciu o dokonane inwe­
stycje będzie można rozwinąć wła­
ściwy przemysł. Dla tej fazy roz­
woju prawidłowością może być 
wzrost sektora irwestycyjnego, przy 

spadku stabilności lub niewielkim 
zwiększeniu konsumpcji globalnej. 
System rynku posiada wtedy mało 
znaczącą rolę. A w stosunku do 
sektora inwestycyjnego nie posiada 
prawie żadnego znaczenia, albo­
wiem państwo jest odbiorcą dóbr 
inwestycyjnych.

Wrlz z zakończeniem pierwszej 
fazy uprzemysłowienia, nie nadcho­
dzi jeszcze kres zacofania. Wpraw­
dzie trudno byłoby powiedzieć, do 
którego punktu mamy do czynienia 
z zacofaniem, a od którego z roz­
winiętą gospodarką. Tym niemniej, 
bez obaw popełnienia błędu można 
stwierdzić, iż stworzenie nawet roz­
winiętej infrastruktury nie oznacza 
wyjścia z kręgu krajów zacofanych. 
Konieczny jest jeszcze rozwój wła­
ściwego przemysłu. Ale w tej dru­
giej fazie uprzemysłowienia model 
spożycia musi być inny, aniżeli o- 
mawiany poprzednio.

Rozwój właściwego przemysłu 
wymaga istnienia rynku wewnętrz­
nego. W odróżnieniu od poprzedniej 
fazy, kiedy z popytem na dobra 
inwestycyjne występowało państwo, 
rynek indywidualnych konsumen­
tów mógł z natury rzeczy nie

Zjednoczenie Węgla i Stali a „integracja”
Zarząd Europejskiego Zjednoczenia 

Węgla 1 Stali opublikował w drugiej 
połowie kwietnia swoje pierwsze po 
okresie przejściowym sprawozdanie, 
przeznaczone dla członków europej­
skiego zgromadzenia parlamentarnego, 
które się zbierze dnia 13 maja w Stras­
burgu.

W sprawozdaniu obejmującym okres 
od 1 kwietnia 1957 roku do 31 marca 
1958 roku Zarząd Zjednoczenia twierdzi, 
te doświadczenia zjednoczenia od czasu 
jego utworzenia będą miały wielką war­
tość dla przyszłej ekonomicznej inte­
gracji Europy. W szczególności zaś duże 
znaczenie według sprawozdania ma po­
rozumienie między Zjednoczeniem 
a Anglią podpisane w Luksemburgu w 
listopadzie roku ubiegłego, dotyczące 
bardzo skomplikowanego problemu włą­
czenia stall 1 węgla do strefy wolnego 
rynku.

Zgodnie z tym porozumieniem Anglia 
obniży taryfy celne na wiele artykułów 
stalowych do poziomu nie przewyższają­
cego 10'/> ad vatorem. Porozumienie 
wchodzi w życie z dniem zdeponowania

Narada organizatorów produkcji w NRD
Zrzeszone w Izbie Techniki (Kammer 

der Technik) stowarzyszenia techników: 
do spraw organizacji przedsiębiorstwa, 
do spraw racjonalizacji 1 do spraw tech­
nologu, zorganizowały przy udziale sto­
warzyszenia do spraw normowania pra­
cy trzydniową naradę rncjonaliza orów 
1 organizatorów produkcji, ktora odbyła 
s ę w końcu lis.opada r. ub. w Weimar 
(NRD).»)

Już sam skład organizatorów narady 
oraz dobór wygłoszonych na niej refe­
ratów świadczy o wielkim zasięgu po­
ruszanej problematyki. Miała ona prze­
de wszys kim na celu doprowadzenie 
do niezbędnej koordynac | i jedności 
miedzy postępem technicznym, dosko­
naleniem pioeesow technologicznych 1 
usprawnienie, oiganlzacji produkcji. W 
len sposób moż.na bowiem nalleplej 
osiągnąć jrdność ekonomiki j techniki 
w pi zedr 'ęblorslwie.-

Referat wprowadzający prof. dr inż. 
K. Koloca na temat racjonalizacji w 
przemyśle uspołecznionym s anowil pró­
bę tisysii n atyzowanla wszystkich po­

jęć wchodzących w znk.-cs tego proble­
mu. Referent m. In. sformułował de- 
f nic ę raclonallzacjl, określając ją Ja­
ko świadome dążenie do najwyższej wy­
dajności, k óiej zadaniem są cele ko­
rzystne spahcznle przy uwzględn'enlu 
wsiyz kich występujących czynników, 
przede w, ystkim czynnika ludzkiego.

Z definicji lei wynlknłą zatówno 
przi^rrkl, m. Jakich należy zbudować 
Zisady raejomliznc'1 w przemyśle. Jak 
i mendy 1eJ roni zad. Referent oma­
wia ąc zasady świadomego działania 
zwraca uwagi; na konlecz; ość skootdy- 
ney an'a dzia’alności na wszystkich 
szczeblach zarządzania Dla o.slagn‘ęcla 
Hku ee-nc-t ta.- onallzac.il trzeba Ją wpro­
wadzać na wszystkich szczeblach — od 
góry do dołu, przy czym wyższy szcza- 

wzrastać, Teraz svtuacia się zmie­
nia. .

W porównaniu z fazą poprzednią 
zmieniają uię przede wszystkim pro­
porcje w podziale dóbr inwestycyj­
nych między sektorem inwestycyj­
nym i sektorem spożycia. W fazie 
pierwszej według naszych założeń 
sektor spożycia, albo otrzymywał 
minimalną ilość dóbt inwestycyj­
nych, albo nie otrzymywał ich wca­
le. W fazie drugiej sytuacja się 
zmienia w sposób dosyć istotny. 
Istnienie infrastruktury i niektó­
rych dziedzin przemysłu ciężkiego 
umożliwia rozwój przemysłu wła­
ściwego oraz zwolnienie tempa in­
westycji.

Te dwa czynniki pozwolą na 
zwiększenie konsumpcji, wprawdzie 
wzrost ten nie będzie równomierny 
do wzrostu produkcji, ale w każ­
dym razie możliwy będzie, chociaż 
wolny, ale stały wzrost konsumpcji.

Zmiana modelu spożycia, jaka 
następuje po przejściu z pierwszej 
do drugiej fazy uprzemysłowienia, 
powinna sprzyjać rozwojowi.

Jednakże konieczne jest spełnie­
nie dwóch warunków: pb pierwsze, 
wspomniałem już poprzednio, że 
zarówno popyt jak i podaż powin­
ny być komplementarne... Jeżeli 
chodzi o popyt, to zjawisko takie 
już istnieje, albowiem w pierwszym 
okresie zatrudnienie znacznie wzro­
sło, a konsumpcja została w dużym 
stopniu odłożona. Teraz należy ten 
popyt zaspokoić. Niestety podobnej 
sytuacji nie obserwujemy po stro­
nie podaży. Przemysł w ścisłym te­
go słowa znaczeniu dopiero zaczął 
się rozbudowywać, musi zatem u- 
płynąć pewien okres czasu, nim 
produkcja wejdzie na rynek. Z dru­
giej jednak strony pamiętać nale­
ży, że ciągle nie ma dostatecznej 
ilości kapitału, dzięki któremu mo­
głaby i podaż stać się komplemen-

zratyflkowanych dokumentów w angiel­
skim Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych.

Produkcja stall w krajach Zjednocze­
nia, jak podaje sprawozdanie, ma się 
podwoić w ciągu najbliższych 18 lat. 
W związku z tym Zarząd podkreśla ko­
nieczność nieprzerwanych inwestycji 
na wysokim poziomie i domaga się od 

zainteresowanych rządów zaniechania 
wywierania na przemysł wszelkiego po­
średniego nacisku, a w szczególności 
stosowania kontroli cen, która według 
Zarządu Zjednoczenia wpłynie hamu­
jąco na inwestycje.

Według sprawozdania produkcja >*all  
w Krajach Zjednoczenia między 1952 
a 1957 rokiem wzrosła o 42,7*/,,  osiągając 

59,8 min ton, podczas gdy w Anglii 
wzrost wyniósł tylko SWIt.
Największy wzrost w produkcji stall, 

spośród 8 krajów, wykazała Holandia 
(7o,7'/a), a następnie Niemiecka Republi­
ka Federalna, której produkcja w wy­
mienionym okresie podniosła się 
o 55 •/..

(M)

bei musi okazywać niższemu Jak naj­
dalej idącą pomoc, ten ostatni zaś po­
winien przyswajać1 sobie zasady us a- 
lone pr.-cz wyższy szczebel.

Ze szczególnie czytelnlKa interesują­
cych tema.ów warto wspomnieć o re- 
feiacle dr Inż. Otto Kohlera z Uniwer­
sytetu w Roslock, który omawiał aktual­
ne zadania oiganlzacji przedsiębiorstwa. 
Relctent dużą wagę przywiązuje do 
wprowadzonej w NRD Inatwucjj orgmi- 
zatorów produkcji, przy czym za naj­
ważniejsze Ich zadania uważa: pracę 
z ludźmi, rozgraniczenie dziedzin pracy, 
analizę pracy i badania Jej przebiegu, 
umowy zakładowe 1 konferencje “ko- 
nomtiznc uzgodnienie planów i bilan­
sowanie. planowanie operatywne, przy- 
go owanle. kierowanie 1 kon rolę pro- 
duikcji, racjonalizację działalności w 
zakresie zarządzania, opracowanie wy­
tycznych dla organizatorów produkcji, 
us alrnle jednolitych pojęć 1 jednoll ej 
terminologii organizacyjnej oraz udos­
konalenie nauki o zarządzaniu przed- 
slęb orstwem.

Podobny problem poruszył Inż. Erich 
Magrltz z Polltochnlkl w Dreźnie, k'óry 
m. In. stwierdził, że organizacja pro- 
dukcil 1 obrotu powinna — przy u- 
względnlenlu wszys1 kich wysięputących 
czynników — przybrać takie formy, 
k óre zapewnią najlepsze wyniki przed­
siębiorstwa. Jego zdanlcny wszystkie 
śiodki organizacyjne powinny być po- 
dem owane z myślą o Ich skuteczności 
dła g ćwnego celu, jakim Jest wykona­
nie planu zak’ndu.

Większość licznych głosów dyskusyj­
nych 1 refera ów dotyczyła spraw czło­
wieka. Szcz.ególnle Interesu‘ary byl re­
ferat dypl. psychologa dr H Kulki z 
Lipska, k óry omaw al problemy psy­
cholog'1 w zakładzie pracy.

stwierdził on, że w zakładzie soc'all- 
stycznym nie istnieje podstawowa 

tarną. Stąd nadal konieczna jest 
kreacja kapitałowa państwa. Lecz 
teraz odbywa się ona już za po­
średnictwem bardziej różnorodnych 
metod, a nie tylko przez zwykłe 
ograniczenie konsumpcji. Chociaż w 
końcowym rezultacie może i to mieć 
miejsce.

Wydaje się jednak, że przy za­
istnieniu wyżej przedstawionych 
warunków stosunkowo łatwo było­
by ściągnąć kapitały zagraniczne 
(oczywiście przy zabezpieczeniu 
pewnych nadzwyczajnych korzyści, 
ktfre mimo to mogłyby być bar­
dzo celowe).

Po. drugie, konieczne jest stwo­
rzenie odpowiednich bodźców dla 
znacznego wzrostu popytu na arty­
kuły przemysłowe.

Dotyczy' to już nie tyle absolut­
nego wzrostu spożycia, ile przesu­
nięcia w samej strukturze konsum­
pcji. Dla pierwszego okresu nie 
miało to większego znaczenia, po­
nieważ dochody wystarczały zaled- 

• wie na niezbędne środki bezpośred­
niego spożycia. Przechodząc do dru­
giej fazy uprzemysłowienia społe­
czeństwo kraju zacofanego, a w 
każdym bądź razie jego większa 
część dąży do zwiększenia spożycia 
przede wszystkim artykułów bezpo­
średniej konsumpcji. Jest to zwią­
zane z tym, że model spożycia 
kształtuje się przy każdej zmianie 
nie od nowa, a jest w jakimś stop­
niu określony modelem spożycia o- 
kresu poprzedniego.

Jest to zrozumiałe jeszcze i dla­
tego, iż wielkość absolutna spoży­
wanych dóbr bezpośredniej kon­
sumpcji była zbyt mała. Druga 
przyczyna tkwi w tym, że w kra­
jach rolniczych (a takimi są -kraje 
zacofane), znajdujących się w pro­
cesie uprzemysłowienia, dobra pro­
dukcji rolniczej są względnie tań­
sze niż dobra produkcji przemysło­
wej. Konsekwencje tego zjawiska 
są bardzo poważne, ponieważ powo­
duje to sztuczne forsowanie pro­
dukcji rolniczej, która w warun­
kach braku kapitałów z natury rze­
czy jest mniej w nie wyposażona 
aniżeli produkcja przemysłowa. 
Wzrost zaś produkcji rolniczej, jak 
wykazuje praktyka wielu krajów, 
następuje bardzo wolno;

W tych warunkach staje się ko­
nieczne — przy absolutnym wzro­
ście spożycia — przesunięcie spo­
życia z dóbr krótkotrwałego użytku, 
do dóbr długotrwałego użytku. Da­
łoby to potrójną korzyść: zmniej­
szyłoby deficyt dóbr produkcji rol­
niczej, rozszerzyłoby rynek na do­
bra kcinisiumipcyjine pochodzenia prze­
mysłowego, pozwoliłoby na formo­
wanie się oszczędności ludności, co 
przy brakach kapitałowych posiada 
pewne znaczenie.

Jednakże realizowanie tego zada­
nia jest bardzo trudne. Wymaga bo­
wiem generalnego odwrócenia re­
lacji cen między dobrami pocho­
dzenia rolniczego a dobrami po­

Bpęzeęznpść miedzy kapitałem 1 pracą,, 
gdyż Bródki produkcji stały się Wtasno- 
śVfą 'społeczną; co' ocrywiseii? rzniujd-ńa" 
stosunki między kierownictwem 1 zało­
gą. Kierownik zakładu jest przede awi- 
cielem klasy robotniczej a załoga włą­
czana jest do wspólzarządzania przed­
siębiorstwem.

Jednakże nowe formy współpracy mię­
dzy kierownic.wem zakładu a załogą nie 
powalają au omatycznie. Sama świado­
mość i zrozumienie ekonomicznych 1 
społecznych prawidłowości nie wystar­
cza Nie wystarcza również wyczucie 
spraw człowieka w przedsiębiorstwie. Są 
to ylko przesłanki, natomiast rozstrzyg­
nięcie, w jaki sposób — w myśl tych 
założeń — rozwiązać zagadnienia zarzą­
dzenia i kierowania produkcją, musi 
znaleźć nauka. Wobec tego zaś, że isto­
ta zarządzana przedsiębiorstwem socja­
listycznym leży w umiejętności stwo­
rzenia zgiagego kolektywu, który mógł­

Nowe kierunki rozwoju rzemiosła w NRD
Władza ludowa NRD stworzyła rze­

miosłu wyjątkowo korzystne warunki. 
Jeszcze w 1950 roku wydano ustawę 
o popieraniu rzemiosła, która przyzna­
ła mu mueko icące przy wueje w s o- 
sunku do innych działów produkcji. 
Rzemieślnicy NRD nie byli obowiązani 
do płacenia ani podatku obrotowego, 
ani dochodowego. Opłacali oni Jedynie 
niewielki pooatek zryczałtowany, które­
go wysokość była nawet niższa od po­
datku od wynagrodzeń, płaconego przez 
dobrze zarabiających twórców lub na- 
uku-weów. Frzj uiauowo nio^na wsuazuc, 
że doebód 60 tys. marek rocznie nakła­
dał na rzemieślnika obowiązek zapłace­
nia 357® marek podatku, natomiast np. 
wynalazca, który zarobiłby taką kwotę, 
musialby od niej zapłacić 12 tys. marek 
tytułem podatku od wynagrodzeń.

Toteż rzemiosło NRD kwitło, obroty 
rzemiosła produkcyjnego 1 usługowego 
wzrosły z 4,4 mld marek w roku 1950 
do' ponad 8 mld marek w roku 1957, 
a więc o 184'/>. Jeszcze w większym 
stopniu wzrosły dochody rzeml"ilnH""v 
(o 235'/«), niższy natomiast bo tylko 
o 168*/»  byl wzrost przeciętnej płacy za- 
rudnlonych przez warsztaty rzemieślni­
cze robotników.

Kierownictwo gospodarcze NRD doszło 
ostatnio do wniosku, że cieplarniana 
atmosfera, w jakiej rozwija etę rzemio­
sło, nie sprzyja właściwemu kierunko­
wi tego rozwoju, ani nie przynosi 
należytych korzyści całej gospodarce 
narodowej. W kraju, który dąży do

Spada wykorzystanie zdolności produkcyjnych 
hut w USA

Według danych Amerykańskiego Insty­
tutu Żelaza I Stall wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnych hut w USA w 
pierwszym tygodniu kwietnia spadlo do 
najniższego poziomu od dnia 4 llpca 
1949 rok u, stanowiąc zaledwie 
wobec 50,8'/« w tygodniu poprzednim, 
Ilość zaś wyprodukowanej w wym en o- 
nym tygodnia stall wyniosła 1178 tys. 
ton wobec I 239 tys. łon w tygodniu po­
przednim. W związku z taka svtuaclą 
w przemyśle hutniczym „Wall-Street 
Journal1* uwala, le w kwietniu należy 
oczekiwać dalszego spadku produkcji 
stall w USA

Wielki wpływ na apadek wytopu 
stali wywieia zmn.ejszające się c.ąs.e 
zapotrzebowanie na stal ze strony prze­
mysłu samochodowego, będącego g'ów- 
nym konsumentem stali w USA. Pro­
dukcja bowiem samochodów osobowych 
w US*  w I kwar -le ter- reku — ”'n- 
sla 1 244 tys. sztuk, czyli o 500 tys. 
mniej nil w I kwur ale uis roh„. a-J- 
nocześnle zapasy stall w fabrykach sa­
mochodowych wskutek ograniczenia 
produkcji samochodów poważnie wzro­
sły, W kolach fachowych stwierdza się 

chodzenia przemysłowego. 
rolne powinny względnie pparozec, 
a artykuły przemysłowe' potanieć. 
Wówczas dopiero powstaną wśród 
ludności tendencje 4® oszczędzania.

Teoretycznie problem ten wydaje 
się stosunkowo jasny, ą nawet do­
syć prosty w realizacji. .Niestety 
tak nie jest w praktyce. Na prze­
szkodzie temu procesowi stoi tra­
dycyjny model spożycia, który nie 
łatwo jest zmienić, jak i rozprosze­
ni prywatni producenci. Jeśli pierw­
szą przeszkodę można by przeła­
mać, narzucając społeczeństwu tg- 
ki, a nie inny model spożycia, po­
przez zmianę relacji cen, to z pro­
blemem drygim, w warunkach ist­
nienia prywatnych producentów, 
sprawa przedstawia się znacznie 
trudniej. Mimo, iż państwo może 
wpłynąć na producentów poprzez 
system fiskalny i innego rodzaju 
bodźce — to nie może jednak na­
rzucić prywatnym producentom ta­
kiej lub innej produkcji. Nie jest 
to jednak sprawa nie do rozwiąza­
nia. Jeśli nie dokona się tych 
zmian, to stary, tradycyjny model 
spożycia — tylko że na wyższym 
poziomie — stanie się poważnym 
hamulcem w dalszym rozwoju kra­
ju zacofanego.

*
Uwagi powyższe nie wyczerpały 

tego tak złożonego problematu. 
Jednakże pozwalają na sformuło­
wanie pewnych wniosków ogólnych:

1) Istniejące model spożycia we 
współczesnych krajach zacofanych 
nie sprzyja rozwojowi ekonomicz­
nemu. Wprawdzie w krajach tych 
istnieją kapitały, które mogłyby 
skrócić okres przezwyciężania zaco­
fania, jednakże czynniki wewnętrz­
ne i zewnętrzne wpływają na ich 
nieprodukcyjne spożycie.

2) Najbardziej celowym modelem 
spożycia w pierwszej fazie rozwoju 
kraju zacofanego, byłoby znaczne 
ograniczenie spożycia warstw bo­
gatszych (podatek progresywny, 
przymusowe oszczędności, restrykcje 
importowe itd.) oraz utrzymanie 
spożycia warstw o niskich docho­
dach na niezmienionym poziomie. 
W pewnych warunkach byłoby na­
wet korzystne absolutne obniżenie 
spożycia.

3) W drugiej fazie rozwoju kraju 
zacofanego konieczny jest wzrost 
spożycia, który stworzy rynek dla 
produkcji właściwego przemysłu. 
Jednakże wzrost spożycia powinien 
doprowadzić do zmiany struktury 
spożycia, a mianowicie przejście od 
dóbr krótkotrwałego spożycia do 
dóbr długotrwałego spożycia. Temu 
celowi powinna służyć odpowiednia 
polityka cen i odpowiednia polity­
ka fiskalna.

>) G. Myrdal „Teoria Ekonomii a Re­
giony Gospodarczo Nierozwinięte', tłum, 
polskie, atr. 111 maszynopisu

') por. R. Nurske op. cit. e. 114, 115. 117.
‘J por. J. KLEER „Rola inflacji w pro­

cesie wzrostu, „Życie Gospodarcze" 
nr 47/57.

by-brać udział w tym zarządzaniu, to 
dużą pomoc może tu okazać nauka psy­
chologii.

Referent stwierdza jednak, że badania 
psychologiczne w odniesieniu do zakła­
du pracy rosiały w NRD dopiero za- 
począ kowi ne, zaś doświadczenia takich 
badań prot .-adzonych w krajach kąpi'a- 
Ustycznych nie mogą być — z uwagi na 
calkletn odmienne stosunki 1 cele pro­
dukcji — wykorzystane. Spróbował on 
wię,: nakreślić program badań psycho- 
loę eznych, jokle dla prawidłowego roz­
wiązania systemu zarządzania powinny 
być prowadzone.

Całą naradę cechował wysoki poziom 
1 etęć skoordynowania wysiłków nad 
usprawnieniem systemu zarządzania w 
przemyśle. S. F.

onallzac.il


Dyskusja o funkcjach zarządzania jpnGqi
Gdy Jetro, teść Mojżesza, pew­

nego 'dnia spostrzegł, że zięć jest 
czymś niezmiernie zajęty, a setki 
ludzi oczekuje, aby dopuszczono ich 
przed , jego oblicze — zapytał Mojże­
sza, na czym polega jego obecna pra­
ca. „Ja czynię sprawiedliwość" — 
odpowiedział Mojżesz. „Sposób, w 
jłaki to czynisz, wydaje mi się po 
prostu niemożliwy — odrzekł Jetro— 
■ludzie siedzi cały dzień w piekącym 
■ ałóńcu, a 1 ty ihęczysz się wykonu- 
*jąc swoje zadanie. Uważam, że 
czynność tę należałoby z twoich za­
jęć wydzielić, wybrać spośród na­
rodu rzetelnych i sprawiedliwych 
ludzi — jednego nad tysiącem, nad 
stu, nad dziesięciu ludźmi — i im 
zezwolić na to, aby czynili spra­
wiedliwość. Ty zaś mógłbyś zastrzec 
sobie prawo rozstrzygania w naj­
cięższych przypadkach oraz ferowa­
nia wyroków w tych sprawach, w 
których chciano by się do ciebie 
odwołać".

Taka jest, opowiedziana w wol­
nym przekładzie, treść odpowied­
niego ustępu z rozdziału 18 Drugiej 
Księgi Mojżeszowej Starego Testa­
mentu, którą zacytował jeden z dy­
skutantów na sesji naukowej pro­
fesorów katedr nauczających go­
spodarki przedsiębiorstwa, jaka od­
była się w Wiedniu w czerwcu 
r. ub. *)

Stwierdził on, że już Stary Te­
stament przewidywał wydzielenie 
— z całego zespołu obarczających 
jednego kierownika funkcji —jed­
nej z nich oraz przekazanie jej wy­
konywania innym nosicielom w ra­
mach tzw. delegacji. Jest to —jak
wiadomo jedna z klasycznych
form organizacyjnych systemu za­
rządzania.

Jest to zresztą ‘bardziej socjólo- 
giczne niż organizacyjne zjawisko 
i dlatego jest ono tak bardzo inte­
resujące. Analizując je można bo­
wiem niemal naocznie pokazać isto­
tę i znaczenie wydzielenia określo­
nych funkcji oraz ich uwydatnienia 
i przekazania poszczególnym wyko­
nawcom. Łatwo sobie wyobrazić, co 
to oznacza dla przedsiębiorstwa, 
kiedy w analogiczny sposób wyod­
rębnia się jakieś określone zadanie, 
powierzając jego rozwiązanie i wy­
konanie specjalnej osobie. Wtedy 
dopiero istota danej — nawet u- 
przednio znanej — sprawy staje się 
wyraźnie zarysowana i zrozumiała.

Zdaniem dyskutanta, powstaje 
jedynie pytanie, jak przedstawia 
się sprawa podziału funkcji.

Pewnej odpowiedzi na to pytanie 
udzielił w swym referacie (Koor­
dynacja organów kierowniczych ja­
ko problem organizacyjny) prof. dr 
Christian Gasser z Schaffhausen

•) Treść głównego referatu, wygłoszo­
nego na sesji omówiliśmy w nr 8/58 w ar­
tykule „Hamburskl ekonomista o zarzą­
dzaniu przedsiębiorstwem". Materiał do 
niniejszego artykułu, przedstawiającego 
czytelnikom treść Innych referatów oraz 
przebieg dyskusji, zaczerpnięto z nż"4/57 
czasopisma „Der ósterreichische Betriebs- 
Wirt".

(Szwajcaria), który stwierdził, że 
istnieją określone funkcje, dające 
się dokładnie zlokalizować zarówno 
w czasie, jak i przestrzeni.

Podczas gdy rozwój, konstrukcję, 
produkcję, zbyt i ewentualnie zao- 
pataaenie można określić juko funk­
cje podstawowe, służące bezpośred­
nio celom przedsiębiorstwa, to np. 
rachunkowość, sprawy personalne 
itp. nie są niczym innym, jak 
funkcjami usługowymi lub — wy­
rażając się językiem nauki o orga­
nizacji — funkcjami przekroju po­
ziomego.

Podstawowe funkcje wykonywa­
ne są niemal zawsze w jakimś ści­
śle określonym miejscu — w okre­
ślonym warsztacie, w określonym 
biurze, Natomiast funkcje usługowe 
(poziome) odnoszą się do całego 
przedsiębiorstwa albo co najmniej 
do większości jego oddziałów. Zo- 
stają one wydzielone z całego ze­
społu funkcji poziomych i powie­
rzone jednej centralnej komórce, 
aby w ten sposób zapewnić jedno­
litość trybu załatwiania sprawy dla 
wszystkich, w grę wchodzących, od- 

’ działów.
Kierownik takiego oddziału jako 

zwierzchnik liniowy — naWet jeśli 
jest on wysoko postawiony w hie­
rarchii, np. dyrektor jakiegoś od­
działu produkcyjnego — nie może 
być w pełni samodzielny, ani na­
wet ograniczony w swych poczy­
naniach tylko przez kompetencje 
swego bezpośredniego zwierzchnika. 
Funkcje poziome wkraczają bowiem 
w pole jego działania i w różnym 
stopniu ograniczają jego kompe­
tencje. Kierownik oddziału musi 
więc nie tylko w normalnej drodze 
służbowej współpracować ze swymi 
zwierzchnikami i podwładnymi, ale 
ponadto bezpośrednio lub pośrednio 
(poprzez swych zwierzchników) 
współdziałać z licznymi innymi ko­
mórkami, które wykonują funkcje 
poziome. W związku z tym dla 
zorganizowania współpracy powsta- 
ją trzy problemy:

1. Współpraca między tymi od­
działami i osobami, które wykonu­
ją funkcje podstawowe, co jest rów­
noznaczne z powiązaniem piono­
wym. Podstawą struktury jako 
szkieletu organizacyjnego jest tutaj 
organizacja liniowa.

2. Współpraca między rózmaitymi 
oddziałami i osobami, którym po­
wierzone zostały funkcje poziome, 
czyli wykonującymi wyodrębnione 
zadania.

3. Współdziałanie między komór­
kami wykonującymi funkcje pod­
stawowe i poziome (usługowe).

Zdaniem referenta zorganizowa­
nie właściwej współpracy jest 
utrudnione przez okoliczność, że 
obecnie każdy specjalista posługu­
je się swoim własnym „językiem". 
Dochodzi to przy tym nieraz do 
takich rozmiarów, że odnosi się 
wrażenie, iż nawet w zakładzie 
średniej Wielkości-' rbzbMńiewa' 
więcej,, językóiy, niź .słyrfjąć icH byJÓ 
przy budowie biblijnej wieży Ba­
bel.

Referent ubolewa, ie oddziały 
wyposażone w funkcje poziome na­
zywane są — bez żadnego ich zróż­
nicowania — oddziałami sztabowy­
mi. Twierdzi on, że brak zróżnico­
wania spowodował już wiele szkód 
i nieporozumień. Przede wszystkim 
należałoby więc rozróżniać oddzia­
ły, które posiadają wyraźnie okre­
ślone kompetencje oraz te, które 
pełnią funkcje doradcze. Tylko te 
ostatnie można nazywać oddziała­
mi sztabowymi.

Dzisiaj wszędzie już organizacja 
przedsiębiorstwa opiera się na tra­
dycjach organizacji wojska. Niedo­
statecznie jednak wykorzystywane 
są doświadczenia wynikające z 
ustawienia oddziałów sztabowych 
armii. W oparciu o nie należałoby 
rozróżniać:

1. Sztab osobisty szefa — sekre­
tariat, którego zadaniem jest uła­
twianie pracy szefowi. Komórka ta 
nie znajduje się w żadnym stosun­
ku orgainilizacyjnym do innych 
diziiałów.

2. Asystent, który powinien przej­
mować te zadania, jakie przypada­
ją z tytułu podziału organizacyjne-, 
go szefowi. Odciąża on szefa w 
zbieraniu ipformacji, opracowuje za 
niego sprawozdania. Jest również 
do pomyślenia przekazywanie mu 
określonych zadań w zakresie udzie­
lania informacji i nawiązywania 
kontaktów. Asystent może działać 
w zasięgu wszystkich przydzielo­
nych szefowi zadań. W wielkich 
przedsiębiorstwach istnieje możli­
wość powołania kilku asystentów.

3. Specjalista, który udziela po­
rad zakresie posiadanych kwali­
fikacji, przede wszystkim swemu 
zwierzchnikowi, ale również in­
nym komórkom. Istnieją pray tym 
dwie możliwości ustawienia jego 
obowiązków. Albo stoi • on do dy- 
spozycjii szefa i udziela konsultacji 
tylko na żądanie, albo też istnieje 
obowiązek zasięgania jego porady 
we wszystkich sprawach dotyczą­
cych jego specjalności. W tym 
ostatnim przypadku ma on prawo 
veta, co oznacza, że może • się
odwołać do wyższej instancji
przypadku

w
podjęcia decyzji od-

miennej od jego konsultacji.
4. Sztab generalny, tj. osoby

Ekonomista
0 stopie życiowej we Francji

________ francuski, M. Fourestift 
W swych licznych pracach*) wykazali
te poziom życiowy ludności pozostaje 
w bezpośredniej zależności od postępu 
technicznego. Obliczył on mianowicie, 
że właśnie wskutek .ogromnego postępu 
technicznego siła nabywcza średnich 
plac wzrosła trzykrotnie od czasów Na­
poleona — mimo licznych, wielce ko­
sztownych wojen, jakie Francja prowa­
dziła w ciągu tych 150 lat.

Przytacza on dziesiątki przykładów 
udowadniających, że płace realne wzro­
sły najsilniej w odniesieniu do tych 
wyrobów, których proces produkcyjny 
został w maksymalnym stopniu zmecha­
nizowany i udoskonalony.

Tak więc, podczas gdy w 1895 r. za 
1 kwintal zboża trzeba było we Francji 
zapłacić równowartość 85 godzin pracy 
ludzkiej, dziś wystarcza na ten cel za­
robek za 15 godzin. Rower, który w 
końcu ubiegłego stulecia kosztował 800 
godzin pracy, dziś można nabyć za 90 
godzin, a więc 9 razy taniej.

Podobny stosunek cen charakteryzuje
dobra 
wieku

inwestycyjne. W połowie XIX 
koszt 1 KM w lokomotywie pa­

rowej odpowiadał średniemu zarobkowi 
_ godziny pracy, z.aś beapotretlnlo 
przed drugą wojną światową już tylko 
za 60 godzin. Cena 1 tony szyn obniżyła
za 354

clę z 1200 godzin pracy w 1875 r. do 150 
w 1939r. według takiej samej relacji 
spadły w okresie od początku bieżą­
cego stulecia do 1939 r. ceny cementu 
o 87 proc., wapna o 57 proc., gipsu o 22 
proc.

Do analogicznych wniosków doszedł 
ośrodek badań nad wydajnością, który 
obliczenia swe doprowadził «to caasów 
współczesnych. Oszacował on np., że 
nożyk do golenia, którego cena w 1910 (t. 
odpowiadała jednej godzinie pracy ludz­
kiej, dzisiaj kosztuje 0,08 godziny (12 
razy- taniej). Komplet garnków alumi­
niowych, który przed 50 laty kosztował 
równowartość loo godzin pracy, obecnie 
ko.ztuje tylko 15 godzin. 1 kg kryszta­
łów obniży! swą cenę z 15 godzin pracy

w 185* r. do 6,26 godziny w roku ubie­
głym.

W związku z tym poziom życiowy 
przeciętnego Francuza znacznie się pod­
niósł. Oszacowano, że przed dwustu 
laty każdy mieszkaniec Francji wydawał 
— średnio licząc — 89 proc, swych zarob­
ków na wyżywienie. Przeprowadzona w 
1948 r. ankieta wykazała, że stosunek ten 
został obniżony do 58*/,, a już w 1954 r. 
przeciętny Francuz wydawał na wyży­
wienie tylko 44 proc, swych docho­
dów. Nie mówiąc Już o tym, że jakość 
tego wyżywienia znacznie się poprawiła.

Stwierdzając, że ceny towarów (liczo­
ne w godzinach pracy ludzkiej) mają 
stałą tendencję zniżkową, należy równo­
cześnie przyznać, że zniżka ta dotyczy 
przede wszystkim wyrobów przemysło­
wych. Natomiast w odniesieniu do pro­
duktów rolnych (z wyjątkiem zboża, 
które mole być uprawiane metodami 
przemysłowymi) oraz w odniesieniu do 
niektórych usług ceny utrzymują się na 
przestrzeni dziesiątków lat na niezmie­
nionym poziomie, a dla niektórych usług 
nawet podnoszą się. Tak więc np. za 
1 kwintal ziemniaków trzeba dzisiaj za­
płacić równowartość 14 godzin pracy, 
podczas gdy w 19M r. nie kosztował 
on o wiele drożej (19 godzin pracy). Za 
strzyżenie ciągle jeszcze płaci się tyleż 
c.o przed 50 (ąty — równowartość 1 go­
dziny pracy. Cena pary ręcznie szy­
tych rękawiczek odpowiada we Francji

przydzielone naczelnemu kierownic­
twu dio opracowywania kięrunkóyr 
polityki przedsiębiorstwa.

Referent zadaje pytanie, jakie są 
zadania osób należących do sztabu 
generalnego, inaczej zwanego kole­
gium dyrektorów. Odpowiedź na 
to pytanie nie jest rzeczą prostą.

Przy analizie wspomnianych tu­
taj problemów sprawa ta daje du­
żo do myślenia; siła i różnorodność 
sił odśrodkowych, jakie występują 
w każdym wielkim przedsiębiorst­
wie, mają znaczenie decydujące. 
Specjalizacja, szczególne życzenia, 
interesy, sposoby myślenia poszcze­
gólnych osób — wszystko to zagra­
ża harmonijnej współpracy. Ponad­
to, zwłaszcza w wielkich przedsię­
biorstwach istnieje daleko idąca 
współzależność wszystkich niemal 
problemów. Jeśli wypływa sprawa 
rozstrzygnięcia o rozbudowie lub 
unowocześnieniu zakładu, to nale­
ży uwzględnić zagadnienia kon­
strukcji, procesu technologicznego, 
zbytu; rozipatrzyć problemy gospo­
darcze; zbadać sprawy finansowa­
nia; wziąć pod uwagę kwestie per­
sonalne, które odgrywają wcale nie­
małą rolę. Jednym słowem, wszyst­
ko się wzajemnie o siebie zazębia. 
Prawidłowa decyzja wynika jednak 
nie z sumy poglądów i interesów 
poszczególnych osób, ale z ogólne­
go spojrzenia na diane zagadweniie z 
punktu widzenia przedsiębiorstwa 
jako całości.

gląd dotychczasowej działalności 4 
przedsiębiorstwa. ♦

Wyłuskanie tych 4 grup -zadań J 
spośród licznych problemów przed- 4 
siębtorstwa uważa referent za naj- ♦ 
ważniejsze zadanie organizacyjne * 
Stwierdza on jednak, że proWeip 4 
ten jest na ogół niedoceniany. Iluż ♦ 
kierowników oddziałów produl^- J 
cyjnych lub nawet dyrektorów po- * 
szczególnych zakładów na zadane ♦ 
im pytanie „komu pan właściwie 5 
podlega", odpowiada, że od dawna 4 
pragnęliby się. tego sami dowie- ♦ 
dzieć. 4

Wciąż jeszcze można znaleźć ludzi 4 
stojących na czele dużych przed- ♦ 
siębiorstw, którzy stosują metody J 
dżungli, tj. popierają i powodują 4 
rozdźwięki w kadrach, dopuszcza- ♦ 
ją do intryg, do zdobywania stano- J 
wisk przy pomocy rozpychania się 4 
łokciami, drogą osobistej rywaliza- ♦ 
cji oraz walk(. na śmierć i życie. T 
Wydaje im się, że osiąganie wyso- 4 
kich stanowisk przy pomocy pra- ♦ 
wa dżungli jest najwłaściwszą se- J 
lekcją najlepszych i najodważniej- 4 
szych. ♦

Natomiast chęć organizacyjnego J 
ustawienia systemu zarządzania w 4 
przedsiębiorstwie bywa często trak- ♦ 
towana jako niepożądana, blurokra- J 
tyczna schematyzacja, W konkluzji 4 
stwierdza więc referent konieczność ♦ 
organizacyjnego uregulowania spraw J 
przedsiębiorstwa, co jest niczym in- 4 
nym jak obowiązkiem optymalnego ♦ 
unormowania1 wzajemnej współpra- * 
cy ludzi. \ ♦
PROBLEM WSPÓŁWŁASNOŚCI ♦
Podstawy do dość szerokiej dy- ♦ 

skusji dał również imjy referat 4 
(kierowanie wielkimi przedsiębior- * 
stwami ze szczególnym uwzględnię- ♦ 
niem zagadnień współwłasności), 9 
który wygłosił na sesji pror? dr ♦ 
Rolf Rodenstock z Monachium. .. *

Stwierdził on m.in., że w wiel-* 4 
kim przedsiębiorstwie, zatrudniają- ♦ 
cym wiele tysięcy pracowników, ♦ 
jest niewątpliwie znacznie trudniej 4 
stworzyć wśród załogi poczucie ♦ 
przywiązania do przedsiębiorstwa ♦ 
oraz trudniej wzbudzić świadomość 4 
„współpracy" niż w przedsiębior- ♦ 
stwie małym lub nawet średnim. ♦ 
Recept na osiągnięcie tego celu jest J 
wiele, cała sztuka polega jednak na 4 
tym, aby wybrać tę, która najle- ♦ 
piej odpowiada danemu środowisku. 4

Dla stworzenia swobodnej atmo- 4 
sfery w zakładzie decydujący jest ♦ 
dobór kadr kierowniczych, szczegół- J 
nie jeśli chodzi o sferę ptpdukcji. 4

NOWY JOBK

sówKuny akcji na giełdzie Nowego Jorku 
osiągnęły w pierwszej połowic maja po­
ziom najwyższy od początku bieżącego 
roku, a wskaźnik Dow Jonesa dla alfdji 
M kompanii przemysłowych wahil się 
w granicach 449—461. Pa stałym wzroś­
cie i osiągnięciu maksimum w dniu 
6 maja, w ostatnich dniach omawianego 
okresu zaznaczył się Jednak pewien spa­
dek cen akejl. Optymizm giełdy i zwią­
zane z nim wzmocnienie notowań kur-

LONDYN

zirobkowi za 
1900 r. trzeba

LI godzin pracy, a w 
było na ten cel tylko

8 godzin.
Ekonomiści francuscy zdają sobie spra­

wę z konieczności wprowadzenia postę­
pu technicznego do wszystkich dziedzin 
produkcji, od tego bowiem zależy dal­
szy wzrost poziomu życiowego ludności. 
Gowią się tylko nad problemem, skąd 
wziąć na to środki.

•) Machin Istne ot blen-ćtre, 1951; T<a 
productlvite, 1957 ;La civlllsatlon de 1955, 
I9">7; Le grand eapoir du vlngtifeme 
slecle, 1938.

Prywatne inwestycje amerykańskie za granicą
W kotach finansowych Waszyngtonu, 

jak podaje dziennik francuski L*Informa- 
tiion, uważa się, iż prywa.ne inwestycje 
amerykańskie za granicą w 1958 roku 
będą nie mniejsze niż w roku poprzed­
nim, kiedy osiągnęły one rekordową 
sumę 4 mld doi.

Pomimo obecnej recesji eksperci ame­
rykańscy są zdania, że kapitały amery­
kańskie będą w dalszym ciągu n»nł«-wć 
do lakich gałęzi przemysłu, Jak eksploa­
tacja boksjtow, mieozl, ropy nai.uwej,
rudy żelaznej, wytop stali Itp.

W n'ektórych Jednak ko’ach 
stycznych objawy budzenia się

kapitał l- 
narodów

Wschodu, Jak nacjonalizacja Kanału 
Sueskfego, konferencja solidarności 
afrykańsko-azjatyckiej w Kairze oraz 
kampania antyholenderska w Indonezji 
połączona z przejęciem majątku holen­
derskiego, wywołują zaniepokojenie, 
które może oddziałać hamująco na eks­
port kapitałów z USA do krajów zaco­
fanych gospodarczo.

Natomiast sfery kapitalistyczne, zwią­
zane swoimi interesami w mniejszym 
lub większym stopniu z Europą, widzą 
duże ntożHwośei dla swoich kapitałów na 
tzw. zachodnio-europejskim wspólnym 
rynku. (M)

Polska a FAO
W naszym kraju bawił w maju br. 

dyrektor Generalny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych do Spraw Wyżywienia 1 
Rolnictwa (FAO) pan Blnay Sen, oraz 
dyrektor departamentu Rolnictwa tej or­
ganizacji prof. W. T. Wahlen.

W Polskim instytucie spraw Międzyna­
rodowych 14 bm. dyr. Binay Sen wygłosił 
odczyt jia tomat roli FAO w zakresie po­
mocy krajom zacofanym. Interesujące 
zwis'teza I warte zanotowania są uwagi 
p Sena o znaczeniu u-zes nktwa Pol­
ski w .ej organizacji oraz znaczen.u FAO 
a»a naszego kraju.Dyr. Sen przypomniał, że od listopada

ub. roku Polska stała się ponownie człon­
kiem . FAO oraz te organizacja ta spo­
dziewa się, Iż kraj nasz uczestniczyć bę­
dzie w przekazywaniu swej wiedzy tech- 
nlcznej krajom słabiej rozwiniętym, a 
takie swych doświadczeń w bu Iowie so­
cjalistycznej gospodarki. Ze swej strony 
Polska będzie mogła korzystać za po­
średnictwem FAO z wymiany informacji 
o rolnictwie oraz z programu szkolenia 
kadr w tej dziedzinie. Dyr. Sen stwier­
dził również, te Jego zdaniem Polska po­
winna wejść w skład stalezo sekretaria­
tu FAO. (kj

POTRZEBA DECENTRALIZACJI
Komórka sztabowa przedsiębior­

stwa ma więc swoje własne zada­
nia, które w:^ażnne odróżniają ją 
od każdej innej komórki, nawet od 
najważniejszej, przy czym różnice 
te wynikają z jakości zadań. Dla­
tego w dużym przedsiębiorstwie, 
zwłaszcza w koncernie, występuje 
konieczność decentralizacji. Trzeba 
bowiem komórkę sztabową odciążyć 
od wszelkich innych obowiązków i 
umożliwić jej w ten sposób wyko­
nywanie jej właściwych zadań.

Istnieje specjalna „technika" de­
centralizacji, która polega na świa­
domym różnicowaniu zadań. De­
centralizować można bez szkody dla 
interesów wielkiego przedsiębior­
stwa tylko wtedy, gdy równocześ­
nie stworzone zostaną n/eeibędr.e 
centralne instrumenty zairządizania 
i kontroli.

Instrumenty te — w miarę jak 
przedsiębiorstwa stają się większe— 
coraiz bardziej stają s'ę podofcme 
do tych, które służą komórkom wy­
konującym funkcje poziome. Ko­
mórki te są bowiem wyłącznie po 
to stworzone, aby udzielać informa­
cji o tym, co w przedsiębiorstwie 
zaszło (statystyka, sprawozdaw­
czość, rachunkowość). Si one rów­
nież nosicielami funkcji kontrol­
ny eh.

Sama jednak działalność informa­
cyjna i kcintąoiina ne wystarcza do 
zarządzania przedsiębiorstwem. Ko­
mórka sztabowa, musi spełniać 
również inne funkcje, przy czym
referent widzi 4 grup zadań,
wchodzących w zakres jej działal­
ności:

1. Decyzje co do postawionych ce­
lów i najważniejszych zasad dzia­
łalności przedsiębiorstwa.

2. Przewidywanie 1 dysponowa­
nie w dziedzinie kształtowania 
przyszłości przedsiębiorstwa — dla 
osiągnięcia zakreślonych celów.

3. Zapewnienie rzeczowej współ­
pracy wszystk eh uczestników pro­
cesów działalności przedsiębiorstwa, 
tj. stworzenie i zapewnienie opty­
malnych stosunków organizacyj­
nych, co można nazwać zdobyciem 
instrumentu dla osiągnięcia celów 
przedsiębiorstwa.4. Kontrola wynikowa, jako prze-

klunj
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Najwyższy kurs 
w 1958 r.
Najniższy kurs

. 457,01 
461,12 
462,88 
462,56 
459,86

<«3,67

<36,89

związane są z oczekiwaniem na
pewne sezonowe ożywienie aktywno,)' 1 
gospodarczej, z podjęciem przez :.nd 
nowych środków anty-deprcsyjnych, 
o czym pisaliśmy w poprzednim prze­
glądzie (patrz „Zycie Gospodarcze" Nr 
19), czy wreszcie z wiadomościami 
o tym, że w najbliższym czasie zatwier­
dzony zostanie, od dawna ju| dyskuto­
wany plan obniżenia podatków w celu 
pobudzenia aktywności gospodarczej.

yln nawyzaeme ircw

w V/^^.«/«WS/n  ̂ . .

ŁUI 11 H 111! I azj150^956^-1957-
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Najwytszy kurs 
W 1958 r.

■1958nu a mu u m ix x uxu i u tn //

Wzmocnienie notowań cen akejl na 
giełdzie londyńskiej, które zapoczątko­
wało obniżenie stopy dyskontowej Ban­
ku Anglii do C/», ale trwało długo. 
W pierwszej połowie marca kursy wy-

Najniższy kurs 
w 1958 r,

kazały znów tendencję

169,9
167,8
166,3
166,5
167,8

172,4

154,4

spadkową,
a wskaźnik „Financial Times** dla akcji 
przemystowych zwykłych wahał się w 
granicach 169—166.

STANY ZJEDNOCZONE

Ich bowiem zachowanie się i stę- ♦ Feto» dane sprawozdawcze za kwfe- 
sunek do podwładnych są dla kaź- ♦ «•‘•g opublikowane,
dego pracownika o wiele bardziej t,1 . z a a kim związany jMt z oczekiwaniem se*miarodajne, mz społeczne nastawie- ♦ .ktywnośct gospodar-
nie- wysokiego zwierzchnika, które­
go robotnicy na ogół nawet nie 
widzą.

Zwracając uwagę na rolę rad za-

ezej nie znajduje jednak Jak dotąd uza­
sadnienia w statystyce ostatnich tygod­
ni (tydzień kończy się datą uwidocznio­
ną w główce tabeli), a przecież są to

kładowych j obdarzonych zaufa- 4 bardzo Motae wskaźniki gospodarki a- 
niem związków zawodowych mę- ♦ 
żów zaufania, referent uwzględnia J 
ponadto znaczenie instytucji współ- 4ponadto znaczenie
własności, jaką- 
przedsiębiorstwa 
przyznają załodze.

niektóre wielkie 
kapitalistyczne

merykańskiej.

w br. poszczególne gałęzie przemysłu 
przetwórczego planują poważne zmniej­
szenie programów inwestycyjnych (prze­
mysł stalowy o 29*/., metali nieżelaznych 
o 36*/,, samochodowy o 33*/«, papierniczy 
o 35'/«, maszynowy o 18'/«, włókienniczy 
o 15»/«, gumowy o 14*/«, naftowy o 10*/«, 
chemiczny o 9*/.). Tylko dwie gałęzie 
przemysłu przetwórczego planują wzrost 
nakładów inwestycyjnych. Są to: prze­
mysł maszyn elektrycznych (wzrost

Na tym tle snuje on swoje roz- ♦ 
ważania stwierdzając, że zgodnie z J 
powszechnie panującą opinią „ — 4 
współwłasność środków produkcji ♦ 
w rękach członków załogi nie po- J 
winna być uzyskiwana drogą gro- 4 
madzenia przez pracowników ♦ 
oszczędności i wykupywania za nie ♦ 
akcji przedsiębiorstwa. Robotnicy 4 
uważają, że zagadnienie to powin- ♦ 
no być raczej uregulowane specjał- ♦ 
nymi aktami prawnymi, przewidu- ^ 
jącymi udział pracowników w 4 
przyroście majątku przedsiębior- ♦ 
stwa. Rozwiązanie to mogłoby być 
w ten sposób pomyślane, że akcjo- 4 
nariusze rezygnują z całego lub ♦ 
części wypłacanego im’ w formie J 
dywidendy zysku, przeznaczając tę 4 
sumę na zakup akcji dla załogi. Ta- ♦ 
kie samofinansowanie udziału za- !
łogi w zysku, a właściwie w mająt­
ku przesiębiorstwa, połączone jest 
zazwyczaj z obowiązkiem wpłaca­
nia przez robotników 30 proc, na­
leżności za przypadające im akcje. 
Ten spósób rozwiązania stwarza no- :
we pojęcie własności i stanowi — ♦ 
zdaniem referenta — rewolucyjne ♦ 
wkroczenie w dotychczasowe praw- 4 
ne normy własności w spółkach ak- ♦ 
cyjnych. _ ♦

Rozważa on również inne projek- 0 
ty, przewidujące przeznaczenie na ♦ 
zakup akcji przedsiębiorstwa dla ♦ 
robotników dwóch trzecich przyzna- 4 
wanych im podwyżek płac. Do pro- ♦ 
jektów tych referent ustosunkowu- ♦ 
je się negatywnie, stawiając ich ce- 
łowość pod znakiem zapytania. ♦ 
Przede wszystkim byłyby to sumy ♦ 
bardzo niewielkie, które przy za- 4 
kupie akcji, mających stanowić wy- ♦ 
raz współwłasności przedsiębiorstwa * 
przez za’ogę, nie miałyby niemal J 
żadnego znaczenia. Z drugiej zaś * 
strony robotnik odczułby dotkliwe ♦ 
pozbawienie go możności bieżącego * 
kcirzystiEinia z większej części uzys- ♦ 
kisinej podwyżki piae. Nawet wy- J 
chowawcza rola byłaby więc tu- 4 
taj wielce wątpliwa. ♦

Podkreślając pewne pozytywne * 
cechy eksperymentu z przyznawa- 4 
niem robotnikom współwłasności w ♦ 
przedsiębiorstwie, polegającym na J 
lepszej stabilizacji załogi i zahamo- 4 
waniu płynności kadr, w konkluzji ♦ 
uważa on jednak, że przed stoso- J 
waniem tego eksperymentu naleźa- 4 
łoby uregulować szereg innych ♦ 
spraw, jak reforma pmawa akcyj- J 
nego, urealnienie polityki płacowej, 4 
wypracowanie zasad wykorzystania ♦ 
stanowiska pracy itp. Zdaniem re- * 
ferenta o wiele mniej przemawia 4 
za zasadą współwłasności, niż prze- ♦ 
ciw niej. J

Również dyskusja, jaka się wokół 4 
tego problemu rozwinęła, wykazała ♦ 
więcej przeciwników tej zasady, niż J 
zwolenników. Dyskutanci operowali 4 
przykładami ze swego doświadczę- ♦ 
nia i próbowali udowadniać, że J 
przyznawanie robotnikom współ- 4 
własności w przedsiębiorstwie przy- ♦ 
nosi więcej szkody niż pożytku. JS. F. 4

20.IV 27. k i ♦.V u.iv

Wskaźnik proó-kcjl ótŁll 
/194,7-09 ■ X00/ 79,9 7^,7 00,5 84,0

produkcja atall 
/• tysiącach ton/ 1 285 1 265 1 554

Zatcduańk ligoate 
kolójoaycA M 5S3 720 00* •

Produkcja ńaaodbońćw LOO X22 o7ć 106 717 105 925

pT*dW1re1a samochodów msMnle etą 
na poziomie najniższym od 1949 roku 
I w kwietniu wykazał» dalszy spadek w 
stosunku do marca (odpowiednie cyfry 
wynoszą: kwiecień br. 119 591 szt.; ma­
rzec br. 157 949 szt.;' kwiecień 1917 r. 
548 662 szt.). Podobną tendencję wykaza­
ła produkcja stali czy przewozy koiejo-
we. Prawda, oficjalne
te ogólna 
wzrosła, ale

liczba
dane wskazują, 

bezrobotnych nie
zatrudnienie w przemyśle

prr -twórczym zmniejszyło się na prze­
strzeni marzec — kwiecień o 274 S04 osób, 
a Heska korzystających z zasiłków dla 
bezrobotnych wzrosła do 1245 7M osób

n VM 1 r>rr»mv«ł Intolrrr (wzrost ® S»'.), 
przy czym w obu wypadkach wląże się 
to z zamówieniami wojskowymi. Spad­
kowa tendencja charakterystyczna Jest 
również dla zamierzeń inwestycyjnych 
w kolejnictwie, które obniżone zostały o 
43»/«.

Nie wszystkie dziedziny przewidują 
tak radykalne cięcia w programach 
inwestycyjnych. W sferze usług (głów­
nie zakłady użyteczności publicznej) 
przewiduje się nawet dalsze zwiększenie 
nakładów inwestycyjnych. Tak np. 
Inwestycje w elektrowniach i gazow-

(przypomnijmy, de system ubezpieczeń
od bezrobocia obejmuje około «»/■ ofi­
cjalnej liczby ogółu bezrobotnych). 
W tej sytuacji, suma piae | pensji 
zmniejszyła się od marca do kwietnia 
o 501 min doi. I tylko dzięki temu, że 
transfer rządowy (głównie zasiłki dla 
bezrobotnych) zwiększył się o 1 mld 
doi., ogólny wskaźnik dochodów osobi­
stych ludności nieco wzróA. Jak dotąd 
sytuacja nie uległa więc zmianie, cho­
ciaż wydaje się rzeczą pewną, że naj­
bliższe miesiące przyniosą pewien 
wztom aktywności gospodarczej związa­
ny z czynnikiem sezonowym. Zasadni­
cze pytanie sprowadza się do tego czy 
będzie to początek Jakiej* bardziej 
trwalej poprawy sytuacji gospodarczej 
USA? Zatrzymajmy się tylko nad nie­
wiadomą, która Jest jedną z wiciu 
wchodzących tu w grę, zz to niewia­
domą o bardzo zasadniczym znaczeniu.

Niedawno okazała się publikacja Mc. 
Grew HU1 Co o zamierzeniach inwesty­
cyjnych przemysłu amerykańskiego na 
najbliższe lata. Z przeglądami Mc. Graw 
IllIFa, choć Jest to tylko prywatna fir­
ma wydawnicza, bardzo liczą się zarów­
no kola gospodarcze. Jak I administracja 
waszyngtońska. Obecny przegląd zasłu­
guje na szczególną uwzgę także dlate­
go, że oparty został o znacznie szersze 
badania ankietowe, niż poprzednia 
prognoza Inwestycyjna tej firmy z listo­
pada ub. roku (porównaj Przegląd ko­
niunktury, „Eycte Gospodarcze" nr 2/1958. 
A więc...

Przegląd wskazuje, że po załamaniu 
lal 1963-54 ułatwienia kredytowe przy­
niosły bardzo znaczny wzrost popytu na 
trwale dobra kenzumpcyjne, który trwał 
w latach 19M, 1934 oraz w pierwszej po­
łowie 1957 roku. Przemysł amerykański, 
przystosowując się do tego popytu roz­
budowywał moce produkcyjne na taką 
skalę. Jakby popyt ten miał wzrastać w 
nieskończoność!. Założenie to okazało 
się jednak bardzo przecenione. W prze­
myśle powstały duże zbędne moee pro­
dukcyjne, które doprowadziły zarówno 
do wstrzymania dalszej rozbudowy za­
kładów oraz zmniejszenia zakupów ma­
szyn I urządzeń, Jak również do znacz-, 
nej, I to na dlnźszą metę, redukcji za­
mierzeń Inwestycyjnych.

Z ptMprandaMMd ankiety wynika, źe

nlach wynieść mają w 
w porównaniu z 6,19 
roku.

Uogólniając dane

br. 6,35 mld doi. 
mld doi. w 1957

przeprowadzonej
ankiety, przegląd wskazuje, że ogólna 
suma nakładów Inwstycyjnych, która w 
1957 roku wynosiła 38,4 mld doi., w roku 
1958 spadnlc do 34,1 mld doi., a w roku 
1959 do 31,32 mld doi. Więcej, w latach 
1969—61 nie oczekuje się również zmian 
w tej dziedzinie.

Analiza ta oparta jest o dotychczaso­
wy przebieg depresji i pierwszą połowę 
br., kiedy w dużej mierze realizowano 
jeszcze stare zamówienia. Jeśli nastąpi 
dalsze pogłębienie depresji — wskazuje 
przegląd Mc Graw Hill*a — suma na­
kładów inwestycyjnych w br. może, na-
wet najmniej korzystnym wypad-
ku, obniżyć się do 22 mld doi.

Nie ma rhyba potrzeby wskazywać na 
rolę. Jaką w każdym cyklu koniunktu­
ralnym odgrywają Inwestycje, ani też 
na Ich szczególne znaczenie w gospo­
darce USA. Prawda, przegląd wskazuje 
zarazem, że wydatki na badania nauko-
we, które w 
doi., w roku 
8,3 mld doi., 
do 9,83 mld 
również, te

1957 roku wy niosły 7.3 mld 
1938 zwiększone zostaną do 
by w roku 1959 wzrosnąć 
doi. Przegląd wskazuje 

48*/, przedsiębiorstw obję-
tych ankietą spodziewa się uzyskać dzię­
ki zwiększonym nakładom na prace 
naukowo-badawcze nowe produkty, 
41»/, udoskonalenie Już produkowanych
wyrobów, a
technologicznego. Jest

ulepszenie procesu
na pewno

czynnik, który w przyszłości może roz­
szerzyć rynek 1 stać się zalążkiem nowe­
go boomu inwestycyjnego, w krótkim 
okresie czasu znacznie ważniejsze zna­
czenie tnają Jednak zamierzenia inwe­
stycyjne.

Tak więc, choć programy Inwestycyj­
ne nie są oczywiście Jedynym czynni* 
kłem, który decydować będzie o dal­
szym rozwoju sytuacji gospodarczej 
USA (szczególnie dużo zależeć może np. 
od charakteru ł efektywności rządowe­
go programu Interwencji anty-depresyjv 
nej), znaczenie Inwestycji wśród wielu 
niewiadomych dalszego przebiegu depre­
sji, Jest Jednak bodaj największe. Ostat­
nia prognoza Mc Graw Hiu*a nie wska­
zuje, by ta dziedzina wróżyła ryehłe la- 
kończenle obecnego załamania gospo­
darczego w USA, (W, R,)



Czy naprawdę zabraknie ca jest możliwość (przynajmniej te­
oretyczna) zbyt wysokięj quasi-ren;

KAZIMIERZ ŁASKI

W
 opublikowanym ostat­

nio artykule pt. „Ceny 
i koszty krańcowe" prof. 
B. Minc twierdzi m. in., 

■że „...przy oparciu cen 
o koszty krańcowe... 

powstaje dysproporcja między, su­
mą płac, sumą cen i sumą akumu­
lacji", która „...prowadziłaby do 
W, że części produktów mie mo­
żna byłoby sprzedać, gdyż nie star­
czyłoby popytu na ich zakup" i). 
Prof. Minc nie przytacza wpraw­
dzie uzasadnienia dla poparcia swe­
go stanowiska, jednak nawet po­
bieżne rozpatrzenie tezy o niedosta­
teczności popytu przy ustalaniucen 
na poziomie kosztów krańcowych 
wykazuje, iż mamy tu do czynienia 
z problemem pozornym, a nie rze­
czywistym.

W istocie rzeczy dostosowanie e- 
fektywnego popytu do istniejącej 
podaży, a więc warunki realizacji 
całego wytworzonego produktu nie 
mają nic wspólnego z koncepcją ce­
ny w^ściowej. Przy każdym ukła­
dzie cen wyjściowych musi wystę­
pować różnica ’ między sumą ceń a 
sumą faktycznie poniesionych kosz­
tów produkcji, która to różnica sta­
nowi pieniężne wyrażenie produk­
tu dodatkowego (to).

Wytworzony w państwowych 
przedsiębiorstwach produkt dodat­
kowy w formie pieniężnej przypa­
da bezpośrednio lub pośrednio pań­
stwu socjalistycznemu, które kie­
ruje .go na zaspokojenie potrzeb 
ogólnospołecznych, zwłaszcza na u- 
trzymanie sfery nieprodukcyjnej o- 
raz na akumulację. W oparciu za­
tem o wygospodarowany .produkt 
dodatkowy, stanowiący nadwyżkę 
ceny ponad koszt produkcji, pań­
stwo kreuje popyt sfery nieproduk­
cyjnej (w postaci płac pracowników 
nieprodukcyjnych i wydatków rze­
czowych tej sfery), oraz popyt ’ na 
produkty, zwłaszcza środki produk­
cji podlegające akumulacji. Jest 
przy tym rzeczą obojętną dla rów­
nowagi między podażą a popytem 
(choć bynajmniej nie obojętną dla 
wysokości płac, tempa wzrostu itp.), 
czy produkt dodatkowy m w po­
równaniu z kosztami produkcji 
c + v jest większy lub • mniejszy. 
Przy każdej względnej wysokości 
m nie zabraknie" popytu, jeśli su­
my z tego tytułu zostaną całkowi­
cie rozdysponowane na utrzymanie 
sfery nieprodukcyjnej, akumulację 
lub inne potrzeby. Z drugiej zaś 
strony przy każdej względnej wy­
sokości m może „zabraknąć" popy­
tu, jeśli państwo ściągając- ów pro­
dukt dodatkowy w formie pienięż­
nej (np. w postaci podatku obroto­
wego) nfb wykorzysta gó W ćałości 
na zaspokojenie odpowiednich po­
trzeb. Odpowiednio może też zupeł­
nie niezależnie od względnej wyso­
kości m wystąpić „nadmiar" popy-

tu; jeśli np. państwowe wydatki 
inwestycyjne, socjalne itp. przekro­
czą pieniężne rozmiary środków u- 
zyskiwanych przez państwo z tytu­
łu m (lub z innych tytułów). Wszyst­
ko to odnosi się, podkreślmy raz 
jeszcze, do cen opartych zarówno 
na. kosztach przeciętnych, jak i 
krańcowych i nie ma bezpośrednio 
nic wspólnego z koncepcją ceny 
wyjściowej.

Sprana wydaje się zupełnie o- 
czywista. Ponieważ jednak • budzi 
oha, jak widać, wątpliwości, może 
będzie celówe zilustrowanie owych 
zależnoścp^ia schemacie zapropono­
wanym przez próf. Minca. W sche­
macie tym gospodarka narodowa 
zaprezentowana jest przez 4 gałę­
zie, przy czym w trzech z nich wy­
stępują 2 przedsiębiorstwa wytwa­
rzające po połowie produktów, a 
w czwartej — tylko jedno przedsię­
biorstwo. Koszty krańcowych przed­
siębiorstw wynoszą w kolejnych ga­
łęziach (od I do III) — 5, 6 i 3, a 
w gałęzi,IV (gdzie,mamy jedno tyl­
ko przedsiębiorstwo), koszt krańco­
wy, równy kosztowi przeciętnemu, 
wynosi 3. Przy oparciu cen o ko­
szty krańcowych przedsiębiorstw 
suma cen wytwarzanych produk­
tów w gałęzi I wynosi 2.5 = 10, 
suma kosztów produkcji 5 + 1 = 
= 6, wobec czego m równa się 4. 
Odpowiednio w gałęzi II suma cen 
wynosi 2.6 = 12, suma kosztów 
6 + 2 = 8, a m = 4, w gałęzi III 
— suma cen wynosi 2.3 = 6, suma 
kosztów 3 + 2 = 5, a to = 1 i
wreszcie w gałęzi IV suma ceń
wynosi 3, suma kosztów 3, a m == 
= 0. W całej gospodarce narodo­
wej suma cen (opartych na . kosz­
tach krańcowych przedsiębiorstw) 
wynosi 10 + 12 + 6 + 3 = 31, 
suma kosztów produkcji wynosi 
6 + 8+.5 + 3 = .22, a m równa 
się w tych warunkach 31 — 22 = 
= 9, czyli, jak podkreśla autor, 
ok. 41% sumy kosztów produkcji.

Jak już wspomnieliśmy, z przy­
toczonych danych żadnego wniosku 
o „dostateczności" czy „niedosta­
teczności" popytu wyprowadzić się 
nie da. Można tylko stwierdzić, iż 
jeśli przy pomocy m stworzy się 
popyt równy 9, to wystarczy on 
akurat na zrealizowanie całej pro­
dukcji.

Zilustrujemy tę sprawę wprowa­
dzając pewne dodatkowe założenia, 
niezbędne dla postawienia w ogóle 
problemu popytu. Załóżmy, że ko­
szty produkcji wynoszące 22 dzielą 
się na koszty rzeczowe, obejmujące 
10 i płaoe pracowników produkcyj­
nych w wysokości 12. Załóżmy da­
lej, że m wynoszące 9 zostaje roz­
dysponowane w taki sposóbr+ż sfe­
ra nieprodukcyjna (płace pracow­
ników nieprodukcyjnych oraz wy­
datki rzeczowe tej sfery) otrzymu-

je 6, a 3 podlega akumulacji. Za­
łóżmy wreszcie, że gałąź I wytwa­
rza środki produkcji niezbędne dla 
odtworzenia zużytych środków pro­
dukcji, gałąź II — środki spożycia 
zaspokajające potrzeby pracowni­
ków produkcyjnych, gałąź III — 
środki spożycia i dobra zaspokaja­
jące potrzeby pracowników niepro­
dukcyjnych oraz sfery nieproduk­
cyjnej i w końcu gałąź IV —środ­
ki produkcji i dobra podlegające a- 
kumulacji.

Przy tych założeniach zarówno 
globalny popyt, jak i globalna po­
daż wynoszą 31. Rzeczywiście, suma 
cen środków produkcji wytworzo­
nych w gałęzi I wynosi zgodnie z 
założeniem prof. Minca 10, a fun­
dusz odtworzenia (koszty material­
ne) zgodnie z naszym założeniem 
wynosi także 10. Produkty gałęzi I 
zostają zatem zrealizowane w obro­
tach między przedsiębiorstwami. 
Dalej, suma cen środków spożycia 
wytworzonych w gałęzi II wynosi 
zgodnie z założeniem pirof. Minca 
12,' a fundusz płac pracowników 
produkcyjnych zgodnie z naszym 
założeniem także 12. Produkty ga­
łęzi II zostają zatem zrealizowane 
przez pracowników produkcyjnych. 
Analogicznie, suma cen środków 
spożycia wytworzonych w gałęzi III 
wynosi zgodnie z założeniem prof. 
Minca 6, a fundusz płac pracowni­
ków nieprodukcyjnych oraz inne 
wydatki .sfery nieprodukcyjnej wy­
noszą, zgodnie z naszym założeniem, 
także 6. Produkty gałęzi HI zosta­
ją zatem zrealizowane przez sferę 
nieprodukcyjną. Wreszcie, suma cen 
środków produkcji wytworzonych w

gałęzi IV wynosi, zgodnie z zało­
żeniem prof. Minca, 3, a fundusz 
akumulacji, zgodnie z naszym zało­
żeniem, także 3. Produkty gałęzi IV 
zostają zatem zrealizowane przez 
Inwestorów.

Okazuje się zatem, co i przedtem 
było jasne, że popytu nie ma ani za 
dużo, ani za mało, lecz w sam raz 
tyle, ile potrzeba, choć oczywiście 
„suma płac wchodzących w skład 
kosztów produkcji jest zbyt mała, 
by je wzpełni zakupić".

*
Na podobnym nieporozumieniu 

oparty jest inny zarzut prof. Minca, 
polegający na typa, że ceny oparte 
o koszt krańcowy nie zapewniają 
równowagi między popytem i po­
dażą na poszczególne produkty. 
Rzeczywiście, ceny te nie spełniają 
automatycznie tego postulatu. Nie 
spełniają go jednak także ceny wy­
chodzące z kosztów przeciętnych ani 
żadne inne ceny. Jakąkolwiek kon­
cepcję założylibyśmy u podstaw poli­
tyki cen (koszty krańcowe, cena 
produkcji, wartość, przeciętne ko­
szty własne plus pewien narzut itp.) 
to uzyskujemy tylko cenę wyjścio­
wą, a nie cenę rynkową, której u- 
stalenie jest domeną polityki cen. 
Inna sprawa, czy cena wyjściowa 
oparta na koszcie krańcowego 
przedsiębiorstwa jest nąjlepszą 
wskazówką dla polityki cen* która 
W zasadzie powinna zmierzać (po­
przez zmiany wielkości produkcji) 
do zbliżenia cen rynkowych do cen 
wyjściowych.

* / •
Jedynym rzeczywistym proble­

mem poruszonym przez prof. Min-

ty w porównaniu z wysokością pro­
duktu dodatkowego, która w da­
nych warunkach może-być uznana 
za pożądaną. Gdyby takie-zjawisko 
wystąpiło, konieczne byłoby pro­
porcjonalne obniżenie cen do po­
ziomu, przy którym suma quasi- 
renty osiągnęłaby- postulowaną wy­
sokość. Należy jednak podkreślić,, iż 
zgodnie z koncepcją autorów „Tez“ 
koszty krańcowe obejmują w zasa­
dzie tylko koszty zmienne. Pozosta­
łą zatem do pokrycia koszty nie­
zmienne, które łącznie z narzutami 
zostałyby proporcjonalnie rozdzie­
lone między gałęzie odpowiednio do 
relacji kosztów krańcowych. Gdyby 
w tych warunkach okazało się, że 
suma quasi-renty plus inne formy 
produktu dodatkowego przewyższa 
zapotrzebowanie na produkt dodat­
kowy, można by uzyskać obniżenie 
tego ostatniego przez zmniejszanie 
narzutu, nie naruszając kosztów 
krańcowych. Pominięcie tego mo­
mentu przez prof. Minca sprawia, 
iż krytykowany przezeń system cen 
wydaje mu się zupełnie nieelasty­
czny z punktu widzenia dostosowa­
nia wielkości produktu dodatkowe­
go do każdorazowych potrzeb w za­
kresie akumulacji i innych wydat­
ków ogólnospołecznych2). Tu także 
tkwi źródło błędnej tezy, iż ceny 
produktów, których krańcowe ko-r 
szty nie różnią się wiele lub wcale 
od kosztów przeciętnych, nie będą 
prawie lub w Ogóle dostarczać pro­
duktu dodatkowego.

Należy podkreślić, iż przy istnie­
niu znacznej rozpiętości między ko­
sztem krańcowym i przeciętnym 
(jak np. w gałęzi I i II schematu 
prof. Minca) realną, a nie tylko te­
oretycznie możliwą trudnością jest 
nierentowność produkcji przy przy­
jęciu koncepcji ceny opartej o koszt 
przeciętny. Istotnie, jeśli budować 
cenę na/kosztach przeciętnych plus 
20% tych kosztów, to ceny w gałęzi 
I wyniosą 3,6; oznacza to, że poło­
wa produkcji jest deficytowa (gdyż 
koszt krańcowego przedsiębiorstwa 
wynosi 5). Podobnie w gałęzi II ce­
na wyniosłaby 4,8, podczas gdy 
koszt połowy produkcji wynosi 6. 
Nawet w trzeciej gałęzi połowa pro-

dulccji jest.nierentowna (choć Inie- 
deficytowa). żLączńie na 8 przedsię­
biorstw reprezentujących, w oma­
wianym schenąacie gospodarkę na­
rodową 2 muszą być deficytowe, a 
trzecie nierentowne, co przekreślą 
w praktyce zasadę gospodarności w 
połowie niemal gospodarki narodo- 
wej.

Nie jestem bynajmniej bezkryty­
cznym zwolennikiem koncepcji o- 
parcia cen o koszty krańcowego 
przedsiębiorstwa i dostrzegam wiele 
słabych stron tej koncepcji. Sądzę 
jednak, że krytyka jeśli ma dać po­
żytek i posuwać sprawę naprzód, 
powinna być umotywowana.

1) ŻG nr 18 z 1958 r. Identyczne tezy 
znajdują się w większej pracy tegoż 
autora rt. „Zarys teorii kosztów pro­
dukcji i cen" (PWN 1958 r.), gdzie m. in. 
czytamy: „...Jest rzeczą jasną, że po ce­
nie 288 (jest to cena oparta o koszt 
krańcowy plus pewien procentowy na­
rzut - przypis mój K. Ł.) część pro­
dukcji nie będzie mogła być sprzeda­
na, gdyż suma płac wchodzących w 
skład kosztów produkcji będzie zbyt 
mała, aby je w pełni zakupić" (str.
Diksau twa*™" 
mała, aby je w pełni zakupie
269).

2) Doskonałą ilustracją tej tezy może 
być inny schemat zaczerpnięty z cyto­
wanej już pracy prof. Minca „Zarys 
teorii kosztów produkcji i cen" (str. 
268). Zakłada się tam, że cała produk­
cja wytwarzana jest w 5 przedsiębior­
stwach, z których każde wytwarza 20 
proc, produkcji i które ponoszą nastę­
pujące ko«ztv produketi: I
BlwO — 110, II — 125, III —150, IV — 175, 
V — 200, razem koszty produkcji — 750.

Autor postuluje, aby produkt dodat­
kowy osiągnął wysokość 300 i twierdzi, 
że przy oparciu ceny na kosztach krań­
cowego, piątego przedsiębiorstwa osiąg­
nie się produkt dodatkowy zbyt wielki 
w stosunku do potrzeb. Rzeczywiście. 
Jeśli, Jak to czyni autor, narzut na 
koszt krańcowy wyniesie 80, to cena 
będzie równa 200 + 80=280, suma cen 
wszystkich produktów 280 . 5 = 1400. su­
ma kosztów — 750, a produkt dodatko­
wy 1400—750 = 650, czyli więcej niż po­
stulowano. Jest to jednak po prostu 
błąd, gdyż narzut na koszt krańcowy 
powinien wynieść w tych warunkach 
tylko 10, a nie 80. Rzeczywiście przy 
narzucie 10 cena równa się 200 + 10=210, 
suma cen wszystkich produktów 
210 . 5 = 1050, suma kosztów — 750. a 
produkt dodatkowy 1050—750=300. a więc 
dokładnie tyle. Ile postulował autor. 
Sądzę, że w większości przypadków 
zmiana wielkości narzutu byłaby wy­
starczającym praktycznie środkiem do­
stosowania wielkości produktu dodat­
kowego do potrzeb, teoretycznie jednak 
istnieje możliwość, że środek ten może 
się okazać niewystarczający.

Dyskusja nad artykułem prof 0. Lange

racaditó»

grały poglądy ekonomicznego Sis­
mondiego. Mają, zdaniem mówcy, 
utopijną i reakcyjną treść.

Z drugiej strony prof. Wyro- 
zembski, naświetlając sytuacją w 
ekonomii marksistowskiej,' stwier­
dził, że po okresie wielkich Od­
kryć ekonomia ta nie jest obecnie 

• w stanie dać odpowiedzi na wiele 
pytań, na które odpowiedź znaleźli 
ekonomiści burżuazyjni.
’ O wiele dalej idące były uwagi 
krytyczne prof. Minca. Zakwestio­
nował-on zasadnicze tezy prof. Lan­
ge w sprawie burżuazyjnej ekono­
mii politycznej, a przede wszyst­
kim tezę o związku profesjonali­
zacji z t naukowieniem i deapolo- 
getyzacją tej ekonomii. Prof. Minc 
wyraził przekonanie, że szkoła ne- 
omarginalna, jak również inne kie­
runki burżuazyjnej ekonomfi opie­
rają się na zgniłym fundamencie 
i są głęboko apologetyczne. Przy­
pomniał on uwagi Engelsa dotyczą­
ce teorii Jevo sa oraz słowa Leni­
na, że żadnemu zdaniu burżuazyj- 
nego nrofesora ekonomii nie można 
wierzyć, gdy chodzi o ogólną teo­
rię, ponieważ ci profesorowie-eko- 
nomiścPsą po prostu sługami kapi­
talistów2).

Okres ostatnich 40 lat, zdaniem 
prof. Minca, nie wskazuje na to, że 
burżuazyjna teoria stała się nauko­
wą; nadal ekonomiści burżuazyjni 
nie uznają teorii wartości dodatko-

wie lewica

co czyni prawica
sz JE

Ministerstwo

' 17 stycznia 1958 T.

Handlu Zagranicznego w
latMHZ przez okres kilku 

wstrzymywało się od wypowiedze-
piśmie do Ministerstwa Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu uważa za celowe od­
stąpienie od projektu adaptacji kaszar­
ni na łuszczarnię ryżu w Gdyni, poda­
jąc jako główne przyczyny: brak mo­
żliwości kupna ryżu „cargo" oraz sezo­
nowość jego dostaw.

14 lutego 1958 r.
Centrala Handlu Zagranicznego „Ho- 

limpex" w liście skierowanym do Za­
kładów Młynarskich w Gdyni stwier­
dza: „nie widzimy specjalnych trudnoś­
ci w zakupie ryżu „cargo" zamiast ryżu 
białego".

10 marca 1958 r.
Centralny Zarząd Przemyślu Młynar­

skiego postanowił zrezygnować z przy­
wrócenia obiektowi pierwotnego cha­
rakteru.

*
O sporze, jaki wywołała koncep­

cja ponownego' uruchomienia łusz­
czarni ryżu w Gdyni pisaliśmy na 
początku br. Za adaptacją kaszarni 
na łuszczarnię przemawiało wiele 
argumentów, brak jednak było naj­
ważniejszego — gospodarczego uza­
sadnienia dla tego typu obiektu.

6 ztcde 
|W jiĆOSPOPARCgE

nia na temat możliwości zaku­
pu ryżu niełuszczonego. Zastrzeże­
nia te nie miały potwierdzenia w 

. oficjalnym orzeczeniu, a na konfe­
rencjach, jakie odbywały się ty tej 
sprawie przedstawiciele handlu za­
granicznego po prostu nie zjawia­
li się. Wreszcie oświadczenie takie 
ujrzało światło dzienne, przekreśla 
ono kilkuletnie starania inicjato­
rów — władz wojewódzkich, mimo 
iż sporządzony przez nich rachunek 
ekonomiczny wykazywał niezbicie, 
że dla naszej gospodarki ponowne 
uruchomienie łuszczarni jest jak 

. najbardziej celowe i słuszne. Q ile 
oczywiście istnieją możliwości za­
kupu ryżu niełuszczonego („cargo"). 
Odmowna odpowiedź MHZ posta­
wiła sprawę adaptacji kaszarni na 
łuszczarnię w nowym świetle; o- 
biekt nie ma w naszym kraju racji 
bytu.

Kiedy w 18 dni później inicjato­
rzy otrzymali z „Rolimpexu" pismo 
zapewniające o gotowości dostar­
czenia potrzebnej ilości ryżu „car­
go" — byli szczerze zdziwieni. 
Sprawa ponownie przestała być. ja- 

’ sna, zwłaszcza gdy Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 
wydało decyzję o przerwaniu prąc

przygotowawczych w sprawie re­
konstrukcji łuszczarni.

Szkoda. Jak wykazała kalkulacja 
sporządzona przez Wojewódzki Za­
rząd Młynów w Gdańsku wykorzy­
stanie łuszcfcarnl w zgodzie z jej 
przeznaczeniem pozwoliłoby na zao­
szczędzenie 65 tys. dolarów rocz­
nie, które tracimy sprowadzając do 
kraju ryż łuszczony. Warto również 
przypomnieć, że dotychczasowe do­
świadczenia wykazały dobitnie, że 
ryż, który sprowadzamy jako- łu­
szczony wymaga ponownego czy­
szczenia, co naraża skarb państwa 
na straty. Koszt doczyszczania ryżu 
w roku ubiegłym wyniósł 2,1 min 
zł. Poza tym Nabrzeże Indyjskie, 
przy którym mieści się obecnie ka­
szarnia nie jBt wykorzystywane, 
natomiast dowóz jęczmienia przy­
sparza dodatkowych kłopotów i wy­
wołuje zamieszanie w pracy portu 
i kolei. Wydaje się także, iż nie je­
steśmy zbyt bogaci, aby opłacać u- 
sługi w dewizach, szczególnie wte­
dy, gdy sami możemy uzyskiwać je 
w ten sam sposób. Na wiadomość 
o projekcie uruchomienia łuszczar­
ni do Zakładów Młynarskich w 
Gdyni zgłosił się przedstawiciel jed­
nej z firm czechosłowackich z Za­
pytaniem, czy zakłady nie mogłyby 
łuszczyć dla nich ryżu.

Sprawa więc mimo autorytatyw­
nych oświadczeń dwóch poważnych 
resortów nadal pozostaje otwarta. 
Znowu — tak jak przed pięcioma 
laty — znajduje się w początko­
wym stadium. Z tą różnicą, że ini­
cjatywa władz wojewódzkich w 
Gdańsku może wreszcie wygasnąć.

(b)

wej i stoją na gruncie zmodyfiko­
wanej, lecz fałszywej koncepcji 
trzech czynników produkcji. W 
sprawie monopolizacji wypowiada­
ją niezgodne z rzeczywistością te­
zy, a w dodatku obecny kryzys w 
Stanach Zjednoczonych ujawnił 

' bankructwo keynesowskiej teorii re­
gulowania koniunktury. Apologe- 
tyczny i nienaukowy charakter <bur- 
HuBzyjnych teorii ujawnia-ich'-sto­
sunek do ustroju śBćjaHstycznegó. 

#Z ‘tfrńglćj Wohy lńk‘ty usuwania 
z kapitalistycznych uniwersytetów 
uczonych marksistowskich oraz o- 
grainiczania w głoszeniu postępo­
wych poglądów świadczą, że pro­
fesjonalizacja ekonomii nie prowa­
dzi do jej'deapologetyzacji. Burżua­
zyjna teoria ekonomiczna obraca 
się w kręgu fikcji, a głos ekono­
mistów burżuazyjnych nie ma zna­
czenia dla praktyki gospodarowa­
nia w kapitalizmie. Dlatego według 
prof. Minca naczelnym zadaniem 
marksistów jest walka ze wszelki­
mi przejawami recepcji burżuazyi- 
nych teirii przez marksistowską 
ekonomię polityczną. Krytyczne 
wykorzystanie prac ekonomistów 
burżuazyjnych powinno dotyczyć 
jedynie materiału faktycznego i 
pewnych technicznych narzędzi ba­
dawczych. Główny nacisk ze strony 
polskich ekonomistów powinien być 
położony na rozwój marksistowskiej 
ekonomii.

Swoiście polemizował z główny­
mi twierdzeniami i wnioskami o- 
mawianego artykułu mgr Kurow­
ski. Według niego prof. Lange na­
szkicował rzekomo ewolucję dwóch 
nurtów nauki, zmierzających do 
zlania się w jeden, który w prze­
konaniu mgr Kurowskiego będzie 
ograniczał się do zagadnień zarzą­
dzania gospodarką. Mgr Kurowski 
stwierdził, że nie widzi, co z mar­
ksizmu ostanie się w przyszłej, 
jednej ekonomii. Główna bowiem 
treść marksistowskiej ekonomii — 
to analiza stosunków produkcji, te­
za zaś o zależności nauki od śro­
dowiska społecznego każę przypusz­
czać, że ze względów natury poli­
tycznej zapotrzebowania na tego 
rodzaju analizę nie będzie. Dlatego 
ekonomia będzie mogła zajmować 
się tylko zagadnieniami zarządza­
nia gospodarki, a do tego niezbęd­
ne okaże się korzystanie z dorobku 
burżuazyjnej teorii.

Pozostali dyskutanci, zgadzając 
się z tezami artykułu prof. Lange, 
omawiali różne aspekty rozwoju 
marksistowskiej teorii (mgr Hage- 
majerowa) oraz trudności, jakie na­
potyka krytyczne wykorzystanie me­
tod badawczych i uogólnień bur‘- 
żuazyjnej ekonomii, gdyż wypra­
cowane one zostały w oparciu o 
hipotezy niezgodne z podstawowy­
mi założeniami marksistowskiej 
nauki (prof. Hagemajer).

Na koniec dyskusji ponownie za­
brał glos autor omawianego arty­
kułu — prof. Lange. Zgodził się on 
z tymi uwagami' prof. Wyrozemb- 
skiego i prof. Hagemajera. które
głosiły, że dorobku burżuazyjnej
ekonomii nie można wykorzystywać 
wprost, lecz że należy go krytycz­
nie rozpatrzyć i to, co w nim po­
żyteczne, przeformułować z punktu 
widzenia teorii marksizmu i rze­
czywistości. Była zresztą o tym 
mowa' w artykule. Konieczność 
krytycznego przeanalizowania o- 
siągnięć burżuazyjnej ekonomii 
wiąże się Istotnie z tym, Iż punkt

. wyjścia teorii burżuazyjnej był w 
zasadzie błędny. Jednakże intere­
sy drobnej — i średniej burżuazji 
zagrożone rozwojem monopoli wy­
magały, aby ze środowiska tego wy­
szła krytyka stosunków ekonomicz­
nych zrodzonych przez kapitał mo­
nopolistyczny. Krytyka co prawda 
z pozycji reakcyjnej, ale siłą rze­
czy oparta na analizie rzeczywi- 
^o^l fteoria ^łiędoskomrłej kowku- 
renejk teoria ółigopohi i Ekonomia 
'SolBroby^ui,"co" uczynffó 
wą, podobnie jak w innym okresie 
i w innych warunkach to samo zro-
biło z Sismondiego wielkiego 
nomistę.

Nawiązując do wypowiedzi

eko-

prof. 
prof.Minca, autor stwierdził, że . 

Minc nie powiedział wszystkiego,
co należy powiedzieć o burżuazyj­
nej ekonomii. Że burżuazyjna eko­
nomia jest nadal burżuazyjna, a 
więc afirmująca świat kapitalistycz­
ny, to jest oczywiste. Słuszne są 
słowa Ledina, że ekonomista bur- 
żuazyjny jest sługą kapitału, ale 
sprawa na tym się nie kończy. Waż- 

> ne bowiem jest, czego kapitał wy­
maga od ekonomisty. A wymaga 
dziś nie tylko apologii, ale także 
pewnej naukowej analizy obiektyw­
nych związków i prawidłowości 
ekonomicznych. Kapitał ma obecnie 
do dyspozycji, inne bardziej sku­
teczne środki oddziaływania na opi­
nię społeczną. Feudalizm używał do 
tego kleru, burżuazja zaś twórczej 
inteligencji; obecnie wielki kapi­
tał ma prasę, radio i telewizję. 
Ekonomiści natomiast potrzebni mu 
są jako eksperci, zdolni do oceny 
skutków aktywnej polityki gospo­
darczej monopoli a szczególnie pań­
stwa, które dziś ogarnia swym od­
działywaniem daleko większe pole 
gospodarki niż w Okresie kapita­
lizmu wolnokonkurencyjnego. Ka­
pitał musi znać np. efekty polity­
ki cen monopoli ora? takich akcji 
jak stabilizacja, dochodów farmerów, 
jak również efekty polityki pań­
stwa w dziedzinie pieniądza, kre­
dytu oraz handlu zagranicznego. 
Dlatego rozwijają się obok wyż­
szych uczelni instytuty naukowo- 
badawcze, które obecnie stanowią 
główne ośro’ki rozwoju wiedzy eko­
nomicznej w kapitalizmie. Równo­
cześnie w ten sposób tworzy się 
względnie samodzielne środowisko 
zawodowe ekonomistów, od którego 
wymaga się poznania rzeczywi­
stych związków gospodarczych. Do­
chodzi do tego ważny moment, a 
mianowicie ten, że badania nauko­
we mają swoją wewnętrzną prawi­
dłowość rozwoju, środowisko za­
wodowe — swoje własne podstawy 
ideologiczne, o czym mówił jeszcze 
Engels w stosunku do prawników, 
a co pcha poznanie poza sferę za­
interesowań i potrzeb praktycz­
nych kapitału. Istnienie dużego 
środowiska zawodowych ekonomi­
stów sprzyja, rozwinięciu się tej 
prawidłowości. Potwierdza to np. 
fakt, że burżuazyjni ekonomiści się­
gają po dorobek nauki marksistow­
skiej lub powtórnie odkrywają io. 
co marksizm dawno odkrył. Wi­
doczny jest także wpływ na naukę 
burżuazyjną praktyki i teorii pla­
nowej gospodarki socjalistycznej3). 
Wypływa stąd wniosek, że do nau­
ki burżuazyjnej nie można obec­
nie podchodzić w tak uproszczony 
sposób, jak to czyniono do nie­
dawna. Przy obecnym stanie wie­
dzy marksistowskiej niezbędne jest

krytyczne wykorzystanie osiągnięć 
ekonomii burżuazyjnej w zakresie 
faktów badanych przez nią, w za­
kresie technicznego aparatu zarzą­
dzania gospodarką. Dotyczy to 
wreszcie w pewnym stopniu zakre­
su teorii ekonomicznych, albowiem 
te nie tylko gromadzą fakty, ale 
także uogólniają poznane prawidło­
wości ekonomiczne. Gdyby tego 
nie robiły, kapitał nie łożyłby środ­
ków na badania ekonomiczne, lub 
gflytiy 'teorie te były zupełnie błęd­
ne, nie udawałaby się żadna in­
terwencja i polityka gospodarcza 
państwa kapitalistycznego.

Z tego, co wyżej powiedziano, 
wcale nie wynika, jak to sądzi mgr 
Kurowski, że istnieją dwa odręb­
ne nurty nauki ekonomicznej, które 
później zbiegną się i przekształcą 
w jedną naukę. Prof. Lange silnie 
zaakcentował swój pogląd, że ist­
nieje tylko jedna, rozwijająca się 
nauka ekonomiczna — marksistow­
ska ekonomia polityczna. Natomiast 
to, co tworzą burżuazyjni ekono­
miści, stanowi fragmenty zdobyczy 
wiedzy ekonomicznej, które po 
przeformułowaniu wejdą w skład 
marksistowskiej ekonomii.

Kończąc swą wypowiedź, prof. 
Lange omówił perspektywy rozwo­
ju marksistowskiej ekonomii poli­
tycznej. Perspektywy te są zupełnie 
inne od tych, które widzi mgr Ku­
rowski. Po pierwsze — rozwinie się 
dział ekonomii poświęcony proble­
mom zarządzania gospodarką nari- 
dową i to nie tylko w oparciu o 
dorobek burżuazyjnej teorii, ale 
przede wszystkim na podstawie 
własnej praktyki gospodarki socja­
listycznej, odrębnej od praktvki 
gospodarki kapitalistycznej. 'Po 
drugie — niezbędne będzie stoso­
wanie tradycyjnej analizy marksi­
stowskiej stosunków produkcji so­
cjalizmu. Socjalizm bowiem nie 
oznacza realizacji „królestwa boże­
go i nie rozwija się bez sprzecznoś­
ci wewnętrznych. Także w socjaliz­
mie rozwój społeczny odbywa się 
poprzez powstanie i rozwiązywanie 
sprzeczności między wzrostem sił 
wytwórczych a organizacją stosun­
ków produkcń oraz między ąadbu- 
dową a bazą ekonomiczną społe­
czeństwa. Sprzeczności te trzeba ba­
dać, odkrywać na czas, aby wypra­
cować środki dla ich przezwycię­
żania, aby świadomie można by(o 
kierować rozwojem socjalistyczne­
go społeczeństwa. Gdyby te»o n‘e 
robiono rozwój społeczeństwa°socja- 
listycznego stałby się żywiołowy.. 
Świadome, celowe kierowanie rr-». 
wojem społecznym wymaga całego 
arsenału środków marksistowski”) 
nauki. ?
_____ <MaK)

prof EorWp wywołał fakłe duże zainteresowanie wśród marks<rńw 
za granicą. Opublikowały go dwa czaso- 
nr ~ ••PoI,tyka ed Economia"

komunistyczne) i francuskie
..Cahiers Intcrnationaux” nr 9»

..Polityka ed Economia" w komentarzu 
P n;' że można zgadzać się lub
nie zgadzać z niektórymi tezami prof. 
Lange, ale metoda, która posługule się

™ konfrontacji z Innvml po-
J<iSt w, kni,d5'm fazie koniecz­

na, jeżeli chce się zanewnić rozwój I de- 
cydujqcy wpływ marksizmu.

*) Patrz: Przedmowa F Engel «a do 
trzeciego tomu Kapitału, wyd KIW tsi? 
r. st. 10 oraz W I. Lenin — Dzieła t 14 
wyd. KIW,' 1949 r. str. 391.

') Prof. Lange przypomniał, że pierw­
sza praca Leontlefa. twórcy „input-out- 
put analyzls", ukazała się w ZSRR w 1925 r.



działalności PTE

ZATRUBHIEHIE I PŁACE W TRANSPORCIE 
SAMOCHODOWYM

był temat referatu prof. W. »e- 
lenlewsklego, wygłaskanego na gepmlu 
bekcjl transportu pte oddzlahi w*razaw- 
sklego w dniu 29 kwietnia br.

Referent wskazał, Iż w trantporcte ss- 
moebodowym Istnieje «luty niedobór 
wykwalifikowanych kadr, bm6w»b wśród 
kierowców i robotników zaplecza tech- 
nieznego, Jak i nadzoru oraz kierownic­
twa przedsiębiorstw transportowych- 
Stan ten odbija etę niekorzystnie na wy-

ROZWÓJ CHEMII
Na jednym z ostatnich zebrań Sekcji 

Przemysłu warszawskiego oddziału PTE 
wygłoszony został reefrat dyr. Gondka 
pt. „Perspektywy rozwojowe przemysłu 
chemicznego w Polsce".

Poważny wpływ na kierunki rozwoju 
naszej chemii ma rodzima baza surowco­
wa. Jest ona średniej wartości. Posiada­
my zbyt mało ropy, fosforytów, pirytów, 
soli potasowych,, siarki a nawet gazu 
ziemnego. Utrudnia to lub wręcz unie­
możliwia rozwój odpowiednich kierun­
ków chemii lub uzależnia od importu 
t-ch surowców. Powszechnie panuje opi­
nia, posiadając duże ilości węgla, ma­
my wystarczające warunki dla rozwoju 
chemii. Tymczasem zdecydowanie bar­
dziej ekonomiczne jest rozwijanie chemii 
w oparciu o ropę naftową.

W okresie ubiegłych lat spadł poważnie 
udział przemysłu tworzyw sztucznych 1 
syntetycznych oraz przemysłu solnego w 
wartości produkcji przemysłu chemiczne­
go, wzrósł natomiast udział przemysłu 
farmaceutycznego oraz syntezy*' chemicz­
nej, która daje 21 proe. produkcji.

Udział naszego przemysłu chemiczne­
go w produkcji światowej wynosi 1,3 
proc., a w produkcji krajów obozu so­
cjalizmu 1,9 proc. Tempo wzrostu pro­
dukcji w stosunku do tempa w innych 
gałęziach naszego przemysłu wynosi 1,2. 
Pomimo tego przemysł chemiczny nie 
pokrywa w pełni potrzeb naszego rynku. 
Szczególnie daje się odczuwać brak feno­
lu i polichlorku winylu. Zdaniem refe­
renta obecny rozwój chemii powinien Iść 
w kierunku rozbudowy przemysłu włóf
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Środki na reformę handlu
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

jeżeli dotychczasowa marża na cu­
krze wynosząca 30/n została podwyż­
szona do 5% przy odbiorze cukru 
paczkowanego w hurcie i 8% przy 
odbiorze cukru w kostkach, a koszt 
paczkowania w hurcie ok. 3%.

Zwyżka opłat hotelowych i bile­
tów sypialnych w minimalnym 
stopniu odbije się na rentowności 
handlu, jeżeli uwzględnimy, że ca- 
łeść kosztu podróży służbowych 
wynosi w detalu niecałe 0,03% ob­
rotu, a ponadto zmiana ta nastąpi­
łaby niezależnie od zmiany marż.

Założenie poziomu kosztu obrotu 
detalicznego wyrobami alkoholowy­
mi w mieście pa ok. 6% obrotu nie 
znajduje żadnego uzasadnienia. 
Miejskie przedsiębiorstwa detalicz­
ne ponosiły rzeczywiście poprzednio 
pewne straty na obrotach wyroba­
mi PMS. Straty te jedbaik, gene­
ralnie biorąc, znikają wraz z prze­
jęciem przez hurtownie CZHS kosz­
tów dostawy towarów, a więc i 
wódki do sklepów. W przypadku 
zaś odbioru wprost z wytwórni wó­
dek ewentualne straty pokrywa 
przypadające w takich przypadkach 
detalowi od stycznia br. 50% (mini­
mum) marży hurtowej. Tak więc 
500 min strat na sprzedaży wyro­
bów alkoholowych jest wynikiem 
jakiegoś nieporozumienia.

Wydatny wzrost rentowności spół­
dzielni spożywców w następstwie 
podwyżki marż musiał pociągnąć za 
sobą zmiany w wysokości świad­
czeń na rzecz budżetu. Zamiast 
progresji podatku dochodowego wy­
brano rozwiązanie bardziej korzyst­
ne dla spółdzielni w formie dodat­
nich różnic budżetowych od arty­
kułów, na których nastąpił najwyż­
szy wzrost Vnarż.

SPROSTOWANIE
W nr 19 „Życia Gospodarczego" zamie­

ściliśmy artykuł pt. „Płace są także 
bodźcem". Autorem artykułu jest Witold 
Rządkowski, a nie Ignacy Rządkowskl, 
jak mylnie podano.

Ponadto w szpalcie 6, w wierszu 17 od 
dołu powinno być oczywiście ^majstra"* 
a nie „ministra'*.

Za pomyłki przepraszamy Autora i 
teytelnlków. Redakcja 

nlkach ekonomicznych wielu przedsię­
biorstw, a spowodowany - Jest głównie 
brakiem odpowiednich bodźców ekono­
micznych, sprzyjających pódnossenlu 
kwalifikacji nawodowych pracowników 
tranąportu samochodowego.

Stąd na pierwszy plan wysuwa eie 
sprawa prawidłowego doboru kadr, ich 
stałego szkolenia oraz ustalenia takich 
systemów płac pracowników trans­
portu samochodowego (przede wszyst- 

klen sztucznych eeltUozowyeh i synte­
tycznych. Do końca 1099 r. zostaną roz­
budowane odpowiednie zakłady w Szcze­
cinie, Gorzowie i Chodakowle. Nastąpi 
również znaczna rozbudowa^ przemysłu 
gumowego, Dąży się do rozbudowy tzw. 
średniej chemii (półprodukty koksowania 
węgla — benzen, naftalen Itp.), co po­
zwoli na znaczne zwiększenie produkcji 
tworzyw sztucznych. W 1968 r. produkcja 
tworzyw ęztuczńych powinna osiągnąć S,S 
kg na głąwę mieszkańca tzn. średnio ty­
le co ter^ż na Zachodzie. Bóżnica w 1968 
roku między Polską a Zachodem nie po­
winna być duża, ponieważ nastąpiła tam 
już stabilizacja produkcji tworzyw 
sztucznych.

Wartość produkcji przemysłu chemicz­
nego według cen porównywalnych osiąg­
nie w 1989 r. — 29 mld zł, w 1979 r. — 
33 mld zł, a w 1973 r. — 89 mld zł. Jest to 
program minimalny, o lle-chcemy nadą­
żyć za tempem rozwoju chemii świato­
wej oraz wyrównać zaistniałe dyspro­
porcje. Realizacja tego programu wyma­
gać będzie dużego wysiłku, Jednak zwol­
nić tempa nie można.

Omawiając szczegółowe kierunki Im­
portu I eksportu referent zobrazował ten­
dencje do pozostawienia Importu na do­
tychczasowym poziomie, przy założeniu 
wzrostu eksportu. Import wynosi obec­
nie <29 min rubli, eksport — 120 min ru­
bli. W 1999 r. proporcje kształtować się 
będą następująco: Import — 459 min ru­
bli, eksport — 359 min rubli.

<Ji)

Nie sposób też w rachunku dodat­
kowych wpływów spółdzielni spo­
żywców pominąć przejmowania w 
ciągu ub. roku przez państwowe 
hurtownie spożywcze (tzn. praktycz­
nie budżet państwa) kosztów dosta­
wy-towarów z magazynów hurtow­
ni do sklepów. Dodatnie skutki fi­
nansowe tego posunięcia odczują 
spółdzielnie w pełni dopiero w bie­
żącym roku. Przy czym trzeba pod­
kreślić, że największe korzyści z ty­
tułu tej decyzji odniosły właśnie 
spółdzielnie spożywców ze względu 
na rozmiary udziału artykułów spo­
żywczych w obrotach (przeszło 
70% ogólnych obrotów).

PRETENSJE
DETALU PAŃSTWOWEGO

Państwowe przedsiębiorstwa tere­
nowe handlu detalicznego zgłaszają 
inne pretensje. Punktem zapalnym 
jest zarządzenie Ministerstwa Fi­
nansów z grudnia 1957 r. o obo­
wiązku przejściowego odprowadza­
nia do budżetu centralnego różnic 
wyrównawczych z tytułu podwyżki 
marż.

Wiąże się to z rozliczeniem bud­
żetu centralnego z budżetami tere­
nowymi. W związku bowiem ze 
zwiększeniem wpływów budżetów 
terenowych w wyniku podwyższenia 
marż detalicznych trzeba zmniej­
szyć dotacje wyrównawcze z bud­
żetu. centralnego. Przeprowadzenie 
jednak zmniejszenia ustalonych już 
dotacji wyrównawczych wymaga 
pewnego czasu dla obliczeń i uz­
godnień z radami. Dlatego Minis­
terstwo Finansów uznało za koniecz­

UWAGA
Czytelnicy książek
Polskich Wydawnictw Gospodarczych

KSIĘGARNIA „DOMU KSIĄŻKI" 
w ŁODZI UL. PIOTRKOWSKA 45

zaopatrzy Was szybko we wszystkie nowości P.W.G. I książki wyda­
ne w latach ubiegłych oraz udzieli wyczerpujących informacji 

wydawniczych.

kim kierowców), aby z jednej strony 
wiązały wynagrodzenie faktycznymi 
kwalifikacjami, z drugiej zad -.stwarza- 

. ly bodźce ekonomiczne dla stałego pod­
noszenia wiedzy zawodowej.

Obecnie obowiązujące systemy płać w 
transporcie samochodowym są bardzo 
różnorodne 1 w znacznej dfferze nie Od­
powiadają potrzebom. Dlatego też nle- 
zbędne jęat maksymalne uJedaoUceule 
systemów plac, które powinno się opie­
rać; — ndaniem referenta — na następu­
jących głównych założeniach: owiązaniu 
płacy pracowników z wynikami ekono­
micznymi transportu, stworzeniu w sy­
stemach płac bodźca ekonomicznego, któ­
ry powodowałby, aby sami pracownicy 
eliminowali spośród siebie słabszych, go­
rzej pracujących 1 nie podnoszących 
kwalifikacji, stworzeniu ścisłej nomen­
klatury stanowisk, odpowiadających fak­
tycznie wykonywanym na określonym 
stanowisku czynnościom, wyeliminowa­
niu wszędzie tam, gdzie Jest możliwe 
akordowego systemu plac w transporcie 
samochodowym, (z)

Biuletyn TNOiK
Ostatni, szósty z kolei, a czwarty w 

br. numer Biuletynu Towarzystwa Nau­
kowego Organizacji i Kierownictwa za­
wiera szereg interesujących pozycji.

Pierwsza z nich, to dalszy ciąg dysku­
sji na temat znaczenia słów „zarządza­
nie" i „kierowanie". Autor tego artyku­
łu H, Witkowski w konkluzji stwierdza, 
że kierowanie jej funkcją zarządzania 
w tym sensie, iż podejmowanie działal­
ności gospodarczej oznacza zarządzanie, 
a organizowanie form tej działalności 
jest kierowaniem. Dlatego zarządzanie 
i kierowanie mogą być częściowo lub 
całkowicie od siebie odłączone. „Kierow­
nictwo, zdaniem autora, oznacza zespół 
uprawnień określonych w dowolnym za­
kresie przez organa zarządzania, a umuj^ 
liwiających podmiotowi kierowniczemu 
wybór i bieżące stosowanie środków or­
ganizacyjnych, zabiezpleezająeych spraw­
ną działalność Jednostki gospodarczej.

Druga pozycja biuletynu, to artykuł 
Stanisława W. Bukowskiego, w którym 
autor proponuje powołanie do pomocy 
naszej dotychczasowej kadrze dyrektor­
skiej, nie posiadającej dostatecznych 
kwalifikacji specjalnych asystentów or­
ganizacyjnych, z których w przyszłości 
rekrutowaliby się dyrektorzy o odpo­
wiednich Już kwalifikacjach. Sprawa ta 
wymaga Jednak odrębnego, szerszego 
nieco omówienia.

Inna pozycja biuletynu,, to opracowa­
na przez W. Jarzębowskiego charaktery­
styka roli i zadań rad przedsiębiorstw 
w Belgii. Rady te składają się w poło­
wie z wybranych przez załogę pracowni­
ków przedsiębiorstwa, a w połowie z 
osób delegowanych przez właścicieli. Za­
kres uprawnień tych rad jest Jednak 
bardzo ograniczony. Mają one za zada­
nie łagodzenie sprzeczności pomiędzy 
właścicielami przedsiębiorstw a ich pra­
cownikami. Zajmują się one opiniowa­
niem spraw dotyczących organizacji pra­
cy, warunków pracy I Jej wydajności, 
nadzorują opracowanie i stosowanie re­
gulaminów pracy, stosowanie ustawodaw­
stwa socjalnego, kierują urządzeniami 
socjalnymi w przedsiębiorstwie. Dyrek­
cja przedsiębiorstwa jest zobowiązana 
do składania radzie co kwartał sprawoz­
dania z działalności przedsiębiorstwa 
i wyników finansowych tej działalności. 
Bady przedsiębiorstw tworzą rady bran­
żowe na szczeblu poszczególnych gałęzi 
gospodarki i na szczeblu । ogólnokrajo­
wym Centralna Radę Gospodarczą. Zaj­
muje się ona sprawami współpracy po­
między pracownikami' r ‘ przedsłebiorca- 

. ml. 8drkWśftil<’<ręuilndpklZ!jłnpracownl- 
czych zajmują się natomiast/? .b^aptowe 

I komisje parytetowe... Krajowa Rada Pra­
cy I Związki Zawodowe.

Poza tym biuletyn przynosi szereg In­
nych Interesujących pozycji, w tym ko­
munikat o powstaniu Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Doradców Organizacyj­
nych, kronikę działalności TNO1K oraz 
przegląd wydawnictw krajowych I zagra­
nicznych poświęconych sprawom organi­
zacji i kierownictwa, (pis)

ne ściąganie przez budżet centralny 
kwoty przyrostu wpływów, które 
przypadną budżetom terenowym do 
czasu uzgodnienia zmniejszeń do­
tacji wyrównawczej. Dla uproszcze­
nia obliczeń przyjęte zostały brah- 
żowe, jednolite dla całego kraju, 
stawki różnic wyrównawczych w 
procentach obrotu. Oczywiście staw­
ki te w warunkach pracy poszcze­
gólnych przedsiębiorstw przy kon­
kretnej strukturze obrotów mogą 
okazać się za wysokie lub odwrot­
nie za niskie. Jednak ewentualne 
nadmierni wpłaty przedsiębiorstw 
zostaną rozliczone w najbliższym 
czasie w związku z zapowiedzianą 
zmianą omawianego zarządzenia 
Ministerstwa Finansów. Uwzględ­
niając, że pierwszych wpłat przed­
siębiorstwa dokonały dopiero 18.3. 
br., a rozliczenie nastąpi niewątpli­
wie z chwilą sporządzenia bilansu 
za I kwartał, tj. ok- 20.4 br. ubytek 
z obrotu powyższych kwot nie po­
winien wywołać poważniejszych u- 
jemnych skutków.

Innym bardzo kwestionowanym 
punktem jest wysokość stawki róż­
nic wyrównawczych dla spółdzielni 
spożywców. Stawka ta rzeczywiście 
wynosi tylko 0,2% obrotu wobec 
0,76% dla przedsiębiorstw spożyw­
czych MHD czy 2,66% dla przedsię­
biorstw spożywczo-przemysłowych 
MHD. Oponenci zapominają jednak 
o dodatnich różnicach budżetowych 
odprowadzanych przez spółdzielnie 
spożywców, przy zakupach tekstylii, 
odzieży i obuwia w wysokości 3% 
ceny detalicznej i odmiennym sys­
temie finansowym spółdzielczości.

MIROSŁAW BOGUSŁAWSKI

dtokoiic lenie 11 
ga kiatoaiw r a

zboża 1 ziemniaków (tzn. artyku­
łów, w których dostawy obowiąz­
kowe. obejmują znaczny odsetek 
całości skupu). .Przy systemie do­
staw obowiązkowych producenci 
'rolni zmuszeni są . do odprzedaży 
zboża. niezależnie od tego, czy ko­
rzystniejsza jest dla nich sprze­
daż zboża czy żywca. Zniesienie 
więc dostaw obowiązkowych zbóż 
może zmienić w części gospodarstw 
toieruinkii przeznaczsniiia produko­
wanego przez nich zboża. Przy o- 
bechym stosunku cen żywca do cen 
zbóż, o czym później, przesunięcie 
to może przybrać dość znaczne roz­
miary.

2. Obecną relacja cen żyta do 
cen żywca, wynosząca powyżej 1:8 
(przy przyjęciu średniej ceny sku­
pu trzody mięsno-słoflinowej w 
wysokości 18 — 18,50 zł za 1 kg 
wagi żywej, tj. łącznie z premią 
paszową i ekwiwalentem węglo­
wym, będącym w rzeczywistości 
elementem ceny skupu oraz ceny 
żyta w wysokości 230 zł za 100 
kg) preferuje dziś zdecydowanie 
hodoWlę i niewątpliwie spowoduje 
przeznaczenie dodatkowych ilości 
zboża zwolnionych z dostaw na 
cele hodowli. Przyjmuje się na ogół, 
że prawidłowa relacja pomiędzy 
cenami zboża i żywca powinna 
wynosić około 1:5,5—6. Bezpośred­
nio przed wojną wynosiła ona 1:5,2. 
Nie oznacza to jednak, że w obec­
nych warunkach i przy obecnej 
strukturze naszego rolnictwa dąż­
ność do osiągnięcia relacji przed­
wojennej byłaby uzasadniona i 
wskazana.

3. Dzisiejszy poziom cen środ­
ków produkcji dla rolnictwa (na­
wozy sztuczne, maszyny rolnicze 
itpj wywołuje tendencję ogranicza­
jącą ich użycie, gdyż przy tych 
cenach nawozów i niektórych ma­
szyn oraz przy obecnych cenach 
skupu rynkowego zboża, intensyfi­
kacja jego produkcji jest relatyw­
nie mniej opłacalna aniżeli innych 
ziemiopłodów. W wyniku dokona­
nej w ubiegłym roku zmiany cen 
nawozów sztucznych i zniesienia 
reglamentacji ich obrotu, zostały 
podwyższone ceny skupu (o róż­
nicę kosztów produkcji wynikają­
cą ze zmiany cen nawozów sztucz­
nych) artykułów rolnych skupowa­
nych po cenach z góry określonych 
w ramach umów kontraktacyjnych, 
np. ceny skupu buraków cukro­
wych, roślin oleistych, tytoniu itd. 
Natomiast ceny skupu rynkowego 
zbóż uległy nawet pewnemu obni­
żeniu w stosunku do r. ub., po­
garszając tym samym efektywność 
zastosowania nawozów sztucznych 
przy ich uprawie w stosunku do 
efektów osiąganych z zastosowania 
nawozów przy produkcji pozosta­
łych ziemiopłodów, a w szczegól­
ności upraw przemysłowych. To 
pogorszenie efektywności użycia 
nawozów pod uprawę zbóż było 
niewątpliwie jedną z -jH^zycz-yn. za­
istnienia trudności w ich sprze­
daży.' Należy przy tym zaznaczyć, 
iż w momencie wprowadzania no­
wych cen nawozów sztucznych w 
ubiegłym roku, ceny skupu żyta 
w skupie rynkowym były wyższe 
niż są obecnie.

4. Wydaje się, iż dostawy obo­
wiązkowe należy traktować wy­
łącznie jako formę podatku. Wy­
sokość ceny, jaka jest płacona za 
te dostawy, jest z punktu widze­
nia rynku obojętna. Dodatkowy po­
pyt może być bowiem zaspokojony 
wyłącznie poprzez skup rynkowy 
po cenach skupu rynkowego. Rów­
nież decyzja producenta rolnego co 
do kierunków rozwoju swej pro­
dukcji i stopnia jej intensyfikacji 
zalety od ceny, jaką może on uzy­
skać za dostawy ponadobowiązko- 
we, tj. od wysokości ceny wolno­
rynkowej.

Argumenty przemawiające za pe­
wnym nawet wzrostem, a nie spad­
kiem cen skupu rynkowego zbóż, 
znajdują już swe potwierdzenie w 
faktach. W 1957 r. zmniejszono 
znacznie wymiar dostaw obowiąz­
kowych zbóż i podwyższono ceny 
skupu z dostaw obowiązkowych o 
100 proc. Suma <korzyści dla wsi z 
tego tytułu wyniosła około 1,5 mld 
zł, co stanowi ponad 50 proc, war­
tości skupionego zboża ze zbiorów

LISTY DO REDAKCJI
DoRedakcji „Życia Gospodarczego"
W każdej dyskusji naukowej najbar­

dziej Istotne znaczenie ma ustalenie sta­
nu taktycznego zgodnego z prawdą. Te­
mu postulatowi nie odpowiada twierdze­
nie Albina Płocicy w artykule pt. „W 
sprawie zastosowania procentu" („Zyete 
Gospodarcze" Nr 19 z dn. 11 maja 1039 r.), 
a brzmiące: „Przedsiębiorstwa kapitali­
styczne wliczają powszechnie procent od 
kapitału wypożyczonego do kosztów 
własnych. Większość z nich wilcza do 
kosztów również odsetki od kapitału 
własnego ulokowanego w przedsiębior­
stwie'. Jest to podyktowane panującą 
teorią kosztów, tradycjami kalkulacyj­
nymi, polityką państwa, a w szczególno­
ści przyjętymi podstawami wymiaru po­
datków ltd.“.

Otóż większość I to ogromna przedsię­
biorstw kn-pltallstycz-nycli NIE WLICZA 
do kosztów proccn.u od kapitału własne­
go. FAKT ten stwierdza literatura eko­
nomiczna. Tak np. w wydanej w Stanach 
Zjednoczonych w r. 1957 książce pt. Stan­
dard Costs, której autorem Jest Clinton 
W. Bennet, czytamy dosłownie w Języ­
ku oryginału: „Is interest on investment 
a part of cost? Thls ęuesdon has long 
been argued pro and eon. In the early 
days of Industrlal accountlng and sclen- 
tlflc management, there was quite a ge-

Include Interest In 
cos s. Thls was largely the eng'n'’er'ng 
and economlc concept, whirh stlll has 
rcspected adherents. llowcver presenl 
day accountlng conventlon exludes Inte­
re,st from costs and as a resuit the prac- 

t" «<—-e he»«i o»He -en"-»lly 
' abandoned". (CCnton IV. Benne*: S*an- 

dard Costs Prenlice-Kall, Inc. Englcwood 
Cllffs. N. Y. 1957. s. 1171.

Podaie jednocześnie przekład powyż­
szego cytatu: „Czy procent od kapitału 
zainwestowanego stanowi cześć kosztów? 
W tej kwestii były długo wypowiadane 
argumenty za 1 przeciw. We wczesnym 
dkresle rachunkowości przemysłowej i

Polityka skupu
1956 r. Jednocześnie ustalono nieco 
niższe ceny w «kupie rynkowym.

Dla przykładu ceny żyta i psze­
nicy w ostatnich trzech latach 
kształtowały' się nastQ>ująco:

tyto 
pszenica

1M1/CS 1959/57 
tyt-VO ■ 230-240

MS-MS »-» 339-349

Wysokość jednak .nominalnych 
cen skupu płaconych w latach 
1955-5« i 1956-57 nie jest w 
miarodajna, nie uwzględnia bo­
wiem trudnych do ścisłego wyli­
czenia świadczeń, z których ko­
rzystali producenci rolni przy sto- . 
sowaniu tzw. skupu wiązanego. 
Sprzedaż zboża wiązana była z 
możliwością nabycia niektórych de­
ficytowych artykułów jak np. na­
wozów sztucznych (sprzedawanych 
po ówczesnych niskich cenach de­
talicznych), skór podeszwowych, 
motocjrkli, rowerów itp. Z reguły 
ceny tych artykułów, poza regla­
mentowaną ściśle sprzedażą w han­
dlu państwowym, były znacznie 
wyższe. Szacuje się ną., ogół, iż ko­
rzyść z tego tytułu dla producen­
ta rolnego wynosiła 30 — 40 zł 
na 1 4 zboża. W skupie zboża ze 
zbiorów 1957 r. powyższe fonny 
premiowania zostały całkowicie 
zniesione. W efekcie obniżenia po­
ziomu cen skupu rynkowego wy­
stąpiło poważne <^agrożęnie wyko­
nania planu skupu ze zbiorów 1957 
r., przy ogólnych zbiorach wyż­
szych niż w 1956 r. Praktyka więc 
potwierdziła tezę, że ograniczenie 
dostaw obowiązkowych nie daje 
możliwości obniżenia poziomu cen 
skupu rynkowego. Rolnik opiera 
już dziś swoją kalkulację na ce­
nach skupu rynkowego. To samo 
zjawisko wystąpiło przy skupie 
mleka, gdzie całkowite zniesienie 
dostaw obowiązkowych nie wpły­
nęło na zmianę cen skupu rynko­
wego. \

WŁAŚCIWE RELACJE»
Niekorzystne dla zboża ukształto­

wanie się relacji cen w stosunku 
do cen pozoetałych artykułów rol­
nych może być zmieniane bądź po­
przez podwyższenie cen skupu 
zbóż, bądź też poprzez obniżenie 
cen pozostałych artykułów. Wyda­
je się, że w rachubę może wcho­
dzić wyłącznie pierwsze rozwiąza­
nie, zastosowanie zaś drugiego jest 
z wielu względów niewskazane. W 
szczególności dotyczy to cen żyw­
ca z uwagi na ich bezpośrednie 
powiązanie z cenami detalicznymi 
mięsa. Jeżeli, to można tu mówić 
wyłącznie o dalszym uatrakcyjnie­
niu produkcji sztok mięsnych.

Z tych samych względów nie jest 
wskazane obniżenie cen pozosta­
łych ziemiopłodów z uwagi bądź 
na bezpośrednie powiązanie z ce­
nami detalicznymi, bądź na ko­
nieczność ścisłego zrelacjonowania 
ich cen skupu w stosunku do cen 
artykułów trafiających' w' śtamd 
nieprzerobionym na rynek deta­
liczny. Również ewentualne obni­
żenie cen nawozów sztucznych do 
poziomu zapewniającego pełną o- 
płacalność ich zastosowania przy 
produkcji zbóż, w Ilościach jakie 
mogą i powinny być na ten cel 
przeznaczane, nie rozwiązuje spra­
wy ustalenia właściwych propor­
cji w rentowności uprawy zbóż i 
pozostałych ziemiopłodów (przy 
niższej cenie nawozów wzrośnie je­
dnocześnie efektywność ich użycia 
przy uprawie roślin przemysło­
wych), jak również nie rozwiązuje 
dysproporcji pomiędzy ceną zboża 
i ceną żywca- Poza tym skutki fi­
nansowe obniżenia cen nawozów 
muszą być głębsze aniżeli wyrów­
nanie ceny zboża do poziomu za­
pewniającego użycie nawozów przy 
obecnym poziomie ich cen sprze­
daży. W pierwszym bowiem przy­
padku zmiana ceny dotyczy cało­
ści nawozów, w drugim zaś obej­
muje tylko część przypadającą na 
spodziewane zużycie przy produkcji 
zboża.

Wydaje się więc, iż można przy­
jąć, że ustalenie ceny żyta w wy­
sokości 260—270 zł za 1 q, a więc 
praktycznie na poziomie występu­
jącym w latach ubiegłych, powin­
no się przyczynić do wzrostu inten-

kierownictwa naukowego Istniała prawie 
ogólna tendencja do wląecenia procentu 
do kosztów. Była to w dużym stopniu 
koncepcja Inżynierska 1 ektmomlczna, 
która ciągle ma poważnych zwolenników. 
Jednakże przyjęta RaistaJ rachunkewożć 
wyłącza procent z kosztów 1 w rezulta­
cie wydaje się, iż PRAKTYKA WŁĄ­
CZANIA PROCENTU JEST PRAWIE 
CAŁKOWICIE PORZUCONA", (podkreś- 

letkle moje B. M.).

Będzie zdrowy rozsądek
W numerze 19 „Życia‘'Gospodarczego" 

z dnia 9.III.105I r. ukazała się notatka 
pi. „Z geografią na bakier", w której 
kwestionowano wysyłkę śledzi ze Szcze­
cina do Warszaivy i inne „wędrówki" 
ryb, niezrozumiale z punktu widzenia 
dyspozycji masą rybną..

Te niewątpliwe usterki mają Jednak 
swe przyczyny, które działały początko­
wo, ale stopniowo zostały usunięte.

Pod koniec ubiegłego roku zaczęło 
działać na terenie Szczecina nowe przed­
siębiorstwo połowów dalekomorskich 
„Gryf". W czwartym kwartale, aby dać 
choć częściowe zatrudnienie ludziom te­
go przedsiębiorstwa, które jeszcze wtedy 
połowów własnych nie prowadziło, wy­
ładowano w Szczecinie znaczną masę 
śledzia ze statków baz. Wskutek tego 
zmniejszyły się przewidywane uprzednio 
rezerwy śledzia w Gdyni I w ogóle na 
wschodnim Wybrzeżu I nie można było 
w pełni zaspokoić zapotrzebowania na 
śledzia w Warszawie. Zaszła więc ko­
nieczność przesyłki pewnej partii śledzia 
ule tylko do Warszawy, ale I do innych 
miejscowości, bliższych od Gdyni niż 
Szczecina. Jakkolwiek koszt transportu 
w takim wypadku bvl wyższy za wzglę- 

syfikacji produkcji i utrzymując w 
dalszym ciągu relatywnie wysoką 
opłacalność hodowli, powinno 
wpłynąć jedynie na bardziej pro­
porcjonalny i równomierny roz­
wój tych dwóch działów produkcji 
rolnej.

Ustalenie ceny żyta w granicach 
wyżej podanych oznaczałoby przy- 

, jęcie relacji żyto — żywiec jak 
1:6 — 6,5.

« I ICH UZASADNIENIE
Istnieje wiele argumentów prze- 

’ mawiających za tym, iż obecny po­
ziom cen skupu nie jest prawidło­
wy i nie stanowi dostatecznego 
bodźca do intensyfikacji produkcji 
na drodze zwiększenia wielkości 
plonów z ha. Przy kontynuowaniu 
dotychczasowego tempa rozwoju 
produkcji zwierzęcej może nastąpić 
dodatkowe przesunięcie w kierun­
kach rozchodu produkowanego w 
gospodarce chłopskiej zboża z częś­
ci towarowej na cele. hodowli. 
Zmniejszenie to może być oczywiś­
cie wyrównane w drodze zwięk­
szonego importu. Wysuwany jest 
nawet nieraz pogląd, iż istniejąca 
obecnie na rynkach światowych 
pomyślna dla nas sytuacja, pozwa­
la na aktywne oddziaływanie na 
poziom krajowych cen skupu w 
drodze odpowiednich decyzji im­
portowych. Jednakże należy pamię­
tać, iż zbytnie wykorzystywanie tej 
okoliczności odbija się niekorzyst­
nie na intensyfikacji produkcji 
zbóż, nie mówiąc o innych aspek­
tach rosnącego importu.

Należy również mieć na uwa­
dze fakt, iż zbiory w r. ub. były 
przecież stosunkowo wysokie i gdy­
by zaszła taka okoliczność, że 
zbiory w roku bieżącym byłyby z 
tych czy innych względów niższe, 
trudności zbożowe byłyby znacz­
nie głębsze i sama operacja impor­
towa nie zdołałaby zlikwidować ich 
skutków. Import bowiem, nie od­
działując na zmiany struktural­
ne w produkcji krajowej, o które 
nam chodzi, przyczynia się do spad­
ku intensyfikacji produkcji zbóż, 
a tym samym do niepełnego wyko­
rzystania sił wytwórczych w rol­
nictwie. Import powinien nam słu­
żyć do utrzymywania słusznej ce­
ny zboża z punktu widzenia re­
lacji krajowej, a nie do zbytniego 
obniżania poziomu cen.

Zniesienie dostaw obowiązko­
wych rozpatrywane z punktu wi­
dzenia kształtowania struktury 
produkcji rolnej i najefektywniej­
szego wykorzystania czynników 
wytwórczych w rolnictwie, nie mu­
si być bezpośrednio związane ze 
zniesieniem obciążeń finansowych, 
jakie one powodują. Zależy to wy­
łącznie i jedynie od aktualnej sy­
tuacji finansowej państwa. Można 
tu wprowadzić pewną formę po­
średnią, która zabezpieczając in­
teresy finansowe państwa elimino­
wałaby jednocześnie, przynajmniej 
częściowo, ujemne skutki dostaw 
obowiązkowych dla producenta. 
Formą tą byłaby pełna możliwość 
uregulowania dostaw obowiązko­
wych bądź innymi produktami rol­
nymi bądź gotówką według odpo­
wiednio ustalonej stawki. W dzi­
siejszej praktyce ma to już zasto­
sowanie w regulowaniu zaległości 
w dostawach obowiązkowych i jest 
przez chłopów często wykorzysty­
wane. •

W końcu zaznaczyć należy, iż nie 
tylko przy utrzymaniu obecnego 
systemu skupu, ale również przy 
ewentualnym zniesieniu dostaw o- 
bowiązkowych, chcąc w sposób 
wydatny wzmóc krajową produk­
cję zbóż, należy stworzyć jej, wa­
runki relatywnej opłacalności w 
stosunku do pozostałych artykułów 
w drodze odpowiedniego ukształ­
towania cen skupu. Jakkolwiek po- 
zostaje sprawą dyskusyjną kwe­
stia rozmiaru ewentualnej podwyż­
ki cen skupu, to stwierdzenie, iż 

rynkowegoobniżenie cen skupu 
spowodowałoby dalszy 
dności w produkcji i i 
nie powinno nasuwać ’ 
W każdym razie jest 
którą należy rozważyć

wzrost tru- 
skupie zbóż 
wątpliwości, 
to sprawa, 

: z wielu
punktów widzenia.STEFAN STOPIŃSKI

Wbrew więc temu co plsze ob. Płocica 
można stwierdzić, iż we współczesnej go­
spodarce kapitalistycznej Istnieje charak­
terystyczna rozbieżność między tradycyj­
ną, neomarginalną teorią kosztów i prak- 
tyaą przedsiębiorstw, która nie wilcza do 
kosztów procentów od kapitału własnego. 
Należy przy tym zaznaczyć, że we współ­
czesnej gospodarce kapitalistycznej w 
związku a tzw. samofinansowaniem się 
monopoli i innych wielkich przedsię­
biorstw stosunkowo rośnie rola kapitału 
własnego, a stosunkowo maleje rola ka­
pitału pożyczonego.

BRONISŁAW MINC

du na dalszą odległość, towar mcina by­
ło posłać stamtąd gdzie był. Gdyby nie 
wyładowano śledzi w Szczecinie, a w 
Gdyni, nie miałoby pracy przedsiębior­
stwo „Gryf" w Szczecinie, a przesyłki 
szlyby wprawdzie do Warszawy po tra­
sie krótszej, ale także ryba wędrowała­
by wagonami z Gdyni do Szczecina. Wy­
syłka śledzi ze Świnoujścia do Szczecina 
była dysponowana jedynie w takich wy­
padkach, gdy Zakładom Rybnym w 
Szczecinie potrzebny był śledź przemy­
słowy, a „Gryf" takiego śledzia nie po­
siadał. W każdym razie zwrócono uwa­
gę na to. by Centralny Ośrodek Dyspo­
zycji Zbytu dysponował towarem ryb­
nym zgodnie z zasadami gospodarki i 
zdrowego rozsądku.

Dep. Gospodarki Rybnej 
Ministerstwa Żeglugi

ICOSPOPAKCZE f



ogóle jest „turysta".to whcemy rozwijać •. tury­
stykę do Polski i\wi­
dzimy w niej poważne

śnić, co 
Trzeba ustalić, jaki jest średni 
czas pobytu turysty w Polsce, i 

możliwości dopływu der. suma, jaką musi on wydać na ko- 
wiz, w bliżej nieokre-' szty tego pobytu, jaką bazę usłu-
słonych rozmiarach. Ro- gową mamy do dyspozycji tury- 
zumujemy mniej wię-. stów zagranicznych — i w związ-
cej tak: skoro takie 
kraje, jak Szwajcaria, 
Włochy, NRF, Francja 
mają każdy ponad 200 
milionów dolarów rocz-

ku'z tym, ilu ich i w jakich wa­
runkach możemy przyjąć. Dopiero 
po przeprowadzeniu takiej- wstęp­
nej analizy można dokonać przy­
bliżonego obliczenia wpływów de-
wizowych, jąkie może dać Polscenie wpływów z turystyki zagra- v' 

niczneji skpro Jugosławia, męgła ^turystyka zagraniczna.
już w 1956 r.‘ przyjąć prawie 400 Za turystę zagranicznego
tysięcy turystów zagranicznych — 
a więc dziesięciokrotnie więcej niż 
Polska w pierwszym swoim „wiel­
kim roku" turystyki zagranicznej
(w 1957 r.) to wystarczy^ po
prostu dobra akcja propagandowa, • 
aby już w roku bieżącym osiąg- - 
nąć 200 tysięcy -turystów i 20 mi­
lionów dolarów wpływów. Tym-

należy w zasadzie każdego 
ziemca,' który przyjeżdża'do 
w innych celach, niż stała 
zarobkowa.

Na dzień dzisiejszy nie

czasem zagadnienie tó 
wcale takie proste.

Turystyka zagraniczna 
wątpliwie być w Polsce 
źródłem dewiz, ale dla

hie jest

może nie­
poważnym 
obliczenia

jego rozmiarów nie wystarczy pro­
ste rozumowanie rachunkowe. 
Chcąc zagadnienie to wszechstron­
nie naświetlić, przed przystąpie­
niem do jakiejkolwiek dyskusji na 
ten temat trzeba najpierw, wyja-

C H CI ĘĆ

fo sfanowEzo h mało
Nle dysponując Innymi danymi, 

spróbujmy dokonać jakiejś analizy 
w oparciu o te dane, jakie są. 
Przypuśćmy, że ruch cudzoziemców 
był w drugim półroczu nie mniej­
szy, niż w pierwszym. Otrzymamy 
orientacyjną liczbę około 66 tysię-
cy cudzoziemców przybyłych 
Polski w ciągu całego 1957 r.

do

Jest to dość prawdopodobne — 
gdyż „Orbis", który obsługuje co 
najmniej .75 proc, cudzoziemców, 
podaje liczbę 40 tysięcy osób, opie­
rając się jedynie na statystyce 
swego „biura podróży" — PORZ — 
„Orbis".

Chcąc zrobić przybliżony bilans 
za 1957 rok, możemy sobie powie­
dzieć, że wyliczona ilość 66 tysię­
cy powinna była dać równowar­
tość co najmniej około 3 min. doi. 
(opierając się na wynikającej ze 
statystyk „Orbisu" średniej wpły­
wów wynoszącej około 45 doi. na
oso] z tego około 80 proc, w
walutach „dolarowych" 1 około
20 piroc. w „rublowych"), 

Wydaje się jednak, że przyjęta

GRAŻYNA KONSEWICZ

niewielu. Nie należy się entuzjaz­
mować statystykami „Orbisu" 
przedstawionymi na konferencji 
prasowej w lutym br. Piękna licz­
ba 25 tysięcy osób z krajów ka­
pitalistycznych, to w 90 proc, gru­
py wycieczkowe Polonii amerykań­
skiej, kanadyjskiej i francuskiej 
oraz wycieczki z NRF. i Dopiero 
wśród pozostałych 10 proę. znala­
złoby się trochę rzeczywistych tu­
rystów. W sumie — nie więcej chy­
ba niż kilkaset osób.

Z punktu widzenja wpływów de­
wizowych jest rzeczą obojętną, czy 
turyści ci byli mniej lub bardziej 
prawdziwi — skoro suma przeszło 
miliona dolarów, która od nich 
wpłynęła przez „Orbis" do kas NBP 
jest sumą realną, pewną i praw­
dziwą, a nawet, niższą od rzeczywi­
stej, gdyż nie obejmuje czeków i 
akredytyw, realizowanych bezpo­
średnio przez klientów w oddzia­
łach NBP, a nie w „Orbisie".

Natomiast turyści ze Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej (9 000 osób za 2 min ru-

przed chwilą średnia cena pobytu bli) są wynikiem wytężonej dzia-

Ilość 66 tys. „turystów zagranicz­
nych" przyjętych w 1957 roku sta­
nowi na razie maksimum naszych 
możliwości kwaterunkowych 1 że 
bez powiększenia bazy usługowej 
— nie możemy się starać o znacz­
ne zwiększenie ilości, przyjazdów 
zagranicznych.

Odrębnym zagadnieniem jest ja­
kość naszej bazy hotelowo-gastro­
nomicznej, pozostawiającej tak wie­
le do życzenia pod względem wy­
posażenia, a także fachowości 1 
kultury obsługi. Dopóki przyjeż­
dżają do nas cudzoziemcy i „cu­
dzoziemcy" w sprawach handlo­
wych, rodzinnych, sportowych itp. 
— będą oni narzekać na-hasze ho­
tele, ale będą dalej przyjeżdżać, 
jednakże skutki tego ich narzeka­
nia trudno będzie odrobić najlep­
szą i najkosztowniejszą nawet pro­
pagandą. Najlepszą bowiem propa­
gandą turystyczną naszego kraju 
byliby cl cudzoziemcy, którzy wy­
jeżdżaliby od nas całkowicie i na­
prawdę zadowoleni.

Turystom indywidualnym wyku-

gandę Polski zagranicą, ate; trze­
ba tę piopagandę upęawiąć.',z 
czuciem potrzeb i gustów poszczS- 
gólnych środowisk zagranicznych, 
na które ma podziałać. ^Oprócz fol­
derów i afiszy, trafiających do 
klientów, tylko za pośrednictwerp 
zagranicznych agencji podróży, 
trzeba się starać docierać do nich 
bezpośrednio, a więc produkować 
i rozpowszechniać filmy krótkome- 
trażpwe o turystyce w Polsce, za- 
mieszczać ogłoszenia w zagranicz­
nej prasie codziennej, wiadomości 
i informacje w zagranicznych pis­
mach fachowych, reklamy polskich 
hoteli i uzdrowisk w zagranicz­
nych rozkładach jazdy i lotów itd.

Na to, aby propaganda tury­
styczna z przyniosła bezpośrednie o- 
woce, aby poniesione nakłady 
zwróciły się w formie zysków z 
obsługi ściągniętych tą propagandą 
turystów — trzeba poczekać parę 
ładnych lat, ale" przez cały ten czas 
planowa, i intensywna akcja pro­
pagandowa powinna być wytrwale 
prowadzona.

,,Poznaj

Swiul

uważać 
cudzo- 

। Polski 
i praca

mamy
jeszcze statystyki ujmującej ,ilu '

turysty zagranicznego w Polsce jest 
za niska i w rzeczywistości należy 
ją ocenić na co najmniej 60 doi. 
od osoby. W ten sposób wpływy z 
tytułu pobytu cudzoziemców w 
Polsce wzrosłyby do blisko 5 min 
dolarów rocznie. Niestety jednak 
—», jak. wiadomó — dewizy od tu­
rystów zagranicznych nie wpływa­
ją w całości do kas państwowych. 
Z braku statystyki nie wiadomo, 
ile dokładnie ich wpływa. Trzeba 
więc koniecznie ująć statystycznie 
całość wpływów z tytułu turystyki 
zagranicznej. Dopiero po ustaleniu, 
ile faktycznie wynoszą wpływyturystów, według tak przyjętej de- . .............................

.........  ... . ' dewizowe od turystów zagranicz-finicji,, odwiedza Polskę. Nie ma­
my właściwie żadnej statystyki do­
tyczącej turystyki zagranicznej.

-Komitet dla spraw turystyki, w
oparaju o melduniki placówek 
•granicznych, ogłosił tylko dane za 
pierwsze półrocze ubiegłego roku, 
według których przyjechało ogółem 
do .Polski w tym okresie 33 000 cu­
dzoziemców. Czy wszyscy ci cu­
dzoziemcy przysporzyli Polsce 
wpływów dewizowych — w ogóle 
nie wiadomo.

nych, można będzie stwierdzić, ja­
ka mniej więcej jest wysokość 
„przecieków".

W 1957 r. przyjechało do Polsl-.' 
znacznie więcej cudzoziemców, niż 
w roku poprzednim.

Ilu wśród tej fali cudzoziemców 
było prawdziwych turystów, którzy 
wybrali Polskę jako miejsce swej 
kolejnej podróży wypoczynkowo- 
turystycznej, nie wiadomo. Przy­
puszczać jednak należy, że bardzo

łalhości „Orbisu". Są to prawdzi­
wi, najprawdziwsi turyści zagra­
niczni, zaagitowani przez „Orbis" 
i współpracujące z nim biiura po­
dróży tych krajów.

Z rozważań powyższych wynika, 
że propaganda-turystyczna naszego 
kraju w -poprzednich l&tach nie­
wiele przysporzyć nam mogła de­
wiz. Jeżeli jednak chcemy tury­
stykę do Polski rozwijać, propagan­
da ta będzie bardzo potrzebna.

Według statystyk GUS Polska 
dysponuje dzisiaj bazą około 21 
tys. miejsc hotelowych. Na kwa­
tery dla cudzoziemców, na ogół 
gorsze niż w ich krajach, nadaje 
się nie więcej, niż około 4 tys. 
miejsc (hotele „Orbisu" i warszaw­
skie hotele komunalne I kat.).

Przyjmując, że hotele te nie zo­
stałyby całkowicie wyłączone z ob­
sługi ruchu krajowego, mogłyby 
one udzielić w okresie około 200 
dni sezonu turystycznego (4 mie­
siące letnie i 2 miesiące zimowe) 
około 800 tys. noclegów. Przyjmu­
jąc dalej średnią pobytu na 5 dni, 
moglibyśmy teoretycznie zakwate­
rować 160 tys. turystów zagranicz-

pującym za granicą vouchery 
zakwaterowanie i wyżywienie, 
hotelach „Orbisu" oferujemy te 
sługi w cenie 10 doi. za dzień 
osobę w I kategorii i 7,50 doi.

na 
w
u- 
na 
za

dzień na osobę w II kategorii. Re­
lacja ta pogorszyła się ostatnio dla 
cudzoznemea po dokonanej 80-pro-
centowej 
hotelowe, 
że „ceny 
płacących 
stały bez 
ci jest to

podwyżce cen za pokoje 
Oficjalnie stwierdza się, 
hoteli dla cudzoziemców 
dewizami utrzymane zo- 
zmian". W rzeczywistoś- 
jednak „wyższa matema-

tyka“, której w żaden sposób nie 
da się wytłumaczyć cudzoziemcom 
— umiejącym na ogół bardzo do­
brze liczyć.

Ceny, które każemy sobie płacić 
zarówno uczestnikom wycieczek 
grupowych, jak i turystom indy­
widualnym, są wyższe niż np. w 
Czechosłowacji lub Jugosławii — 
a poziom i zakres usług dużo niż­
szy.

Nie jesteśmy konkurencyjni. Na 
przykład londyński „New States- 
man" i „Manchester Guardian" za­
mieszczają stale ogłoszenia o 
15-dniowych wycieczkach do Hisz­
panii, Grecji, Jugosławii — w ce-

Tgtuł . przypomina trochę prospekt 
„Orbisu", a trochę lekcję geografii. 
W tym wrażeniu jest sporo prawdy. 
Jednakże nie cala prawda. Bo magazyn 
geograficzny, wychodzący pod tym ty­
tułem, ma pod wieloma względami 
przewagę nad jednym l drugim. Nie 
trzeba,'tak jak przy zapisach na wy­
cieczki zagraniczne stać przez wiele 
godzin w kolejkach, no i kosztuje tylko 
5 złotych, a nie S tysięcy. Nad lekcjami 
ma również poważną wyższość — po 
przeczytaniu nie grozi egzamin.

Mówiąc poważnie — wydawany przez 
PWN „Poznaj Świat" stal się jednym 
z popularnych miesięczników o charak- 
terz^ magazynowym, nie pozbawionym 
jednak ambicji naukowych. Ma przy 
tym poważną zaletę — jest ciekawy. 
Nie gardzi dobrym reportażem, zapo- 
znaje z różnymi częściami świata w 
sposób strawny, lekki, dając jednocześ­
nie sporo rzetelnej informacji.

Geografia jest pojęciem bardzo sze­
rokim. Toteż na łamach pisma obok 
c*ekawych opisów krajobrazów, przyro­
dy, ukształtowania powierzchni itp..
spotkać można materiały popularno­
naukowe z dziedziny kartografii, klima­
tologii, hydrografii i in. Redaktorzy 
omawianego miesięcznika sięgają zresz­
tą i do nauk pokrewnych — demografii, 
botaniki, zoologii, niekiedy urlmnistyki, 
geologii i archeologii, czy nawet historii. 
Rzadziej nieco spotykamy materia’y 
z dziedziny geografii historycznej, choć 
bogato uwzględniany jest wkład Pola­
ków do poznania i zbadania świata.

Obok tych niewątpliwych zalet, wy­
doje się (szczególnie z naszego punktu

X>r. i.urs inm iiau' •Ud

poNczecHY, bielizna; n"’"' 
ARTYKUŁY GORSECIARSKIE *

Od wielu Już miesięcy NRD przy- 
. gotowuje się do wystawienia swych
wyrobów Targach Poznaniu.
Poszczególne zakłady przemysłowe do­
brały starannie kolekcje swych towa­
rów stosownie do wymogów 1 życzeń 
polskiego rynku 1 mają nadzieję, że za­
demonstrowany w roku bieżącym asor­
tyment przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia niemiecko-polskich stosun­
ków gospodarczych.

Na specjalną uwagę I zainteresowanie 
zasługuje bogaty asortyment pończoch 
1 bielizny dzianej. Duży wybór cie­
niutkich pończoch damskich został u- 
zupełniony przez eleganckie pończochy 
wieczorowe ze złotym szwem lub cie­
niowanymi napiętkami. Zostaną rów­
nież zademonstrowane wysokogatunko­
we dziecinne skarpetki 1 pończoszki 
slłaslikowe.

Wśród gustownych skarpetek męs­
kich wyróżniają się skarpetki, które 
mogą być noszone na obie strony. 
Asortyment modnej bielizny dzianej o-
bejmuje różne artykuły 
bielizna tzw. Felnrlppo — 
wttsche — męska, damska 
Jak również poszukiwane

jak ciepła 
1 Interlock- 
1 dziecięca, 
wyroby z

nych. Wymagałoby to jednak rów- - . - • -: . .
««jpmjazdeffi- ie zbyt mato mlejs“ poiwię‘

* eówiawn 1 —Lz.-Powrotgm.-Przy czym zakwate-.
fermiriów' przyjazdów i wyjazdów 
poszczególnych grup, bez możliwo­
ści jakichkolwiek zmian lub prze­
sunięć. Jest to jednak w praktyce 
niemożliwe. Nie możemy narzucać 
sztywnych terminów i tras naszym 
kontrahentom zagranicznym. Rów­
nież rozpoczynająca się w hotelach 
miejskich o godz. 8 tzw. doba ho­
telowa powoduje dalsze . zmniej­
szenie rotacji, a tym samym zmniej-
szenie ilości cudzoziemców, 
możemy zakwaterować.

Nie ma takiego turysty i 
takiej trasy wycieczkowej

których

nie ma 
dla tu-

Warto odbyć tę podróż...
by odwiedzić nas na 

Międzynarodowych Targach
w. Poznaniu

8 — 22 czerwca 1958 
w hall 14

Spoś.ód naszego bog go asortymentu zwrzzentujemy 
Wam:

POŃCZOCHY
BIELIZNĘ DZIANĄ
ARTYKUŁY GORSECIARSKIE

Exportgesellschaft fiir Wirkwaren 
und Raumtextilien m. b. H.
Berlin C 2, Roscnstrasse 15

„Vylanu** 1 gustowne komplety „Char- 
meuse", Tak jak 1 w oku ubiegłym 
obszerny dział naszej ekspozycji stano­
wić będą modele delikatnej bielizny z 
materiałów syntetycznych. '.V blellżnle 
damskiej powszechnie pódobają się 
piękne9 fasony z dokładnie zaznaczoną 
linią biustu, bogate nowoczesne przy­
brania z koronek 1 haftów oraz sub­
telne odcienie kolorów. Zwłaszcza 
krój spodów damskich jest starannie 
dostosowany do fasonów garderoby 
wierzchniej. Zademonstrujemy np. do­
pasowane spody z ozdobionymi ko­
ronką rozcięciami z obu boków, prze­
znaczone pod wąskie -sukienki 1 kostiu­
my.

Niezbędne dla każdej kobiety są 
modne artykuły gorseclarskie. W tej 
dziedzinie koronki,* hafty 1 atlasowe 
wstążki odgrywają dużą rolę. Zostanie 
zademonstrowany szeroki wachlarz wy­
robów gorseciaraklch począwszy od 
wytwornych małych pasków do pod­
wiązek pod suknie balowe a skończyw­
szy na szerokich pasach nad^ących 
figurze piękną linię. ”

Personel firmy Vlratex udzieli zainte­
resowanym klientom wszelkich szcze­
gółowych informacji na temat możli­
wości dostawy i zamówień.

rystów zagranicznych, która by o- 
mijała Warszawę — i dlatego ba­
za hotelowa Warszawy decyduje o 
ilości cudzoziemców, których mo­
żemy przyjąć. Warszawa przed woj­
ną miała 5 tys. łóżek w hotelach 
lepszych niż obecnie. Dzisiaj — we­
dług norm radzieckich — powinna 
ich mieć co najmniej 6 tys., a ma 
2 tys., z czego dla zakwaterowania 
gości zagranicznych nadają się je­
dynie hotele „Bristol", „Grand", 
„Warszawa", „MDM" i częściowo 
„Polonia". Łącznie daje to około 
1 500 miejsc. Przy obliczaniu mo­
żliwości usługowych hóteli, nie jgst 

- obojętne, jaką kategorię cudzoziem­
ców mamy zakwaterować. Jeżeli 
chodziłoby o turystów indywidual­
nych, to można planować frekwen­
cję w wysokości 90 proc, ogólnej 
ilości łóżek, przy założeniu, że ca­
ły hotel jest oddany wyłącznie do 
dyspozycji cudzoziemców. Jeżeli je­
dnak chodzi o grupy wycieczkowe 
— nie można planować frekwencji 
wyżsżej jak 60 proc., zakładając 
przy tym, że pozostałe 30 — 40”,'o 
łóżek wykorzystane będzie przez 
klientów krajowych, w miarę wol­
nych miejsc '

Uwzględniając te wskaźniki dla 
konkretnej sytuacji hotelowej War­
szawy, otrzymamy razem 950 miejsc 
„zagranicznych", co daje możność 
udzielenia 190 tys. noclegów w cią­
gu sezonu turystycznego. Przyjmu­
jąc 3 dni jako minimum pobytu 
w Warszawie, otrzymamy możność 
zakwaterowania • 3? tys. cudzozłem- 
ców.*w ciągu sezonu. Przy większej 
średniej pobytu ilość cudzoziem­
ców, którzy mogliby zostać zakwa­
terowani — proporcjonalnie spada.

Określić średnią pobytu jest nie­
zmiernie trudno .(przed wojną w 
1938 r., wynosiła ona 28 dni!) — 
stąd do rachunku tego należy pod­
chodzić bardzo ostrożnie. Nie ule­
ga chyba jednak wątpliwości, że

rowanie i ’ wyżywienie przewiduje 
się w-hotelach I kategorii. My ofe­
rujemy w tej cenie tylko sam po­
byt w Polsce (10 doi. od osoby 
dziennie), a bilet lotniczy do War­
szawy i z powrotem kosztuje mie­
szkańca Albionu ponad 200 doi. Coś 
tu, jak widać, nie gra.

Potrzebna jest stała analiza ryn­
ków, analiza koniunktury tury­
stycznej — i w oparciu o wyniki 
tej analizy, odpowiednio zróżnico­
wana propaganda, po ustaleniu 
realnego i konkurencyjnego pozio­
mu cen. Przy niskim na ogół po­
ziomie usług możemy mieć tury-

'dd Się problematyce gospodarczej. Jest 
~óna co prawda reprezentowana w każ­

dym numerze, ale przeważnie tylko w 
dziale informacyjnym. Większe artykuły, 
omawiające kompieksowo probłemy gos­
podarcze poszczególnych krajów czy re­
jonów trafiają się rzadziej. A przecież 
to właśnie {fbspodarka ma dehydujacy 

“wpływ na obraz świata
w przenośni, ale i coraz 
słownym znaczeniu.

Drugim mankamentem

i to nie tytko 
bardziej w do

jest pomijanie

Stów 
skim 
dzie.

Jak 
dżają

z zagranicy tylko dzięki ni- 
cenom i dobrej propagan-

dotąd cudzozfemcy przyjeż- 
do Polski i bez propagandy

— a raczej niezależnie od niej. Nie 
znaczy to jednak, że można jej za­
przestać.

Komitet do spraw turystyki i 
„Orbis" wydały wiele udanych pro­
spektów i afiszów, rozesłano te ma­
teriały zagranicznym biurom po­
dróży już (!) w połowie stycznia br. 
Oczywiście nie wpłynie to w po­
ważniejszym stopniu na zwiększe­
nie ilości turystów do Polski w 
bieżącym sezonie. Większe usługi 
w tym zakresie oddała nam pro­
paganda lindii lotniczych „Sabena" 
i „KLM".

Nie należy żałować środków, na­
wet dewizowych, na dobrą propa-

spraw krajowych. Polska to też prze­
cież jakiś kawałek świata, i to dla 
nas wcale nie najmniej ważny. Nie 
brakuje również na daszych terenach 
egzotyki, choć oczywiście innego, niż 
w Afryce czy Azji, rodzaju. Głównie 
chodzi nam o obecnie niezwykle istotny 
problem tak zwanej aktywizacji po­
szczególnych rejonów, mogącej mleć 
bardzo poważny wpływ na dalszy roz­
wój kraju. Tymczasem w 12 numerach 
z roku 1957 sprawom tym poświecono 
tplko jeden niewielki artykuł d- ~ący 
Reszta. Wydaje się, że nie to 
brak trudny do uzupełnienia, oiorąc 
pod uwagę fakt, iż wśród autorów spot­
kać można etęsto nazwiska geografów 
pracujących nad problemami aktywiza­
cji — jak np. prof. M. Kiełczewska- 
Zaleska czy prof. Stanisław Berezowski.

Na zakończenie 
o bogatej szacie

wspomnieć trzeba 
graficznej pisma —

przede wszystkim fotograficznej. Gorzej 
nieco natomiast przedstawia się sprawa 
z techniką druku, która w tego rodzaju 
wydawnictwie powinna być znacznie 
lepsza. .

s. c.
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